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Pomimo kilkakrotnych podwyżek 
plac najniższych, poważnej podwyż
ki rent i szybko rosnących rozmia
rów świadczeń socjalnych, wciąż 
jeszcze spotyka się w naszym kraju 
rodziny, żyjące w dość trudnych wa
runkach. Rodziny, których dochody 
nie zawsze wystarczają na zaspoko
jenie podstawowych nawet potrzeb 
w dziedzinie wyżywienia. Można się 
o tym łatwo przekonać nie tylko na 
podstawie codziennych obserwacji, 
ale również systematycznie prowa
dzonych badań budżetów rodzinnych 
i doraźnych badań ankietowych.

Wyniki badań ok. 2.300 budżetów ro
dzinnych pracowników przemysłu wy
kazują, że w 1959 r. mieliśmy ok. 
1 proc., a w 1960 r. ok. 0,7 proc, rodzin 
dysponujących sumą do 400 zt na osobę 
miesięcznie. Wartość kaloryczna spoży
wanych przez te rodziny posiłków wy
nosi przeciętnie ok. 2 tys. kalorii na 
osobę" dziennie. Jest to ilość dostatecz
na dla pracującej kobiety i dzieci do 
lat 9; zbyt mała natomiast dla pracu
jących mężczyzn 1 młodzieży od 10 lat.

W przypadku więc, gdy rodziny, 
dysponujące dochodami w granicach 
do 400 zł na osobę miesięcznie skła
dają się z większej liczby osób do
rosłych lub starszych dzieci, war
tość kaloryczna spożywanych przez 
nie posiłków jest niedostateczna. Do 
podobnych wniosków można dojść- 
badając spożycie przez te rodziny 
podstawowych składników -pokar
mowych, a zwłaszcza białka zwie
rzęcego, tłuszczów i witamin.

Nie brak jest przy tym przesła
nek wskazujących, że liczba takich 
źle sytuowanych rodzin jest wyższa 
niż wynika to z badań budżetów 
rodzin pracowników przemysłu.

Przeprowadzone w 1959 r. badania an
kietowe 120 tys. rodzin reprezentujących 
wszystkie grupy ludności pozarolniczej 
wykazały, że aż 12 proc, rodzin nie mo
że przeznaczyć na swoje utrzymanie 
więcej niż 400 zł miesięcznie na osobę. 
Na liczebność gorzej sytuowanych rodzin 
wpłynął tu być może fakt, że badania 
ankietowe obejmowały jedynie okres 
trzech miesięcy (wrzesień, październik 1 
listopad 1959 r.) 1 nie zdołały uchwycić 
wszystkich dochodów. Wykazały one jed
nak, że rodziny pracowników przemysłu 
są na ogół lepiej sytuowane niż rodziny 
pracowników zatrudnionych w innych 
dziedzinach gospodarki (transport 1 łącz
ność, obrót towarowy, służba zdrowia, 
gospodarka komunalna, oświata).

Problem jest więc w każdym ra
zie szerszy niż to wynika z badań 
nad budżetami rodzin pracowników 
przemysłu.

Obawiać się też można, że niedo
statki w .poziomie życia omawianej 
grupy rodzin mogą się pogłębiać w 
miarę podrastania żyjących w nich 
dzieci.

Łatwo można bowiem stwierdzić, że 
do rodzin w najniższej grupie zamożnoś
ci należą przede wszystkim rodziny wie
lodzietne, 6—7-osobowe. Szczególnie wyso
kie wskaźniki przyrostu naturalnego ob
serwowaliśmy tymczasem w latach 1950-

1956 (powyżej 19 osób na tysiąc miesz
kańców). Przyjdzie więc jeszcze kilka 
lat poczekać, zanim te najliczniejsze 
roczniki zaczną wkraczać w wiek zdol
ności do pracy, poprawiając warunki 
bytowe swoich rodzin, Obecnie, coraz 
liczniej wkraczają one już jednak w wiek 
kiedy Ich potrzeby nie ustępują potrze
bom ludzi dorosłych, lub nawet je prze
kraczają (żywność).

Obecnie stanęło więc przed naszą 
polityką gospodarczą trudne zada
nie. Utrzymanie wysokiego tempa 
rozwoju gospodarki, niezbędnego dla 
ogólnej poprawy poziomu życia, wy
maga silnych bodźców, zachęcają
cych do zwiększania wydajności pra
cy, a więc i dalszego zróżnicowania 
wynagrodzeń za pracę. Tymczasem, 
w oczach opinii społecznej, wysokie 
wynagrodzenia niektórych pracowni
ków stają się czymś niesprawiedli
wym, w zestawieniu z trudnymi wa
runkami życia gorzej sytuowanej» 
grupy rodzin. Zupełnie inny wy
dźwięk społeczny mają bowiem 
stosunkowo wysokie zarobki np. cen
nej dla naszej gospodarki grupy. 
specjalistów, wówczas, gdy całe bez 
wyjątku społeczeństwo ma zapew
nione niezbędne minimum warun
ków bytowych, a inny wówczas 
gdy istnieje, bardzo nieliczna nawet, 
grupa rodzin, żyjąca w bardzo trud
nych warunkach.

— Dlaczego zatem liczne, dotych- 
czas podejmowane w tej dziedzinie 
wysiłki nie przyniosły w pełni po
żądanych rezultatów? Co robić aby 
problem ten został wreszcie rozwią
zany?

SKUTECZNOŚĆ POMOCY
W poszukiwaniu odpowiedzi na 

tak sformułowane pytania trzeba 
przede wszystkim przyjrzeć się bli
żej skuteczności stosowanych obec
nie form pomocy dla gorzej sytuo
wanych rodzin.

Przeciętny roczny dochód rodziny w 
najniższej grupie zamożności (30 124 zl 
rocznie) był w 1960 r.,’ sądząc z budże
tów rodzinnych, tylko o 25 proc, niżsźy 
niż w rodzinach zaliczonych do najwyż
szej grupy zamożności (40 505 zl rocznie). 
W przeliczeniu natomiast na 1 osobę 
dochody rodzin w najniższej grupie za
możności (4 656 zl rocznie) były o 85 
proc, niższe niż dochody rodzin w naj
wyższej grupie zamożności (30 920 zł rocz
nie). Mniejsze o 25 proc, dochody rodzin 
w najniższej grupie zamożności, przypa
dają bowiem na przeciętnie 5-krotni<* 
większą, niż w najwyższej grupie zamoż
ności, liczbę osób w niej żyjących.

Następstwa tego zjawiska są bar
dzo istotne. Okazuje się, że osoby 
żyjące w rodzinach zaliczanych do 
niższych grup zamożności wcale nie 
muszą być osobami najniżej zara
biającymi. Są to przede wszystkim 
osoby, posiadające na utrzymaniu 
liczną, nie pracującą zarobkowo ro
dzinę. Natomiast pracownicy otrzy-
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Profesor 
Edward Lipiński

W NASZYCH rozmowach nie 
mogło zabraknąć Jego wy
powiedzi. Opinii jednego 

przecież z najbardziej łubianych 
i szanowanych ekonomistów. Gdy 
więc dowiedzieliśmy się, że Profesor 
już wrócił do zdrowia i rozpoczął 
swą normalną działalność zwróci
liśmy się do niego z pytaniami na 
temat zawodu ekonomisty.

— Co skłoniło Pana Profesora 
do wyboru zawodu ekonomisty? 
We wczesnej młodości zajmowa

łem się naukami przyrodniczymi, 
głównie astronomią. Porzuciłem je, 
gdy w związku z działalnością spo
łeczną zetknąłem się z książką La- 
salla „Nauka i robotnicyZająłem 
się naukami społecznymi. A potem, 
wychodząc od idei socjalizmii, do
szedłem do ekonomii.

Zagadnienia ekonomiczne zawsze 
interesowały mnie z punktu widze

nia „naprawy Rzeczpospolitej'1. Mia
łem bowiem tę złą cechę charak
teru, że widziałem ciemne strony 
życia gospodarczego. To mnie pobu
dzało do studiów nad ekonomią.

Chcę jednak podkreślić, że w ok
resie międzywojennym nie byłem 
zachwycony panującą wówczas eko
nomią polityczną. Była ona zbyt 
oderwana od życia.

Jak z perspektywy dnia dzisiej- 
szgo ocenia Pan Profesor swój 
wybór?
Myślę, że był to wybór prawid

łowy. Odpowiadał mojemu tempe
ramentowi. Ekonomię traktowałem 
jako instrument przekształcania ży
cia gospodarczego gdybym więc 
mógł od nowa rozpocząć życie, to 
też zająłbym się naukami ekono
micznymi. Nie zmieniłbym wybo
ru, ale... chyba zmieniłbym charak
ter działalności. Moja miłość do 
praktyki była bowiem bez wzajem
ności.

Kto wie, czy nie byłoby lepiej 
gdybym w większym stopniu zajął 
się oddaloną od bieżącego życia 
teorią, lub historią ekonomii — za
pewne z lepszym powodzeniem. Jed
nak jest to stwierdzenie już bez 
znaczenia.

Nigdy nie ma zupełnej swobody 
wyboru. Warhnki wewnętrzne i 
zewnętrzne, historia determinują 
wybór kierunku działalności. Kie
dy odebrano mi katedrę ekonomii 
zająłem się historią.

Tak... ale nie przestałem walczyć 
o „naprawę Rzeczpospolitej".

Co trzeba uczynić, zdaniem 
Pana Profesora, aby podnieść ran
gę ekonomisty?
Ranga ekonomistów na central

nym szczeblu zarządzania jest wy
soka. Natomiast na szczeblu niż
szym, w przedsiębiorstwach rola 
ich jest niestety niewielka i stąd 
stosunkowo niska ranga ich za
wodu.

Źródeł tego stanu rzeczy trzeba szu
kać w ograniczonej samodzielności

W NUMERZE:
W każdej niemal minucie 8-godzinnego dnia pracy jeden 

z robotników zatrudnionych w zakładach przemysłowych 
ulega wypadkowi. Masowość wypadków przy pracy spra
wia, że stały się one wielkim problemem społecznym i go
spodarczym — pisze ANNA OLĘDZKA w artykule „BHP 
I EKONOMIKA... W SPOŁECZEŃSTWIE" na str. 3. 
WIKTORIA ZAWADZKA w artykule „BHP I EKONO
MIKA... W PRZEDSIĘBIORSTWIE" zastanawia się, czy 
wyczerpaliśmy wszystkie dostępne środki dla zainteresowa
nia fabryk poprawą warunków pracy robotników.

E
1

' JAN MAŁKOWSKI — NA RYNKU 2YWCA WIE
PRZOWEGO — str. 6

Pomyślne warunki paszowe pozwalały Uczyć na dalszy 
rozwój hodowli i skupu trzody chlewnej. Przebieg kon
traktacji -wskazuje jednak na wręcz odwrotne zjawisko — 
skup trzody chlewnej został zahamowany. Dlaczego?

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — RÓWNI Z RÓW-
NYMI str. 7

Polska myśl techniczna prezentowała na tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Lipskich doskonały poziom. 
W eksporcie wyrobów naszego przemysłu możemy wysoko 
mierzyć. Rzecz w tym, aby nauczyć się niezawodnie trafiać.

JVfdr gospodarcze
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ANDRZEJ BOBER

O przyszłości Płocka pisze się du
żo. Najczęściej' z' patosem, uderza
niem w dzwony, których niemilkną
ce echo ma utwierdzić nas w prze
konaniu, że tam nad Wisłą szyb
ciej aniżeli gdzie indziej zaświe
ci ' słoneczko socjalizmu. A gdy 
od czasu do czasu odezwie się jakiś 
zatwardziały niedowiarek i z iro
nicznym uśmieszkiem na ustach, 
może nawet ot tak z przekory, za
pyta: „Czy Wy czasem nie bujacie 
z tym Płockiem?" — wtedy do akcji 
zostają wciągnięte najtęższe argu
menty. Cyfry, liczby i wskaźniki 
obrazujące w perspektywie do roku 
1980 gospodarczy rozwój Płocka i 
jego okolic. Nie mam zamiaru liczb 
tych kwestionować choć teraz istnie
ją one tylko na papierze. Co wię
cej: głęboko wierzę, że liczby te 
znajdą swój wyraz w konkretnej i 
namacalnej rzeczywistości. Nie je
stem pesymistą z przyzwyczajenia, 
mimo, że czytam książki Minkow- 
skiego, felietony Klaksona, oglądam 
,„Kobrę“ i słucham przez radio Ko- 
terbskiej.

Czym więc może być podyktowa
na owa wątpliwość niedowiarka, wy

rażona w jego pytaniu? Chyba 
wszyscy przeżyliśmy mocny wstrząs, 
gdy na światło dzienne wydobyto ,i 
ukazano nam fakty towarzyszące 
początkowi budowy Nowej Huty. 
Była to . prawda tym bardziej 
okrutna, że nie była odzwiercie
dleniem faktów towarzyszących bu
dowie tylko Nowej Huty. Chcie- 
liśmy możliwie najszybciej ■ zlikwi
dować zniszczenia wojenne, zbudo-r 
wać nowy wielki przemysł. Dlate
go industrializacja w tamtym okresie 
stawała się celem samym w sobie. 
Jej rezultaty w dziedzinie podnosze
nia stopy życiowej i poziomu kultu- i 
ralnego miały wystąpić w przy

szłości. Nie w samym toku realizacji 
zadań uprzemysłowienia. Takie sta
nowisko musialo znaleźć swój wy-

!ne skutki' społeczne. Ale czy ' skut
ków tych w ogóle można uniknąć?
. Industrializacja — ta na wielką 
skalę — zmienia oblicze wielu miast. 
Do tych miast, w których ma być 
budowany nowy przemysł- napływa
ją ludzie z bliższych i dalszych oko
lic w. poszukiwaniu pracy. Ludzie 
różnego pochodzenia, różnych zawo
dów, z różnych środowisk, o rożnej 
przynależności społecznej. O róż
nych życiowych ambicjach, aspira
cjach i przygotowaniu do konsumo-

wariia atrybutów miejsk^j 'kultury. 
Łatwo jest wejść w układ prze
strzenny miasta i nauczyć się ko
rzystać z jego technicznych urzą
dzeń. Natomiast daleko trudniej i 
wolniej przebiegają procesy przy
swajania spbie przez tych przyby
szów, • bardziej istotnych, kultural- 
no-socjalnych treści nowego życia. 
Każdy z nich ma mniej lub bar
dziej zakorzenione sposoby postępo
wania, które z trudem ulegają zmia-
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4 n ki eta B OS-AII
raz w odpowiednich proporcjach roz
woju przemysłu i rolnictwa, wzro
stu grupy A i grupy B, w podziale 
dochodu narodowego na fundusz spo
życia i fundusz akumulacji. I wy
raz swój znalazło. Wielkie tempo 
uprzemysłowienia kraju poprzez za
chwianie zasad podziału dochodu na
rodowego, pociągnęło za sobą ujem-

Robotnicy 
o złodziejach

WŁODZIMIERZ POLESKI

inni o nas
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przedsiębiorstw. Gdy jednak przed
siębiorstwa staną się bardziej sa
modzielne, dynamiczne, gdy będą 
jednostką samoistnie planującą, to 
wtedy wzrośnie ranga zawodu eko
nomisty. Dzisiaj, mimo pewnego 
postępu w tym zakresie, analiza 
działalności przedsiębiorstwa, gałę
zi, wykorzystanie inicjatywy gos
podarczej są dziedzinami nadal nie
dorozwiniętymi, albo w niektórych 
ogniwach w ogóle nieistniejącymi. 
Typ przedsiębiorstwa opierającego 
swą działalność na zadaniach pocho
dzących wyłącznie z góry nie może 
istnieć na długą metę. Rodzi bowiem 
brakoróbstwo, marnotrawstwo i nie 
stwarza warunków dla rozwoju 
przedsiębiorczości, inicjatywy gos
podarczej. Jest to zupełnie nie do

przyjęcia, zwłaszcza w warunkach, 
gdy gospodarka w dużym stopniu 
musi opierać się na rozwoju handlu 
zagranicznego.

Także ekonomiści muszą być dob
rze przygotowani do aktywnej roli. 
Często bowiem tego wymagania nie 
spełniają. Wyższe uczelnie mają zaś 
program niedostosowany należycie 
do potrzeb życia gospodarczego.

Ostatnio stosowanie metod mate
matycznych otwiera nowe pole 
twórczej pracy ekonomistów. Po
winni je opanować, co będzie mia
ło istotne znaczenie dla wzrostu 
rangi ich zawodu.

Rozmawiał MA. K.

Druga, rozmowa na str. 2

Ruchliwy Dział Badania Opinii 
Robotniczej przeprowadził ostatnio 
nową, powiedziałbym frapującą an
kietę. Udali się mianowicie pra
cownicy tego Działu do Bielska- 
Białej, a ściślej do Zakładów Prze
mysłu Wełnianego im. Rychlińskie- 
go (które — jak wiadomo — były 
jedną z głównych „baz operacyj
nych" gangu wełnianego) i wyson
dowali opinię załogi na temat prze
stępczości gospodarczej, warunków, 
które temu sprzyjają, środków za
radczych, postaw moralnych itd.

Zanim jednak przystąpimy do 
meritum, kilka słów — bo to waż
ne dla właściwego odczytania da
nych ankietowych — o mieście, któ
re stało się widownią „wełnianego 
skoku" i „poskokowych badań".

A więc Bielsko-Biała to nie jest 
sobie miasto jakich wiele, chociaż 
pod względem liczby mieszkańców, 
prawie 75 tys., ma w kraju 19 od
powiedników. Po pierwsze — mia
sto to jako „zjednoczone", to znaczy 
jako Bielsko-Biała, powstało dopie
ro w 1951 r. Do tego czasu, i to 
przez dobrych kilka wieków, Biel
sko było sobie a Biała sobie, mimo 
że oba te miasta dzieliła tylko 
wstęga Białej, rzeki — która może
cie mi wierzyć — nie jest ani Wołgą, 
ani Missisipi. AJe mało tego. Były 
czasy, kiedy niepozorna Biała dzie
liła nie tylko dwa miasta. Do 1951 
roku rzeczka ta była granicą woje
wództw katowickiego i krakowskie

go, a przed rozbiorami Polski i mo< 
narchii Habsburskiej.

Bielsko-Biała, niegdyś dwa odręb
ne miasta, dziś jedno „zjednoczo
ne", należące w całości do woje
wództwa katowickiego, ma swoje 
mocno zarysowane cechy indywi
dualne. Oto np. jest to bodaj jedy
ne miasto w woj. katowickim, gdzie 
liczba ludności zawodowo czynnej 
wynosi aż 84,4%. Gdyby odczytać 
ten wskaźnik jednoznacznie, musie- 
libyśmy dojść do wniosku, że spo
śród ok. 75 tys. mieszkańców mia
sta aż ponad 63 tys. pracuje. Ale 
że niemowlaki także w Bielsku są 
niemowlakami i pracą użyteczną 
raczej się nie trudnią i ponieważ 
także młodzież, jak wszędzie in
dziej i tutaj uczęszcza do szkoły, 
a emeryci siedzą w domu, źródeł 
tej nadzwyczajnej pracowitości 
mieszkańców Bielska należy szukać 
gdzie indziej. Gdzie? Zwyczajnie; 
w Bielsku-Białej pracuje ponad 40 
tys. przyjezdnych. To oni — i o tym 
należy pamiętać odczytując ankietę 
— stanowią większość załóg naj
bardziej rozwiniętego tu przemysłu 
włókienniczego (ponad 21 tys. ro-’ 
botników) i przemysłu maszynowe
go. Przyjezdni stanowią też 75% za
łogi Zakładów Rychlińskiego: taki 
sam jest w tych zakładach odsetek 
zatrudnionych kobiet.
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Dr Zofia Moreeka 

docent Wydziału Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego

W jaki sposób trafiła Pani do 
Mego obecnego zawodu?
W znacznej miecze przez przypa

dek. Zaczynałam studia na wydzia
le mechanicznym Politechniki War
szawskiej. . Miałam — i mam także 
teraz — zamiłowania techniczne i 
chcialam być inżynierem-konstruk- 
torem. Po pierwszym roku moich 
studiów wybuchła wojna — prze
rwała się nauka i zaczęła praktyka. 
Trzy lata spędziłam w Fabryce 
Elektrycznych Aparatów Pomiaro
wych. Praca montażysty wprowa
dziła mnie w technikę pracy fizycz
nej. Jednocześnie obserwacja sytua- " 
cji kobiet-inżynierów w fabryce o- 
chłodziła moje zapały 1 przyszarzyła 
nieco różowe, wymarzone perspek
tywy. Sześć lat przerwy w stu
diach stawia nas praktycznie wo
bec nowego wyboru kierunku spe
cjalizacji. Pierwszą uczelnią otwar
tą w Warszawie po wojnie była 
SGH. Poszłam tam, by nie tracić 
dalej lat. Studia bardzo mi się po
dobały. Wyposzczony przez czas o- 
kupacji umysł szybko chłonął wie
dzę, zostało to zauważone przez oto. 
czenie. Rosnące zapotrzebowanie na 
asystentów doprowadziło do zapro
ponowania ml przez prof. Wakara 
asystentury po drugim roku stu
diów. Potem to już poszło prosto:' 
magisterium, aspirantura, itd., aż po 
dzień dzisiejszy.

— A gdyby po raz drugi miała 
Pani rozpocząć studia — czy 
także wybór padlby na ekonomię? 
— Nie jestem tego pewna. Nale

żę do ludzi, którym jak pożywienie 
niezbędne jest na co dzień poczucie 
swojej przydatności, pełnego wyko
rzystania swoich możliwości twór
czych, poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku (choćby najbardziej przy
ziemnego, ale konkretnego). Z przy
krością muszę stwierdzić, że uczucia 
te przejawiają się w moim obec-n . 
nym zawodzie niezbyt często. Efekt- 
podstawowej pracy — dydaktycznej 
— określa przysłowie: „bodajś cu
dze dzieci uczył”. Praca naukowa, 
nawet jeśli przejawia się na margi
nesach licznych, przelicznych zajęć 
ze studentami, spełnia w znacznej 
mierze funkcję nielntelektualnej 
rozrywki dla autora i rzeczywistych 
odbiorców. A człowiek ma niewyży. 
te „instynkty kreatywne”. Chciałby 
mleć złudzenie, że przeanalizowane 
przez niego problemy wpłyną na 
coś więcej niż na poziom egzami
nów. W czasie studiów ekonomicz
nych marzyło ml się o zawodzie or
ganizatora przedsiębiorstw. Ale nie 
było warunków dla zrealizowania 
tych marzeń. Może wówczas poczu
cie przydatności byłoby większe?

— Widzę, że moje pytanie wpra
wiło Panią w małe zakłopotanie. 
Dlatego zapytali inaczej: jaki kie
runek studiów będzie Pani zalecać 
swojej córce?
— Muszę stwierdzić, że wśród
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Pierwszy tegoroczny numer „Ekonomisty” otwiera 

artykuł prof. Oskara Langego „Społeczny proces pro
dukcji i reprodukcji”. Spory ten artykuł jest kon
kretną zapowiedzią, że II tom „Ekonomii politycznej” 
jest już „na warsztacie" naszego wybitnego ekonomisty. 
II tom, jak pamiętamy, ma być poświęcony procesowi 
reprodukcji społecznej, zbadaniu jej prawidłowości w 
różnych systemach społeczno-ekonomicznych oraz za
gadnieniu produkcji towarowej i prawa wartości. 
Wspomniany więc artykuł, który jest I rozdziałem tego 
tomu, stanowi wprowadzenie do rozpatrywanych za
gadnień w części II tomu. Jest to właściwie rozdział 
zawierający podstawowe pojęcia reprodukcji społecz
nej. Znajdujemy w nim wyjaśnienie pojęć tradycyjnie 
używanych w marksowskiej ekonomii politycznej, 
a także — pojęć wprowadzonych przez prof. Langego.

CZY NOWA REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA?

Od czasów Marksa proces produkcji społecznej 
uległ istotnemu rozwojowi. Jest więc rzeczą zrozu
miałą, że zasób definicji i kategorii używanych sto 
lat temu musi być znacznie rozszerzony. Prof. Lange 
uwzględnił w tym zakresie aktualny stan sił wy
twórczych. Rozpoczyna on rozpatrywanie pojęć od po
nownego wyjaśnienia charakteru tak szeroko dysku
towanych praw „techniczno - bilansowych”, których 
analizę „można najlepiej przeprowadzić w warunkach 
najwyższego osiągniętego dotychczas rozwoju sił wy
twórczych". Następnie poprzez wyjaśnienie pojęć tra
dycyjnych dotyczących związków produkcji społecznej 
wprowadza nowe kategorie odzwierciedlające etap au
tomatyzacji i nowych form podziału pracy. Tu właś
nie znajdziemy m. in. przesłanki do odpowiedzi, czy 
automatyzacja to druga rewolucja przemysłowa?
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Walne Zgromadzenie 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego

W dniu 31 marca br. odbyto ilę Walne 
Zgromadzenie Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

Walne Zgromadzenie, w którym wzięli 
udział członkowie Zarządu Głównego, 
Głównej Komisji Rewizyjnej oraz dele
gaci 13 Oddziałów Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego rozpatrzyło spra
wozdanie z działalności Towarzystwa, 
przedstawione przez Sekretarza Nauko-

moich kolegów-ekonomlstów, mają-, 
cych dorosłe dzieci, nie spotkałam 
tendencji „przekazywania zawodu”.

— A jak Pani — jako pedagog 
— ocenia przydatność swoich stu
dentów do czynności związanych 
z pełnieniem funkcji ekonomisty? 
— Mam studentów w dwóch uczel

niach, zasadniczo różniących się z 
tego punktu widzenia. Wychowan
kowie Wydziału Ekonomii UW do- 
stają szeroką wiedzę ogólnoteore-- 
tyczną, a więc bardzo poważne 
przygotowanie do różnorodnych 
funkcji ekonomicznych. Jako ludzie 
młodzi, bez żadnego prawie do
świadczenia życiowego i pracy w 
gospodarce, wymagają pewnego o- 
kresu nabywania rzeczywistej spe
cjalizacji już w praktyce. Powie
działabym więc, że są to potencjal
ni. bardzo dobrzy ekonomiści z sze
rokim horyzontem. Pamiętać jednak

należy, że nieprawidłowy dobór słu
chaczy na wydział, mający miejsce 
w ciągu kilku lat, spowodował nie
znaczne występowanie tego typu 
absolwenta. Natomiast w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych, poważną 
grupę słuchaczy Wydziału Ekonomii 
Politycznej stanowią dojrzali dzia
łacze gospodarczy, związkowi, akty
wiści partyjni, z długoletnią prak
tyką. Wiedza zdobywana przez nich 
w czasie studiów, przekształca ich 
w faktycznych. (a nie tylko poten
cjalnych). gotowych niejako ekono- 
mistów-praktyków wysokiej klasy.

— Utrzymuje Pani kontakt ze 
swymi wychowankami, którzy o- 
puścili mury uczelni. Co oni są
dzą o swym praktycznym przygo
towaniu do zawodu ekonomisty? 
— Ogólnie ich poglądy pokrywają 

się z moimi. Muszę jednak stwier
dzić. że wielu z nich trafia na sta
nowiska, wymagające innego typu 
przygotowania, niż otrzymane na 
uczelni. Dotyczy to w szczególności 
absolwentów UW pracujących np. 
w charakterze księgowych, bądź nie
których absolwentów WSNS pełnią
cych niemal czysto polityczne czy 
organizacyjne funkcje.

— Za taką opinię, jako były 
Pani wychowanek, serdecznie 
dziękuję.

Rozmawiał: A. B. 

ANKIETA - KONKURS
Pożycia ekonomisty

1
JAKA JEST ROLA EKONOMISTY W 
KSZTAŁTOWANIU I REALIZACJI DECY
ZJI GOSPODARCZYCH?

— czy ekonomiści mają wpływ na usprawnienie 
organizacji pracy, udoskonalenie produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów gospodarczych?

— czy w swej pracy stosują rachunek ekonomi
czny, porównują efekty z nakładami, innymi 
słowy, czy analizują działalność gospodarczą 
jednostki, w której są zatrudnieni, czy istnieją 
do tego odpowiednie warunki?

— jakie powinny być formy pracy ekonomistów, 
■ czy na prżykład' w zakładach produkcyjnych 

należy organizować specjalne biura ekonomi
czne, których celem jest analiza ’ działalności 
przedsiębiorstwa, opracowywania ekonomicz
nych przesłanek decyzji w przedsiębiorstwie, 
słowem, jak powinna wyglądać organizacja 
służb ekonomicznych w zakładzie pracy?

— jak układa się współpraca służb ekonomicz
nych i technicznych, jak tę współpracę należy 
kształtować?

2
 JAKA JEST SPOŁECZNO-ZAWODOWA PO
ZYCJA EKONOMISTY?

— jaki powinien być zakres obowiązków 1 praw 
ekonomisty?

— jak przedstawia się pozycja ekonomisty w po
równaniu do innych grup zawodowych?

- czy ekonomiści powinni posiadać organizację 
zawodową w formie Naczelnej Organizacji 
Ekonomistów (analogicznie, jak technicy 
NOT)? Czy istnieje potrzeba specjalistycznych, 
wyodrębnionych zrzeszeń ekonomistów (np. 
zatrudnionych w handlu, w przemyśle, zajmu
jących się ekonomiką pracy, finansami itp.)? •

Nie sposób przytoczyć całego rozważania prof. Lan
gego w tej sprawie, czyni on to bowiem, jak przy 
'każdym innym pojęciu, w drodze przedstawiania roz
woju myśli ekonomicznej na temat danego pojęcia. 
Jednak warto zacytować jedno Jego stwierdzenie... 
„...ważkie względy przemawiają przeciwko używaniu 
takiego terminu" (tzn. automatyzacji jako drugiej re
wolucji przemysłowej). A jakie są to względy, niech 
Czytelnik zobaczy sam w artykule.

Kończąc, trzeba jeszcze podkreślić, że prof. Lange 
wprowadza novum w określeniu stosunków produkcji, 
dzieli je mianowicie na stosunki kooperacji i stosunki 
własności.

• CZY MARKS SFORMUŁOWAŁ 
PRAWO BEZWZGLĘDNEGO ZUBOŻENIA?

Odpowiedź na to pytanie zawiera drugi artykuł 
omawianego numeru „Ekonomisty” — artykuł prof. 
J. Zawadzkiego pt. „Teoria położenia klasy robotni
czej”.

Jednak okazuje się, że odpowiedź nie jest prosta. 
Oto, co pisze prof. Zawadzki: „Jeżeli moja znajomość 
twórczości Marksa, Engelsa i Lenina pozwala mi tcy- 
dać osąd, nie znajdziemy w ich dziełach sformuło
wania „prawa bezwzględnego i względnego zubożenia 
klasy robotniczej... Ten właśnie fakt posłużył znane
mu angielskiemu ekonomiście Dobtowi, cieszącemu 
się — jako marksistowski pisarz — wielkim autoryte
tem na Zachodzie, do sformułowania zarzutu, że to 
właśnie autorzy znanego radzieckiego podręcznika 
„Ekonomii Politycznej” (Ostrowitianow i inni) „wy
myślili" prawo zubożenia. Prawo to — zdaniem Dobba 
— zostało wymyślone przez „wulgaryzatorów” marksi
stowskiej teorii ekonomicznej i uzasadnione również 
w sposób „wulgarny”, tj. wbrew oczywistym faktom.

Wydaje mi się, że Dobb posuwa się w swoich za
rzutach zbyt daleko”.

Przeciwstawiając się poglądom Dobba, autor jednak 
wykazuje, że o absolutnym prawie zubożenia nie było 
nigdy mowy w pracach czołowych marksistów. Sfor
mułował je... Bernstein w celach polemicznych 
z marksowską ekonomią.

wego prof. dr Mirosława Orłowskiego, 
przeprowadziło szczegółową dyskusję nad 
formami i metodami pracy Towarzystwa. 
Obrady wykazały poważny rozwój w.w. 
działalności, wyrażający się we wzroś
cie liczby członków, liczby oddziałów, 
kół przyzakładowych 1 terenowych PTE, 
konferencji naukowych, zebrań odczyto- 
wo-dyskusyjnych oraz działalności szko
leniowej.

Liczba członków wzrosła z 1 239 w ro
ku 1953 do 5 737 w roku 1991. W roku 
1991 Towarzystwo zorganizowało 5 du
żych konferencji naukowycn, 519 ze
brań odczytowo-dyskusyynych.

Poprzez 98 kół Towarzystwo docierało 
swą działalnością do ekonomistów, w 
zakładach pracy i miejscowościach od
dalonych od dużych ośrodków życia go
spodarczego i kulturalnego, ożywiając lo
kalne środowiska ekonomistów.

Organizowane przez Oddziały konfe
rencje naukowe oraz działalność kół 
przyzakładowych i terenowo-srodowlsko- 
wych przyczyniły się do poważnej 
aktywności ekonomistów w terenie.

Ze spraw niezalatwionych wysunięto w 
obradach nieuregulowanie zagadnienia 
zawodu ekonomisty, które nie znalazło 
Jeszcze właściwego rozwiązania. Rozpa
trzono też problematykę charakteru To
warzystwa, jako organizacji społecznej 
oraz doniosłość szkolenia ekonomicznego 
prowadzonego przez Towarzystwo, które 
szkoli rocznie około 33 tys. osób.

Walne Zgromadzenie wybrało nowe 
Władze Towarzystwa w składzie:

ZARZĄD GŁÓWNY: Prezes — Prof. dr 
Edward Lipiński, wiceprezesi: Prof. dr Os
kar Lange, Prof. dr Kazimierz Secomskl, 
Prof. dr Maksymilian Pohorille, Sekre
tarz Naukowy — Prof. dr Mirosław Or
łowski, Skarbnik — Dyr. Gwidon Ogry- 
czak, CZŁONKOWIE: Prof. dr Włady
sław Bieda (Kraków), Mgr Zdzisława 
Czyżowska (Opole). Prof. Zbigniew Jaś
kiewicz (Gdańsk), Min. Mieczysław Lesz, 
Prof. dr Józef Rutkowski (Szczecin), Dyr. 
Józef Szyrocki (Katowice), Prof. dr Zbig
niew Zakrzewski (Poznań).

GŁOWNA KOMISJA REWIZYJNA: 
Prof. dr Lesław Adam, (Wrocław), Prof. 
dr Bronisław Miszewski (Katowice), Prof. 
dr Józef Kulikowski (Gdynia).

SĄD KOLEŻEŃSKI: Dr Alojzy Mellcb 
(Katowice), Prof. dr Leon Babiński 
(Szczecin), Prof. dr Edward Rosset 
(Łódź), Doc. mgr Tadeusz Ocioszyński 
(Sopot), Prof. dr Witold Krzyżanowski 
(Kraków).

3
 JAKIE KWALIFIKACJE EKONOMISTA PO
WINIEN POSIADAĆ?

— jakim wykształceniem ekonomista powinien się 
legitymować?

— czy istnieje potrzeba wprowadzenia określeń — 
ekonomista-magister. ekonomista dyplomowany, 
technik gospodarczy i odpowiednie tym tytułom 
kwalifikacji studia: magister, ukończone wyższe 
wykształcenie bez pracy magisterskiej, ukoń
czona średnia szkoła zawodowa?

— jakie znaczenie ma staż pracy w ustalaniu sta
nowisk i tytułów ekonomisty? Czy na przykład 
tytuł ^ekonomista gypłbMtfwdhy* rhpźnS 
otrzymać mając’duży-^Iż-pracy;- a tySo-śred-- 
nie wykształcenie?

— jakie powinny być formy systematycznego za
poznawania się ekonomistów z postępami nau
ki ekonomicznej?

— jak należy ocenić program i metody kształce
nia w szkołach ekonomicznych w ostatnich 
latach w świetle pełnionej obecnie pracy za
wodowej ?

Pod pytaniami głównymi podaliśmy dla orien
tacji pytania szczegółowe. Autorzy mogą tematykę 
odpowiedzi rozszerzać.

Pożądane jest jednak, ażeby odpowiedzi na py
tania zawierały doświadczenia z własnego miejsca 
pracy. Uczestnicy ankiety mogą ograniczyć się do 
odpowiedzi na jedno lub dwa z podanych wyżej 
pytań. Ich rozmiar nie powinien przekraczać 10 
stron znormalizowanego maszynopisu.

Najlepsze odpowiedzi będą nagrodzone, a nie
które z nich publikowane i oprócz nagród będą 
honorowane według stawek autorskich.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 30 kwiet
nia br. na adres: Redakcja „Życie Gospodarcze", 
Warszawa, ul. Hoża 35, z zaznaczeniem na koper
cie — „Ankieta-Konkurs".

W artykule następuje bogata argumentacja w for
mie przedstawienia poglądów czołowych marksistów 
Lenina, Kautskiego, Róży Luksemburg.

Z kolei autor w oparciu o materiał statystyczny 
przedstawia problemy teorii położenia klasy robotni
czej w kapitalizmie. Omawiany artykuł prof. Za
wadzkiego, jak zwykle, napisany żywo i czyta się go 
z zainteresowaniem.
POSTĘP TECHNICZNY A WZROST GOSPODARCZY

Nie ma potrzeby podkreślać, że jest to aktualnie 
jeden z najbardziej interesujących tematów i jeden 
z najbardziej dyskusyjnych, o czym świadczy cho
ciażby toczona w „Życiu Gospodarczym” dyskusja 
o stopie zysku. Dlatego warto zwrócić uwagę na ob
szerny i skrupulatnie opracowany artykuł teoretyczny 
Jerzego Tomali „Postęp techniczny a wzrost gospo
darczy". Istotne w artykule jest powiązanie zagadnie
nia inwestycji ze wzrostem wydajności pracy. Wpro
wadzono w nim pojęcie „intensywności kapitału" 
(stosunek kapitału do wielkości zatrudnienia). Autor 
m. in. ustosunkowuje się do zagadnienia substytucji 
pracy żywej przez kapitał (inwestycje) przeciwsta
wiając się przenoszeniu niezbędnych uproszczeń 
w analizie do wniosków syntetycznych, które mogą 
prowadzić do wywodu, że kapitał tworzy dochód. 
Autor konkretyzuje cechy znanych trzech typów po
stępu technicznego (kapitałochłonny, neutralny, kapi- 
talooszczędny) w drodze zbadania zależności między 
intensywnością kapitału, wydajnością pracy i Współ
czynnikiem kapitałowym.

INNE POZYCJE
Wśród pozycji artykułowych Czytelników mogą 

jeszcze zainteresować artykuły: Fritza Behrensa pt. 
„Metoda sum czasu jako narzędzie mierzenia wydaj
ności pracy”, Andrzeja Krawczewskiego „Antykey- 
nesizm neoliberałów niemieckich”, Ignacego Sachsa 
„Niektóre aspekty rozwoju gospodarczego Brazylii", 
których nie omawiamy z braku miejsca.

„Ekonomista" nr I, jak zwykle, zawiera jeszcze 
dział „Rozmaitości", w którym warto zwrócić uwagę 
na sprawozdanie prof. Orłowskiego z XVII Między
narodowego Kongresu Finansów Publicznych w War
szawie oraz dział „Recenzje i przeglądy", poświęcony 
tym razem głównie omówieniom polskich prac z dzie
dziny finansów krajów kapitalistycznych.

Ma. K.

Drugi
Spośród szeregu wydanych Ostatnio 

w ZSRR prac ekonometrycznych do 
najciekawszych należy niewątpliwie 
drugi tom „Zastosowania matematy
ki w badaniach ekonomicznych" pod 
redakcją W. S. Niemczynowi. Podob
nie, jak tom pierwszy, obejmuje on 
szeroki zespół problemów należących 
do różnych działów nauki ekonomicz- 
nej. Zawiera dziesięć prac autorów 
radzieckich i dwa przekłady (Oskar 
Lange i Ragnar Frisch).

Brak miejsca nie pozwala na bar
dziej szczegółowe omówienie wszy
stkich zamieszczonych w, zbiorze 
prac. Zatrzymam się więc wyłącznie 
nad serią artykułów poświęconych 
problematyce wzrostu gospodarczego 
w socjalizmie.

Część tę otwiera artykuł W. S. 
Dadajana „Ekonomiczne módele re
produkcji socjalistycznej”. Autor, 
posługując się piarksowsklńi sche
matem reprodukcji, rozważa rolę 
organicznego składu „funduszów 
produkcyjnych" w planie perspekty
wicznym. Praca mieści się więc w 
problematyce wyboru metod wytwa
rzania. Posługując się modelem 
dwudziałowym autor analizuje 
związki między wielkościami planu 
(produkcją globalną, akumulacją 1 
jej częściami) a przyjętym składem 
organicznym zastosowanych środ
ków. Z kolei w modelu trójdziało- 
wym, dzięki wydzieleniu produkcji 
środków inwestycyjnych, zostaje 
częściowo uwzględniony czynnik 
czasu — okres „życia” tych środków. 
Jednakże założenia modelowe po
zwalają tylko na częściową analizę 
problemu metod wytwarzania. Ta
kie na przykład ważne właściwości 
rozwiązań inwestycyjnych, jak wiel
kość niepodzielnych urządzeń czy 
czas ich instalowania, zupełnie nie 
są wzięte pod uwagę. Ograniczenia 
te wynikają m. In. z wysokiego stop
nia agregacji rozpatrywanych wiel
kości. Autor sądzi wprawdzie, że 
jego model może być bez trudności 
rozwinięty dla poszczególnych gałę
zi produkcyjnych, jednakże nie udo
wadnia tego twierdzenia, które nie 
jest wcale oczywiste. Całkowicie'po- 
minięta została kwestia metod agre
gacji. Autor operuje wielkościami 
wartościowymi, pozostawiając poza 
analizą wielce dyskusyjny problem 
cen.

Na podobnych zasadach oparte są 
rozważania B. I. Pluchina i P. N. 
Nazarowej w artykule „Kierowana 
reakcja łańcuchowa reprodukcji roz
szerzonej w modelu jedno i dwu- 
działowym”. Autorzy ci również 
operują agregatami najwyższego 
szczebla. Ponadto w szerokim zakre
sie opierają się na dalekim od rze
czywistości założeniu o ciągłości 
procesów produkcyjnych’ w ujęciu 
dynamicżnj/ńl’ Mimo tych ograni
czeń jest to ciekawa próba zbudo
wania cybernetycznego modelu roz
wijającej się gospodarki. Model ten 
wykorzystuje szereg narzędzi ba
dawczych zaczerpniętych z matema
tyki i nauk przyrodniczych. Przy 
pomocy tych nowych dla ekonomii 
metod analizują oni i rozwijają mo
del reprodukcji rozszerzonej Mark
sa i Lenina.

Pozostałe trzy artykuły tej serii 
w nieco inny sposób podchodzą do 
omawianych zagadnień. Ich, punk
tem wyjścia nie są „wielkie" agre
gaty, a rozbity na poszczególne ga
łęzie bilans gospodarki narodowej 
typu tablicy przepływów między- 
gałęziowych.

Artykuł O. Langego „Produkcyj
no-techniczne podstawy efektywno
ści inwestycji” (Ekonomista nr 6'59) 
jest znany polskiemu czytelnikowi i 
nie wymaga omówienia.

Szczególnie Interesujący wydaje 
mi się następny w tej grupie arty-

tom 
„Zastosowania 

matematyki 
w badaniach 
ekonomicznych"

JANUSZ BEKSIAK

kuł A. A. Koniusa („Rozwinięcia 
układu równań przepływów między- 
gałęziowych dla celów planowania 
perspektywicznego”). Autor zbudo
wał bilans przepływów bieżących i 
inwestycyjnych, w którym uwzględ
nia takie właściwości poszczegól
nych inwestycji, jak technologia 
produkcji, czas budowy i czas eks
ploatacji. Dla uchwycenia tych róż
nych czynników produkt poszczegól
nej gałęzi został rozbity na części 
pochodzące od inwestycji dokony
wanych w różnych latach i różnymi 
metodami. Bilans Koniusa obejmuje 
równocześnie (w jednym układzie 
równań) wszystkie lata planowane
go okresu, dzięki czemu został „sfo
tografowany” związek w czasie tych 
różnych nakładów i wyników pro
dukcji. Dzięki temu rozszerzeniu 
analizy model w znacznym stopniu 
uwzględnia fakt, że poszczególne 
zjawiska, które składają się na pro
ces wzrostu nie mają charakteru 
doskonale ciągłego.

W dalszej części artykułu autor 
rozważa możliwość wykorzystania 
swego modelu dla programowania 
wzrostu. Wypowiada się tu m. In. w 
takich dyskusyjnych kwestiach, jak 
zasady wyboru metod wytwarzania 
i określenie funkcji-kryterium dla 
programu długookresowego. Nie for
mułuje jednak swego ostatecznego 
poglądu w tej kwestii. Swoją uwagę 
koncentruje on na metodzie wyboru 
niezależnie od przyjęcia takiego lub 
innego kryterium.

Może się wydawać, że zakres 
problematyki rozpatrywanej w ar
tykule W. S. Niemczynowa („Model 
regionu gospodarczego”) jest węższy 
niż w wyżej wymienionych pracach. 
Jednakże, w istocie rzeczy, metoda 
analizy wzrostu regionu nie różni 
się zasadniczo od badania całej go
spodarki narodowej. Tym bardziej, 
że regiony, którymi zajmuje się 
Zakład prof. Niemczynowa, odpo
wiadają w praktyce nieraz swoją 
wielkością 1 strukturą gospodarce 
niejednego kraju. Jest to model dy
namiczny w ujęciu wielogałęziowym 
(zdezagregowany). Obejmuje on ruch 
produktów 1 ruch środków finan
sowych. Wiele uwagi poświęca on 
analizie przepływów występujących 
między rozpatrywanym regionem i 
„światem zewnętrznym”. Przepływy 
te rozbite są według odbiorców i do
stawców oraz według gałęzi wy
twórczych. Można więc pou-iedzieć, 
że autor łącznie z powiązaniami 
wewnętrznymi rozpatruje problem 
„handlu zagranicznego”.

W ramach tego modelu autor roz
wija koncepcję wyboru optymalnego 
planu wzrostu. Jest to wariant po
średniego rachunku ekonomicznego 
opartego na zasadzie maksymalizacji 
(minimalizacji) jednej określonej 
wielkości, który posługuje się „cena
mi rachunkowymi” (shadow prices).

Do omawianej grupy prac w pew
nym zakresie należy także artykuł 
R. Frischa. Omawia on bilans na
kładów i wyników w zastosowaniu 
do gospodarki kapitalistycznej. Opi
sany przez niego model „Oslo” obej
muje układ przepływów bieżących 
i inwestycyjnych oraz podziału pro
duktu końcowego, a także daje ob
raz tworzenia się „wartości doda
nej” i jej wtórnego podziału. Uwaga 
autora jest skierowana głównie na 
analizę metodologicznych — ekono
micznych, matematycznych i staty
stycznych — problemów sporządza
nia takiego rozwiniętego bilansu.

Pozostałe prace tworzą drugą 
grupę tematyczną. Zajmują się one 
pewnymi cząstkowymi problemami 
ekonomicznymi. Wchodzą tu nastę
pujące artykuły: „Rozmieszczenie, 
specjalizacja i kooperacja produk
cji przemysłowej — jako zadania 
optymalnego programowania” (L. M 
Dudkin i in.), „Matematyczna meto
da układania techniczno-finansowe- 
go planu przedsiębiorstwa" (M. M. 
Czerejski i in.), praca M. M. Maslo
wa o sposobach korzystania ze 
współczynników elastyczności popy
tu oraz artykuł E. M. Czetyrkina 
omawiający niektóre zagadnienia 
planowania produkcji hodowlanej 
(zadania „diety”).

W większości przypadków są to 
prace oparte na pewnych praktycz
nych badaniach przeprowadzanych 
w odpowiednich dziedzinach gospo
darki radzieckiej. Do tej grupy moż
na także zaliczyć dwie prace (D. B 
Judina i E. G. Golsztejna, oraz A 
L. Lurie) prezentujące pewne nowe 
matematyczne metody rozwiązywa
nia zadań optymalnego programo
wania.

Materiały omawianego tomu, po
dobnie jak poprzedniego, zostały 
starannie dobrane i opracowane. Są 
jednak również pewne różnice. 
Przybyło wielu nowych autorów. 
Nastąpiło . wyraźne przesunięcie 
punktu ciężkości z prac czysto teo
retycznych do opracowań bardziej 
bezpośrednio związanych z praktyką 
gospodarczą. Zmieniła się również 
tematyka książki. Pojawiło się wiele 
prac poświęconych problematyce 
wzrostu gospodarczego



U
CHWAŁA Rady Ministrów x 15 października 1959 r. 
(nr 421 59) w sprawie planu prac nad uporządkowa
niem ustawodawstwa administracyjnego, zobowiązała 
Ministra Górnictwa 1 Energetyki do przygotowania 

dokumentu prawnego, który by — po uchwaleniu go przez 
Sejm regulował całokształt zagadnień gospodarki' pali
wowo-energetycznej. W wykonaniu tego zobowiązania Ra
da Ministrów w dniu 28 lutego br. przedłożyła Sejmowi 
projekt ustawy o gospodarce paliwowo-energetycznej. 
W końcu marca projekt ustawy rozpatrywany był przez 
Sejmową Komisje Przemyślu Ciężkiego, Chemicznego 
i Górnictwa, której przewodniczy pos. Józef Olszewski.

Projektowana ustawa, po uchwaleniu jej przez Sejm, 
zastąpi dotychczasowe, rozproszone i niejednokrotnie prze
starzałe przepisy prawne w dziedzinie gospodarki pali
wami 1 energią, regulując również te zagadnienia, które 
dotychczas nie były objęte odpowiednimi przepisami. VI 
uzasadnieniu rządowego projektu ustawy podkreśla się, 
że za unormowaniem całokształtu tych zagadnień prze
mawia fakt, Iż gospodarowanie zarówno paliwami, Jak 
i energią w różnorakiej postaci, pozostaje ze sobą w bez
pośrednim związku. Konieczna więc tu Jest pełniejsza niż 
obecnie integracja gospodarcza. Chociaż w ciągu ostatnich 
kilku lat w szeregu naszych gałęzi przemysłowych nastą
piło widoczne zmniejszenie niektórych wskaźników Jed
nostkowego zużycia paliwa i energii, Jednakże ogólna 
poprawa Jest dotąd niezadowalająca.

Rozpatrywany w Sejmie akt prawny stwarza dla gospo
darki narodowej gwarancję jednolitego i prawidłowego 
gospodarowania podstawowymi paliwami i energią oraz 
zapewnia właściwym naczelnym organom administracji 
państwowej możność realizacji określonych w ustawie , 
celów. Naczelnym organem administracji państwowej w 
zakresie gospodarki paliwowo-energetycznej pozostaje Mi
nister Górnictwa i Energetyki, a Jego aparatem wyko
nawczym na tym odcinku będzie Państwowy Inspektorat 
Gospodarki P.aIiwowo-EnergetyczneJ, który powołany zo
stanie równocześnie ze zniesieniem obecnie istniejących 
- Państwowej Inspekcji Energetycznej 1 Państwowej In
spekcji Gazowniczej.

Komisja Sejmowa — po dyskusji - przyjęła projekt 
ustawy wprowadzając do niego drobne poprawki redak
cyjne. Charakterystyczną jednak zmianę Komisja wpro
wadziła w sformułowaniu przepisu zawartego w art. 6 
projektu, który pierwotnie miał brzmienie następujące:

„W zakresie ustalonym przez Radę Ministrów w spra
wach dotyczących inwestycji w dziedzinie gospodarki pa
liwowo-energetycznej ministrowie (kierownicy urzędów 
centralnych) oraz prezydia wojewódzkich (miast wyłączo
nych z województw) rad narodowych uzgadniają swe 
poczynania z Ministrem Górnictwa i Energetyki".

Temu przepisowi Komisja nadała brzmienie, w myśl 
którego Minister pórnictwa 1 Energetyki będzie miał 
nie tylko prawo do uzgadniania z prezydiami rad naro
dowych inwestycji w dziedzinie gospodarki paliwowo- 
energetycznej, lecz również - w granicach ustalonych 
przez Radę Ministrów - prawo nakazywania i zalecania । 
podejmowania tego rodzaju inwestycji.

*

Po rozpatrzeniu, i przyjęciu rządowego projektu usta
wy o gospodarce paliwowo-energetycznej Komisja Prze
myślu Ciężkiego, Chemicznego 1 Górnictwa na tym sa
mym posiedzeniu wysłuchała interesującej informacji Mi-

pięciolatce nie gwarantuje dostatecznie szybkiego tempa 
wzrostu wydobycia w następnych planach 5-letnłch. We
dług oceny Ministerstwa Górnictwa i'Energetyki, limity 
inwestycyjne w bieżącej pięciolatce powinny być zwięk
szone o około 1,5 mld zł. Jest to związane z powiększe
niem zadań wydobycia do 110 min ton węgla brunatne
go w 1980 r. wobec 80 min ton Jak pierwotnie zakładano.

A oto kilka .danych dotyczących kopalnictwa węgla 
brunatnego. W 1958 r. rozpoczęto rozbudowę kopalni Tu
rów I i budowę kopalni Turów II. Realizacja zadań rze
czowych nie przebiega zgodnie z planem. Opóźnienia na
stąpiły głównie z powodu nieterminowego wprowadzenia 
na budowę nowych, prototypowych maszyn 1 urządzeń. 
Dla zapewnienia planowych dostaw węgla brunatnego dla

Sejm t gospodarka narodowa

Paliwo, energetyka, węgiel brunatny
nislra Górnictwa i Energetyki i podjęła nad nią nie 
mniej Interesującą dyskusję. Przedmiotem informacji 
1 dyskusji była sprawa realizacji inwestycji na odcinku 
węgla brunatnego. '

W bieżącym planie 5-lelnim, jak również w planie per
spektywicznym - mówił min. Mitręga - zapotrzebowanie 
na energię elektryczną wzrasta bardzo szybko. Jeżeli 
w roku ubiegłym wyprodukowaliśmy 32,3 mld kWh, to 
w 1970 roku produkcja ma wynieść 75 mld kWh, a w 
1980 roku — 175 mld kWh. Wiąże się z tym gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na surowce energetyczne. Chodzi 
głównie o węgiel. Ponieważ możliwości wydobycia węgla 
kamiennego są ograniczone, zachodzi konieczność rozbu
dowy kopalnictwa węgla brunatnego. W kierunku budo
wy kopalń węgla brunatnego i budowy elektrowni pra
cujących na tym paliwie czyniony jest wielki wysiłek. In
westycyjny.

Plan perspektywiczny zakłada wzrost wydobycia węgła 
brunatnego z 10 min ton w 1960 r. do 110 min ton 
w 1980 r. Jednakże ustalona wysokość nakładów inwesty
cyjnych na kopalnictwo węgla brunatnego w bieżącej

elektrowni podjęte zostały pewne środki zaradcze. W re
jonie Konina czynna Jest obecnie kopalnia odkrywkowa 
Gosławice, której wydobycie w 1962 r. wyniesie 3,4 min 
ton. Budowana kopalnia odkrywkowa Pątnów da w roku 
przyszłym produkcję 2,2 min ton węgla. W bieżącym roku 
rozpoczęto budowę kopalni odkrywkowej Kazimierz, któ
rej wydobycie docelowe w 1967 r. wyniesie prawie 5 min 
ton węgla. W rejonie Turka kontynuowana Jest budowa 
kopalni Adamów, która za 2 lata da pierwsze tony węgla.

Min. Mitręga poinformował o przebiegu realizacji in
nych, b. istotnych zadań inwestycyjnych. Przypomniał, 
że uchwala Rady Ministrów z 1959 r. o budowie kombi
natu w Turoszowie zobowiązała szereg ministerstw 1 in
stytucji do realizacji tzw. inwestycji towarzyszących, 
a więc związanych z zagospodarowaniem rejonu Zgorze
lec - Bogatynia. Realizacja ich nie przebiega zadowala
jąco, szczególnie zle przedstawia się sprawa inwestycji 
na odcinku plużby zdrowia.' W budownictwie mieszka
niowym występują poważne opóźnienia, a rozmiar in
westycji na tym odcinku nie zaspokaja aktualnych po
trzeb kombinatu. Znaczną, poprawę daje się tu odczuć 
na odcinku obrotu towarowego.

Przebieg realizacji inwestycji towarzyszących w rejonie 
Konin-Turek jest również opóźniony. Szczególnie dotkll- , 
wie odczuwane są tu braki na odcinku budownictwa 
szkolnego, usług Kulturalnych, służby zdrowia 1 komuni- , 
liacji. . '

Dyskusja merytoryczna nad Informacją min. Mjtrepi 
była ułatwiona, ponieważ z ramienia Komisji badał oma- 
wlane problemy specjalny zespól poselski, który wizyto- 
wal rejony Taroszowa i Konina. Relacje zespołu pasę'- 
sklego pokrywają się z informacją kierownictwa resor- 
tu, uzupełnioną w trakcie dyskusji. Tak więc budowa ; 
kopalni Turów II opóźniona jest w stosunku do założeń 
planu o 8 .miesięcy. Mimo to wyrażano zgodną opinię, 
że istnieje możliwość realizacji tegorocznego planu wy
dobycia. Opóźnienia w -budowie kopalni Turów II spo
wodowane były późnym dostarczeniem potrzebnych urzą
dzeń przez fabryki krajowe. Chodzi tu przede wszystkim 
o części taśmociągów.

Dyrektor Kombinatu Paliwowo-Energetycznego Turów 
wyjaśnił, że pierwszy taśmociąg kopalni Turów II miał 
ruszyć w llpcu 1960 r., faktycznie ruszył w kwietniu 
1961 r., w związku z czym wykonano tylko 30 proc, planu 
zdjęcia nakładów. W tej sytuacji opracowano nową kon
cepcję eksploatacji złóż, która pozwoli, że w roku przy
szłym Turów II da potrzebne wydobycie węgla brunat
nego w ilości 3,5 min ton. Dla budowy Turowa rok 
bieżący Jest rokiem szczytowym. W związku z opóźnie
niem dostaw urządzeń i koncentracją robót na budowie 
pracuje 14 tys. ludzi zamiast Jak to zakładano 11 tys. Powo
duje to szereg dodatkowych trudności, m.in. w zakwate
rowaniu. „Akcja 409" założyła przekazanie na 1 września 
rb. do eksploatacji pierwszej turbiny oraz zakończenie 
do końca roku montażu drugiej. Według oceny budowni
czych Kombinatu terminy te będą dotrzymane.

Przewodniczący Komisji podsumował dyskusję. Pro
blem rozbudowy przem'yslu węgla brunatnego po raz 
pierwszy rozpatrywany był w Komisji Sejmów aj jako 
zagadnienie wyodrębnione. Dynamiczny rozwój kopalnic
twa węgla brunatnego - stwierdził przewodniczący Komi
sji — stwarza poważne kłopoty. Olbrzymio inwestycje 
.prowadzone są na terenach stosunkowo słabo zagospoda
rowanych. Inwestor boryka się z nieregularnymi dosta
wami maszyn i urządzeń zarówno krajowych, Jak i za
granicznych. Bardzo pozytywnie trzeba ocenić obecną 
kadrę Kombinatu Turoszowskiego. Jest ona ofiarna, a ; 
obecną atmosferć pracy trzeba podtrzymywać. Komisja 
powinna zobowiązać zespól poselski, który wizytował Za
głębie Turoszowskie, aby nawiązane kontakty były kon
tynuowane, a wnioski, które wypływają z yskusji w 
Komisji powinny być przekazane resortom, odpowiedział- ■ 
nym za realizację inwestycji towarzyszących.
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w społeczeństwie
ANNA OLĘDZKA

Wypadki przy pracy są zjawi
skiem powszednim. Z danych staty
stycznych wynika, że w Polsce 
dziennie ma miejsce od 500 do 600 
wypadków przy pracy co ozna
cza, że co 1-1,5-2 minut ośmiogo-

dzinnego dnia roboczego' wypadkowi 
ulega 2 robotników. Liczba wypad
ków — mimo notowanego ostatnio 
jej spadku — jest nadal bardzo wy
soka. W latach 1958-1960 kształto
wała się ona następująco2):

1958 1959 1960

Liczba wypadków 
trudnionych

Liczba wypadków 
zatrudnionych

Liczba wypadków 
trudnionych

ogółem na 1000

śmiertelnych na

ciężkich na 1000

1000

205.118 
£9.95 
1.512

0,22 
31.396

4,58

198.230 
28,40 
1.392
0,20 

32.143
4,60

169.612 
24,02
1.177
0,17 

30.179

Masowość zjawiska, jakim są wy
padki przy pracy powoduje, że jest 
to problem „wUlkj^j \yqgi„5PO^e^p.ęj, 
i gospodarczej: ui.jjKoezty• .społeczne!!; 
wypadków obejmują nie tylko sumy 
łożone przez różne instytucje pań
stwowe i społeczne na wyrównanie 
szkód fizycznych i materialnych, 
związanych z wypadkiem przy pra
cy, lecz wszelkie szkodliwe następ
stwa tego zjawiska, ponoszone za
równo przez poszkodowanego i jego 
najbliższe środowisko, jak i przez 
społeczeństwo jako całość 3). Oczy
wiście nie wszystkie istotne elemen
ty tak rozumianych kosztów spo
łecznych dadzą się wycenić w zło
tówkach. Postaramy się zatem dać 
ich ogólną charakterystykę, podając 
gdzie to jest możliwe, szacunkowe 
wysokości kosztów.

Ujemne skutki wypadków przy 
pracy najbardziej dotkliwie odczuwa 
sam poszkodowany i jego rodzina. 
Najbliższym i bezpośrednim skut
kiem wypadku jest doznana przez 
osobę poszkodowaną szkoda na zdro
wiu. Trwała szkoda na zdrowiu w 
znacznym stopniu komplikuje życie 
poszkodowanego i jego rodziny. 
Utrudnia ona bowiem lub całkowi
cie uniemożliwia wykonywanie pra- 
cy zarobkowej. Dla poszkodowane
go oznacza to często zaprzepaszcze
nie jego planów czy możliwości ży
ciowych np. możliwości zdobywania 
wyższych kwalifikacji, awansu oraz 
jego degradację zawodową i spo
łeczną.

Zmniejszenie się dochodów rodzi
ny wiąże się zarówno z utratą przez 
poszkodowanego w wypadku możli
wości osiągania dodatkowych za
robków z pracy w godzinach nad
liczbowych lub z innych zajęć- za
robkowych, jak i z tym, że udziela
na przez państwo pomoc finansowa 
jest niższa od dochodów uzyskiwa
nych z pracy. (Zasiłek chorobowy w 
przypadku pozostawania chorego w 
domu wynosi 70 proc, poborów, w 
przypadku leczenia szpitalnego oso
by obarczone rodziną — 50 proc, po
borów. Renta inwalidzka wynosi 
również określony procent uprzed
niego wynagrodzenia osoby poszko
dowanej). Wszystko to powoduje ob- 
piżenie stopy życiowej całej rodziny.

Wypadki przy pracy — jak widzi
my — uderzają przede wszystkim w 
osoby poszkodowane i ich- najbliż
sze środowisko. Jednak poważne ich 
skutki obciążają społeczeństwo, jako 
całość. Za jeden z najbardziej 
istotnych skutków należy uznać 
związane z wypadkami marnotraw
stwo siły roboczej, gdyż wskutek, 
wypadków część pracowników zo- 
staje wyrwana na pewien okres cza
su bądź na zawsze z normalnego 
procesu pracy. Przedsiębiorstwo z 
tego tytułu przeważnie nie ponosi 
żadnych strat, lecz w ogólnym bilan
sie społecznych zasobów siły robo
czej straty takie są istotne. Szcze
gólnie dużą stratą społeczną jest o- 
czywiście przedwczesne odejście pra
cownika z produkcji wskutek śmier
ci lub inwalidztwa. Zostają tu bo
wiem całkowicie zaprzepaszczone je
go umiejętności i kwalifikację.

Niemożliwe jest niestety, nawet 
szacunkowe określenie rozmiarów

strat społecznych z tego tytułu. 
Można natomiast określić rozmiary 
maijią^rawslwą.siły roboczej tysku- 
tek ^ypacjkoyif .po^pefyj.ących' przej-
ściową
Rok

1958
1959
1960

niezdolność do pracy. *).
Liczba dni niezdolności 

do pracy
Ogółem w tys.

3.746,8
3.631,8
3.334,5

Na 1000 zatr.
547,1 
527,5

Absencja wypadkowa stanowi w 
różnych latach od około 6 do 10 proc, 
ogólnej absencji chorobowej i jest 
zbliżona do absencji z powodu bar
dzo rozpowszechnionych obecnie cho
rób układu krążenia.

Pewną — również trudną do osza-
cowania pozycję szkód związa-
nych z wypadkami przy pracy sta
nowią zniszczenia lub uszkodzenia 
urządzeń produkcyjnych bądź też 
materiałów. Tego typu szkody jed
nak tylko sporadycznie powstają ja
ko skutek wypadków, dlatego też nie 
będziemy się przy nich dłużej za
trzymywać. »

Innym negatywnym skutkiem wy
padków przy pracy dla gospodarki 
narodowej jest konieczność wydat- 
kowywania z funduszów społecznych 
ogromnych sum i środków na świad
czenia rzeczowe i pieniężne związa
ne z przywróceniem zdrowia poszko
dowanemu oraz z zabezpieczeniem 
materialnym jego i jego rodziny. 
Brak jest odrębnych danych staty
stycznych dotyczących wysokości 
kosztów leczenia ofiar wypadków 
przy pracy oraz kwot wydatkowa
nych na zasiłki i renty powypadko
we. Przeprowadzone w kilku opra
cowaniach próby szacunku tych ko
sztów dały wyniki bardzo różnorod
ne.

Najbardziej zbliżone do stanu rze
czywistego wydają się wyniki sza
cunku dokonanego przez J. Janusz
kiewicza (patrz J. Januszkiewicz: 
Wydatki w związku z leczeniem 
ofiar wypadków. Ochrona Pracy 
1960 nr 7 s. 13—16). Dlatego też czę
ściowo skorzystamy z jego metody 
szacunku w niniejszych rozważa
niach. Autor wspomnianego arty
kułu opierając się na danych za
czerpniętych z Ministerstwa Zdro
wia szacuje przeciętny koszt lecze
nia jednej osoby poszkodowanej a) 
w wypadku drobnym (tj. powodują
cym 1—3 dni niezdolności do pracy) 
na ok. 30 zł, b) w wypadku lekkim 
(4—28 dni niezdolności do pracy) na 
ok. 886 zł, c) w wypadku ciężkim 
(powodującym niezdolność do pracy 
trwającą ponad 28 dni lub inwa
lidztwo) na ok. 2216 zl.

Na podstawie tych danych może
my oszacować koszty leczenia ofiar 
wypadków zgłoszonych przez zakła
dy pracy. (Pomnożymy w tym celu 
liczbę wypadków w każdej grupie 
„ciężkości" przez odpowiedni prze
ciętny koszt leczenia jednej osoby).

Koszty leczenia ofiar wypadków 
(w tys. żł) 5)

roku nie 195 min zł, lecz ponad 240 
min zł. W powyższych obliczeniach 
nie uwzględniono kosztów protezo- 
wania inwalidów pracy.

Poważną pozycję wydatków z 
budżetu państwa stanowią zasiłki 
chorobowe wypłacane w okresie nie
zdolności do pracy ofiarom wypad- 
ków oraz renty inwalidzkie i rodzin
ne. Kwoty zasiłków chorobowych 
dla ofiar wypadków możemy obli
czyć szacunkowo mnożąc przeciętny 
dzienny zasiłek chorobowy przez licz
bę dni absencji powypadkowej w 
ciągu roku.

Zasiłki chorobowe wypłacone o- 
fiarom wypadków przy pracye) wy
niosły w tys. zł: w 1958 r. — 123.644,4; 
w 1959 r. - 139.908,4; w 1960 r. - 
123.376,5.

Brak jest ścisłych danych o kosz
tach związanych z wypłatą rent in
walidom pracy oraz rodzinom ofiar 
śmiertelnych wypadków. Szacuje się, 
że koszty te wynoszą ok. 800 min zł 
rocznie7). Pamiętać jednak należy, 
ie sUma ta zwiększa.^ięSS^^ 
kwoty rent wyplacanych"iTOwym-’o-"’*‘ 
fiarom wypadków.

Obliczone wyżej koszty świadczeń 
rzeczowych i pieniężnych z ubezpie
czenia społecznego na rzecz ofiar • 
wypadków przy pracy wynoszą 
rocznie ok. 1,1 mld zł. Do sumy tej 
doliczyć jeszcze należy trudne do 

■ustalenia koszty rehabilitacji zawo
dowej inwalidów pracy oraz koszty 
świadczeń wypłacanych z funduszów 
przedsiębiorstw i odszkodowań wy
płacanych przez PZU.

Z przedstawionych elementów ko
sztów wypadków przy pracy wyni
ka, żespołeczno-gospodarcza proble
matyka bezpieczeństwa pracy nie 
może być rozpatrywana tylko w ka
tegorii ekonomiki przedsiębiorstwa. 
Rozmiary i zasięg wypadków dyk
tują konieczność ujmowania ich z 
szerokiego społeczno-ekonomicznego 
punktu widzenia.

N
A ŁAMACH „Sztandaru Młodych" 
opublikowano ostatnio cykl arty
kułów pt. „Afert w sprawach 
bhp", w którym podawano szereg 

przykładów . karygodnych zaniedbań, Ja
kie występują w zakładach pracy’ w za
kresie bhp. Pozostaje to w sprzeczności 
z polityką państwa wyrażającą się w 
specjalnych aktach prawnych i przezna
czaniu na cele bhp poważnych środków.

Jak Jednak pokazuje praktyka, najniż
sze ogniwo w realizacji tej polityki, tj. 
przedsiębiorstwo nie zawsze postępuje 
zgodnie z jej założeniami., Od szeregu 
lat panuje w przedsiębiorstwie priorytet 
zagadnień produkcyjnych. Niejednokrot- ' 
nie wyraża się to w zaniedbywaniu rea
lizacji przedsięwzięć mogących służyć 
podniesieniu higieny czy bezpieczeństwa 
pracy. A przecież odpowiednie warunki 
pracy oznaczają w konsekwencji lepsze 
wyniki ekonomiczne, możliwość uniknię
cia określonych kosztów ponoszonych
przez

stwo,

przedsiębiorstwo i całe spoleczeń-

od tego czy ich „współuczestniczenie" 
w powiększaniu ilości poszkodowanych 
Jest zhikóme, czy poważne — nie • wy
daje się słuszne. Z informacji, Jakie do
starcza nam statystyka wypadkowa -wie
my, źe liczba' wypadków w takich gałę
ziach jak górnictwo, hutnictwo czy leś
nictwo jest znacznie wyższa niż w in
nych gałęziach przemysłu. W ten sposób 
gałęzie przemysłu o niższym wskaźniku 
wypadkowości stają się płatnikami szkód 
powstałych w innych gałęziach. Nie by
łoby to może i najgorsze, gdyby nie 
fakt, że przedsiębiorstwa te nie odczu
wają materialnych skutków tych szko
dliwych zjawisk, odprowadzając z tytu
łu ubezpieczeń jednakowe sumy.
I tu wydaje się tkwi przyczyna pew

nego zobojętnienia na sprawy bhp. Czę
ściowy i proporcjonalny współudział 
przedsiębiorstwa w skutkach wypadków, 
których w dużej mierze można by unik
nąć może stać się narzędziem zmusza
jącym przedsiębiorstwo do bliższego za-

materialnej współodpowiedzialności przed
siębiorstwa.

Poglądy fachowców na temat związku 
między właściwym zabezpieczeniem i u- 
trzymywaniem stanowiska pracy, właści
wego zorganizowania stanowiska pracy 
itp. są jednolite i wskazują, iź mają'one 
duży wpływ na zmniejszenie częstotliwo
ści wypadków i wzrost wydajności pra
cy. Potwierdzają to liczby dotyczące' po
średnich przyczyn wypadków, które wią- 
żą się z organizacją pracy. Duża • ich 
część wynika z takich przyczyn pośred
nich jak np. wadliwe metody pracyj źle 
utrzymane urządzenia techniczne.

Rola przedsiębiorstwa w zakresie pre
wencji jest duża. Nie zawsze jednak w 
przedsiębiorstwie docenia się fakt, że 
uniknięcie wypadku oznacza oszczędzenie 
ludziom strat fizycznych i moralnych, 
lepsze wykorzystanie kadr w produkcji 
1 wreszcie oznacza możliwość uniknięcia 
całego łańcucha kosztów wykraczających 
poza przedsiębiorstwo.

w przedsiębiorstwie
jeśli nie mówimy Już o innych

WIKTORIA ZAWADZKA

drobnych 
lekkich 
ciężkich

razem:

1958 
937

124.126 .
69.574

195.415

1959 
' 805

122.126

194.160

1960
582 

105.314 
66.877 

172.773

>) Ustalone na podstawie danych z 
Rocznika Statystycznego 1961 s. 440.

2) Rocznik Statystyczny 1961 s. 441.
3) Por. W. Kapp „Społeczne koszty 

funkcjonowania przedsiębiorstw prywat
nych" PWN Warszawa 1960 s. 31.

4) Rocznik Statystyczny 1961 s. 411. — 
Podana tu jest jedynie absencja spowo
dowana przez wypadki zgłoszone. Rzeczy
wista liczba dni absencji wypadkowej 
jest przypuszczalnie znacznie wyższa.

5) Obliczone na podstawie danych o 
liczbie wypadków z Rocznika Statystycz
nego 1961 s. 440.

fi) Liczby uzyskane na podstawie da
nych o ilości dni abse.ncji powypadko
wej — patrz Rocznik Statystyczny 1961 
s. 441 tabl. 22 (691) oraz, o wysokości prze
ciętnego dziennego zasiłku chorobowego 
- tamże s. 380.

7) Patrz - Garlicki: Świadczenia ubez
pieczeniowe i odszkodowania z tytułu 
wypadków przy pracy. Ochrona Pracy 
1960 nr 12.

efektach.
W krajach kapitalistycznych gros ko

sztów z tytułu złych warunków pracy 
obciąża przedsiębiorstwo, stąd też zain
teresowanie tymi kosztami i badanie o- 
płacalności nakładów na bhp.

Jak w naszych warunkach wygląda 
sprawa odpowiedzialności materialnej 
przedsiębiorstwa w związku z kosztami 
z tytułu złych warunków pracy? Przed
siębiorstwo socjalistyczne stanowi samo
dzielną jednostkę gospodarczą. Gospoda
ruje społecznymi, powierzonymi mu 
środkami trwałymi i obrotowymi. Wy
niki jego pracy zależą (oprócz szeregu 
zewnętrznych uwarunkowań) również 
od gospodarności, inicjatywy kierownict- ' 
twa i załogi. Natęży tu jednak zauwa
żyć, że o ile działalność produkcyjna 
przedsiębiorstwa znajduje swój wyraz w 
rachunku wyników finansowych, o tyle 
dobre czy zle efekty działalności w za
kresie bhp nie mają takiego miernika 
w systemie finansowym przedsiębior
stwa.

Zla gospodarka przedsiębiorstwa w' tej 
dziedzinie obciąża fundusze ogólnospołe
czne: świadczenia w ramach ubezpiecze
nia, zasiłki, renty, odszkodowania lip. 
Przedsiębiorstwo zaś, od którego w du
żej mierze zależy np. zmniejszenie wy- ■ 
padkowości w pracy i zachorowalności 
na choroby zawodowe, nie ma ekono
micznych bodźców dla rozwijania takiej 
działalności. Przedsiębiorstwo ma wpraw
dzie, w razie wypadku, kłopoty z powo
du braku pracownika, chociaż przy złej 
organizacji pracy i rezerwach w pro
dukcji nie Jest to tak ostro odczuwane. 
Nie ponosi ono jednak odpowiednich (tj. 
proporcjonalnych do winy) sankcji ma
terialnych związanych z dalszymi świad
czeniami 1 opieką, jakiej poszkodowany 
wymaga.

Na pokrycia tych kosztów przeznaczo
no składki na ubezpieczenie, których 
wysokość (15,5>/> od funduszu plac) obcią
ża jednakowo wszystkie przedsiębior
stwa. Ustalenie jednakowych opłat dla 
wszystkich przedsiębiorstw niezależnie

interesowania się tymi sprawami. Jak 
wygląda w świetle obowiązujących prze
pisów odpowiedzialność przedsiębiorstwa 
i jakie ono ponosi straty i koszty?

Wypadek przy pracy dla przedsiębior
stwa to przede wszystkim ■ dezorganiza
cja normalnego toku pracy. Na skutek 
wypadku określony pracownik, a także 
jego współtowarzysze przez krótszy, lub 
dłuższy okres czasu są oderwani od swo
jej pracy i powstają inne kłopoty, jak 
np.: znalezienie zastępstwa, przeprowa
dzenie dochodzenia wypadkowego.

Jakie koszty ponosi przedsiębiorstwo z 
tytułu wypadku przy pracy? Płaca po
szkodowanego w dniu wypadku, koszty 
transportu poszkodowanego (począwszy 
od następnego dnia po wypadku opieka 
finansowa nad poszkodowanym pracow
nikiem realizowana jest z funduszów 
ubezpieczeniowych). Dalszy koszt przed
siębiorstwa to szkody rzeczowe jakie 
mogą powstać przy wypadku. Obserwa
cje wskazują, iż niewielka liczba wypad
ków wiąże się jednocześnie ze szkodami 
rzeczowymi. Jeśli mają one miejsce są 
zazwyczaj niewielkie, wyjąwszy większe 
awarie. Wśród innych kosztów, należy 
wymienić odszkodowanie pokrywane z 
funduszów przedsiębiorstwa (procedura 
jest tu jednak skomplikowana i nie czę
sto dochodzi ono do skutku) oraz zasi
łek pogrzebowy dla rodziny — w przy
padku śmierci pracownika.

Tak więc jak widać z pobieżnego omó
wienia' rodzajów kosztów przedsiębior
stwo nie odczuwa bezpośrednio skutków 

' finansowych wypadku. Cały ciężar za
pewnienia poszkodowanemu środków do 
życia, przywrócenia jego sprawności fi
zycznej, dalsza pomoc w przypadku in
walidztwa (renta i inne) pokrywany Jest 
ze środków społecznych. Wydawać by 
się mogło, iż jest rzeczą bez większego 
znaczenia, z jakich funduszów nastąpi 
wyrównanie strat wyrządzonych poszko
dowanemu przez wypadek. Należy jed
nak zwrócić uwagę na to, że poprzez 
uzależnienie wielkości składki na ubez- 
pieczeńie od stanu bhp w danym kon
kretnym zakładzie zwiększa się stopień

Istnieją różne propozycje w zakresie 
metod materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstwa problematyką bezpie
czeństwa i higieny pracy. Jest jednak 
rzeczą trudną do rozstrzygnięcia w jaki 
sposób skonstruować system bodźców, 
by proporcjonalnie obciążać przedsię
biorstwo, a jednocześnie by stanowił on 
zachętę do troski o bezpieczeństwo i wa
runki pracy. Należy bowiem pamiętać, 
że wchodzi tu jeszcze w grę szereg ele
mentów niezależnych od przedsiębior
stwa. Aktualny stan warunków pracy, 
jak również np. Jakość i terminy do
starczania urządzeń wentylacyjnych itd.

Jedną z koncepcji jest powrócenie do 
istniejącej w okresie przedwojennym 
zróżnicowanej stawki na ubezpieczenia 
od wypadku. Zróżnicowanie przebiega
łoby w zależności od istniejących pro
cesów technologicznych maszyn, rodzaju 
pracy ze względu na jej bezpieczeństwo 

* itp. Bodźcem materialnym byłaby tu 
możliwość zaliczenia przedsiębiorstwa do 
grupy o dobrych wynikach, a więc niż
szej stawce.

Są inne koncepcje dotyczące tego sa
mego problemu, próbujące dać nawet 
rozwiązanie organizacyjne. Jest to kon
cepcja stworzenia odrębnego funduszu w 
ramach ZUS-u na ubezpieczenie wypad
kowe, fundusz ten tworzony byłby ze 
składek ustalonych na podstawie aktu- 
arialnej, Jednakowej dla wszystkich ga
łęzi przemysłu.

Bodźcem materialnego zainteresowania 
w tym przypadku byłoby regulowanie 
wysokości składek w zależności od 'roz
miaru przeciętnych świadczeń wypadko
wych w danej branży. Wyniki in plus, 
bądź in minus byłyby uwzględniane w 
rachunku strat i zysków.

Każda z koncepcji dotyczących sposo
bu materialnego zainteresowania przed
siębiorstwa warunkami pracy jest trud
na do przeprowadzenia, wymaga bowiem 
zarówno rzetelnych ustaleń w tej mierze 
jak i określonych zmian organizacyj
nych.

PI

O pracy zjednoczeń

Realne możliwości
niewielkie

Koszty leczenia rzeczywistej licz
by wypadków są przypuszczalnie 
znacznie wyższe. Wg szacunku J. 
Januszkiewicza wynosiły one w 1958

W samym założeniu rola zjedno
czeń jest niesłychanie trudna, wy
maga bowiem powiązania dwóch 
czynników — interesów przedsię
biorstw z interesami państwowymi, 
które często są rozbieżne.

Na ten temat napisano wiele ar
tykułów naświetlających w sposób 
zupełnie zdecydowany dobre i zle . 
strony nowego modelu zarządzania. 
Niektórzy autorzy nawet przeja
skrawili pewne fakty, niemniej jed
nak wypowiedzi te spełniają swoją 
rolę, gdy zwracają uwagę na sze
reg niedociągnięć, zmuszając do za
stanowienia się nad polepszeniem 
istniejącego stanu rzeczy.

Jakie są realne możliwości popra
wienia dość ograniczonej roli zjed
noczeń w zarządzaniu przemysłem? 
Przyglądając się temu bliżej, bez 
zaangażowania emocjonalnego, trze
ba powiedzieć, że niewielkie. Zjed-

noczenia w swojej działalności o- 
graniczone są przepisami prawnymi, 
na pewno słusznymi w skali gospo
darki narodowej, w odniesieniu zaś 
do poszczególnych przemysłów sta
nowiące pewnego rodzaju zahamo
wania w ich najbardziej istotnej 
działalności.

Trudno mówić o samodzielności zjed
noczeń w świetle wielu klauzul zawar
tych w statutach zjednoczeń w rodzaju: 
„w ramach obowiązujących przepisów", 
lub „zgodnie z obowiązującymi przepisa
mi", gdyż przepisy te na każde proble
my zawierają gotowe recepty nieraz nie
zgodne z interesami branży, lub nie bio- 
rące pod uwagę specyfiki danej branży. 
Jednakowych recept rozwiązań nie moż
na stosować do tak różnorodnych gałęzi 
działalności, które składają się na go
spodarkę narodową.

Każdy przemysł, a szczególnie te 
przemysły, których podstawową 
działalnością jest produkcja kon
sumpcyjna pod każdą postacią, za
leży od upodobań konsumenta, za-

leży od mody na poszczególne wy
roby, od regionu. Trudno więc 
przewidzieć rozwój poszczególnych 
grup asortymentowych w najbliż
szym okresie. Polska nie uzyskała 
w świecie jeszcze tej rangi, aby mo
gła dyktować modę w całym zakre
sie artykułów. W tych przemysłach 
konieczna jest duża operatywność 
zarówno przedsiębiorstw, jak i zje
dnoczeń. Niestety bardzo szczegóło
we, recepturalne ustawy, zarządze
nia, uchwały nie zawsze pozwalają 
na tę operatywność, szczególnie w 
tych przypadkach, gdy zmiany po
ciągają za sobą konieczność korygo
wania wskaźników wynikających z 
planów techniczno _ przemysłowo - 
finansowych, lub bazy surowcowej.

Na tym tle najczęściej powstają 
nieporozumienia między przedsię
biorstwami, a zjednoczeniami, w 
których obie strony mają swoją ra- 
cję — przedsiębiorstwo żądające 
zmian wskaźników, zjednoczenie o- 
graoiczone przepisami, nie mogące 
uwi^lędnić w wielu przypadkach 
słusznych żądań przedsiębiorstw.

Należałoby zastanowić się jednak 
nad rolą Konferencji Samorządu 
Robotniczego. Na jakiej płaszczyźnie 
powinna rozwijać się współpraca 
KSR ze zjednoczeniami i kierownic
twem przedsiębiorstw.

W świetle różnych wypowiedzi na ten
temat, trudno sobie wyobrazić aby sto-

sunki układały się idealnie. Często sto
sowana zasada półśrodków nie jest 'jed
noznaczna ze złotym środkiem. KSR iza>- 
mują z reguły stanowisko zgodne ze ! sta
nowiskiem kierownictwa przedsiębior
stwa. Może jest to wynikiem braku 'cza
su delegatów na głębsze zastanowienie 
się nad takim czy innym zagadnieniem, 
a może czasami tendencyjnego naświe
tlenia sprawy przez kierownictwo. ' Tu 
tkwi potencjalne niebezpieczeństwo. Zda
rzy się, ze kierownictwo przedsiębior
stwa pod „płaszczem" KSR zechce' ro
zegrać swoje partie, wychodząc z bardzo 
wąskiego spojrzenia, wynikającego z. in-
teresu jednego zakładu, niezupełnie
zgodnym z interesami gospodarki naro
dowej. Dlatego KSR nie powinny podej
mować jakichkolwiek uchwal bez głęb
szego, wszechstronnego przeanalizowania 
zagadnienia, bez uzyskania pełnego prze
świadczenia o słuszności swego stanowi
ska. Konferencja powinna nieraz zrezy
gnować z wąsko pojętych interesów 
przedsiębiorstwa na rzecz gospodarki na
rodowej.

Tylko tu nasuwa się jedno mała 
„ale“: czy nie wymagamy za dużo 
od rodzaju ludzkiego. Wydaje się, że 
zbyt szybko i prosto chcielibyśmy 
rozwiązać sprawy zarządzania go
spodarką narodową. ,

STANISŁAW RAUTENSTRAUCH
Dyrektor Zjednoczenia Frzem. Środków 
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p dokończenie ze 'śtr. i ‘ I Józefa Lachendro (zaznaczamy przy dającego kradzież mienia spoleczne-
11 \——-r——J sposobności, że wbrew opinii wie- go wpływa na wysokość funduszu

. . . , . „,' lu ankietowanych, a to jest także zakładowego oraz na inrie świad-
A zatem stosunkowo wielki ośro- przyczynek do jej orientacji o sto- częnia wobec załogi. 233 osoby wl-

dek przemysłowy, królestwo wełny sunkach w zakładzie — żaden z a- dzl bezpośrednią Zależność między
i to daj Boże jakiej, miasto przy- resztowanych nie był członkiem wysokością funduszu zakładowego

— -------- --------- . . . a oKradaniem zakladu pracy. Hsta.
rallśmy się oszczędzać — pisze je-> 
den z ankietowanych — pracować 
jak najlepiej, wydajnie, aby zapra
cować ha jak największy fundusz

jezdnych, którzy od razu po pracy partll)< A 2atem? A zatem . 
uciekają do swoich domowych pie
leszy, do miasteczek i osiedli-sa
telitów — oto Bielsko-Biała w skró-

stały skutecznie sparaliżowane or-

de telegraficznym.
Tak obznajmieni z miastem i z po

przednich publikacji „Życia Gospo
darczego" ♦), wprowadzeni już tak
że w tajniki działania gangu weł
nianego, możemy teraz przystąpić 
do rzeczy. A więc wśród 2-tysięcz- 
nej załogi Zakładów Rychlińskiego 
rozprowadzono 3S0 egzemplarzy 
7-stronicowej ankiety. Wypełnie

ganizacje społeczne działające w 
fabrykach i powołane do kontroli. 
Oczywiście, w tej sytuacji swobo
da działania aferzystów staja się 
niepomiernie większa.

Do faktu opanowania przez gang 
organizacji społecznej ankietowani 
przywiązują dużą wagę. 198 osób 
właśnie w braku szeroko pojętej 
kontroli i nadzoru widzi przyczy
nę tych tak wielkich machinacji. 
„Moim zdaniem — pisze pracowni

zakładowy, aby otrzymać 13 pen
sję, aby były pieniądze na budowę 
mieszka"ń, na rejnonty, na przed
szkola, na żłobek. Staraliśmy się, 
aby była korzyść dla załogi i pań
stwa. A tymczasem kilku takich 
wywiezie to, rozkradnie, sprzeda 
dla zaspokojenia swoich przyjemno
ści". „Przez to, że nas obrabowali -

Kup pan cegłę

nych ankiet wpłynęło 288, w tym 
267 od pracowników fizycznych i 
21 ód umysłowych; 216 ankiet wy
pełniły kobiety. Rozpiętość wieku 
badanych wynosi od 17 do 60 lat. 
Ustalono także średni dochód mie
sięczny przypadający na jedńego 
członka rodziny ankietowanego: do
chód ten wynosi od 215 do 2 tys. zł. 
Tyle o ankietowanych, a co powie
dzieli oni w ankiecie?

Zacznijmy od tego, że dla znako
mitej większości, bo dla 248 osób 
na 288 odpowiadających, wykrycie 
afery, a towarzyszyło temu areszto
wanie dyrektora fabryki -r Górne
go, kierownika tkalni a zarazem 
przewodniczącego Rady Robotniczej 
— Skoczylasa i dwóch pracowników 
magazynu - Ojrzyńskiego i Duroza- 
ka, było zaskoczeniem. To znaczy 
zaskoczeniem było nie ujawnienie 
malwersacji, ostatecznie „czuło się", 
że w fabryce nie wszystko jest w 
porządku, ale żeby skrawa była tak 
wielka, żeby na jej czele stali ci, 
którzy z tytułu zajmowanego sta
nowiska obowiązani byli bronić i 
ochraniać interesy przedsiębior
stwa...

„Byłem zaskoczony — pisze pra
cownik fizyczny lat 23 — bo myśla- 
łem, że wszystko jest tak zorgani-

ca fizyczna lat 30 — przyczyn (mal
wersacji — dop. red.) należy szu
kać w nadmiernym wywyższeniu 
pracowników na kierowniczych sta
nowiskach, w związku z czym kon
trola społeczna, samorząd robotni
czy sprowadzone są do minimum..." 
„Uważam — stwierdza inny ankie
towany — że przede wszystkim nie 
było odpowiedniej kontroli ze stro
ny jednostek wyższych i władz 
partyjnych..."

A gdyby — nasuwa się w tym 
miejscu pytanie — samorząd robot
niczy działał jak należy, gdyby 
spełnione były wszystkie inne wa
runki postulowane przez ankieto
wanych, to czy można było zapo
biec kradzieży, czym można w ogó
le zapobiegać przestępczości gospo- 

■ darczej? Podkreślmy to — 239 osób 
daje na to pytanie twierdzącą od
powiedź, a tylko 7 jest zdania, że... 
ludzie kradli, kradną 1 będą kraść. 
Przypominam sobie, że niedawno 
na lamach „Expressu Wieczornego" 
red. Jotem domagał się, aby opinia 
publiczna wystąpiła przeciwko nie
prawdziwemu i fatalistycznemu po
glądowi, według którego wszyscy 
u nas kradną i nie ma na to żad
nej rady. Poglądy robotników z 
Bielska-Białej nie pozostawiają w

pisze pracownica fizyczna — to tyl
ko część dzieci będzie mogła poje
chać na kolonie, a fundusz na 
wczasy niedzielne dla pracowników 
został bardzo mały!"

Umyślnie przytoczyłem dłuższe u- 
rywki z ankietowych wypowiedzi 
na ten temat. Dowodzą one bo
wiem, że w załogach docenia się 
zależności pomiędzy należytym go
spodarowaniem a rozmiarami fun
duszu zakładowego. Toczy się już 
teraz u nas dyskusja na temat 
bodźców materialnego zaintereso
wania. W toku tej dyskusji niektó
rzy poddali w wątpliwość rolę i 
znaczenie funduszu zakładowego. 
Nie chcę uógólniać wypowiedzi ro
botników Rychlińskiego, ale wyda- 
je się, że bezsprzeczną rację mają 
cl, którzy w rozwoju, w narastaniu 
funduszu zakładowego widzą silny 
instrument dalszego związania za
łóg z ich fabrykami, dalszego • zain
teresowania ich w doskonaleniu go
spodarki fabrycznej.

Szeroki, jak widać, jest zakres te
matów poruszonych przy okazji 
BOS-AR-owskiej ankiety przez za
łogę Zakładów im. Rychlińskiego w 
Bielsku-Białej. Z braku miejsca nie 
omówiłem wszystkich problemów,
które nurtują tę załogę, a mają zna-

zowąRB, że nie możną, tak ..długo, tym względzie żadnej1 wątpliwości. czenie nie tylko lokalne, lecz .także 
kraść i to w tak blbrzyniićfi iló- I to nie może nie cieszyć. ■ ■ ogólne. Ale-z tego co zostało wypo-
śćiach“. .Byłem zaskoczony o-
świadczą pracownik umysłowy lat 
20 — bo to ludzie wykształceni, peł
nili kierownicze stanowiska, dobrze 
sytuowani". „Byłam bardzo zasko
czona — pisze pracownica fizyczna 
lat 30 — bo kierownik przędzalni 
Albin Skoczylas jak przeprowadzał 
zebrania, to zawsze mówił, że lu
dzie okradają zakład, że w naszym 
zakładzie jest najwięcej kradzieży, 
że kradzieże trzeba gorącym żela
zem wypalić, bo przez -to nie ma
my 13 pensji, a sam naszą trzy
nastkę ukradł".

Jeżeli jednak wykrycie afery by
ło dla załogi zaskoczeniem, to nie 
tylko z powodu stanowisk, jakie 
zajmowali jej kierownicy, albo jak 
w przypadku Skoczylasa zręcznego 
stosowania zasady „łapaj złodzieja". 
Kierownicy gangu umieli się także 
maskować. „Pracownicy ci — pisze 
w ankiecie pracownica fizyczna lat 
21 — ńa terenie zakładu ubierali 
się Jak wszyscy. Byli skromni, u- 
przejml, nie wywyższali się". Pisze 
pracownik fizyczny lat 32: „Osoby 
zamieszane w aferę cieszyły się w 
zakładzie bardzo dobrą opinią. 
Szczególnie Skoczylas potrafił so
bie zjednać zaufanie przełożonych 
i załogi". Ciekawe, krytyczne uwa
gi o aferzystach, a w szczególności 
o Skoczylasie wypowiada mniej
szość i to głównie pracownicy jego 
działu, tzn. tkalni. Za to większość 
ankietowanych, aż 126 osób (na 288) 
stwierdza, że pracownicy zamiesza
ni w aferę niczym specjalnie się 
nie wyróżniali i nie wzbudzali po
dejrzeń. Zręczny kamuflaż aferzy
stów? Czy też zastanawiający brak 
spostrzegawczości załogi?

Napisałem na początku, że Biel
sko-Biała jest miastem przyjezd
nych. To nie jest chyba bez zna
czenia, kiedy szukamy przyczyn 
braku elementarnego rozeznania w 
stosunkach panujących w zakładzie 
wśród pracowników. Po prostu. 
Kiedy ’/< załogi, jak to jest u Rych
lińskiego, czeka tylko na dźwięk 
syreny aby „wybyć" nie tylko z fa
bryki, ale z i miasta, kiedy to za
łoga pracuje na trzy zmiany i w do
datku składa się w przeważającej 
liczbie z kobiet obciążonych poza 
fabryką dodatkową i nielekką pra
cą, następuje chyba wtedy dezato- 
mizacja Załogi, rozkład społeczności 
fabrycznej.

W Zakładach Rychlińskiego były 
ku temu szczególnie sprzyjające 
warunki. Aferzyści umieli bowiem 
opanować nie tylko kluczowe sta
nowiska administracyjne, ale co 
ważniejsze kierownicze stanowis
ka w organizacjach społecznych. 
Skoczylasa kompani narzucili zało
dze na przewodniczącego rady ro
botniczej. Daleka była od ideału i^y- 
ły sekretarz komitetu partyjnego

Nie może także nie cieszyć opi-
nia robotników Zakładów Rychliń
skiego na temat motywów, którymi 
kierują się w naszym kraju ludzie, 
którzy nie uczestniczą w przestęp
czości gospodarczej. Otóż 168 osób 
odpowiada na te pytania po pro
stu: ludzie, którzy nie uczestniczą 
w przestępczości gospodarczej kie
rują się zwyczajnie uczciwością o- 
sobistą. Dopiero na drugim miej
scu ankietowani wymieniają oba
wę przed karą sądową przekonani, 
że każde przestępstwo wcześniej 
czy później wyda się. Obawą utra
ty szacunku, dobrej opinii u współ
pracowników, znajomych, przyja
ciół uzasadnia nieuczestniczenie w 
przestępczości 48 osób.

— Dobrze, a czym w takim ra
zie kierują się złodzieje mienia pań
stwowego? Co ich popycha na dro
gę przestępstwa? 258 ankietowa
nych odpowiada — chęć wzbogace
nia się, 230 osób — chęć hulaszcze
go życia, 106 — osłabienie poczucia 
uczciwości, poczucia moralnego, 76 
— przekonanie, że własność społecz
na to własność niczyja, a tylko 36 — 
wydatki na utrzymanie rodziny. 
A przecież nierzadko konieczność 
utrzymania rodziny winduje się na 
pierwsze miejsce wśród przyczyn 
przestępczości gospodarczej...

Szczególną wymowę mają odpo
wiedzi udzielone przez robotników 
Rychlińskiego na pytanie, czy czło
wiek przywłaszczający mienie społe
czne zasługuje na miano „złodziej". 
221 osób odpowiada na to pytanie

wiedziane, wynika w sposób oczy
wisty, że dokonują się dalsze ko
rzystne przemiany w świadomości 
klasy robotniczej, że rośnie prze- 
świadczenie wśród załóg, przeświad
czenie dalekie jeszcze co prawda 
do powszechności, iż dobro zakładu 
pracy jest warunkiem mojej, two
jej 1 naszej pomyślności. Wynika 
także z ankiety, że ludzie chcieli- 
by w coraz większym stopniu u- 
czestniczyć w zarządzaniu przedsię-
biorstwem, kontrolowaniu jego
działalności — są więc warunki dla 
uaktywnienia samorządu robotni
czego. Godna uwagi, wynika także 
z ankiety, jest postawa realna za
łóg, o czym już pisałem wyżej. An
kieta zadaje kłam poglądowi, jako
by. przestępczość gospodarcza była 
zjawiskiem nie do zwalczenia. Nie 
są obojętni wobec przestępczości ro
botnicy Zakładu Rychlińskiego i 
należy sądzić, że nie oni jedni są 
w tej sprawie nieobojętni.

WŁODZIMIERZ POLESKI

•) „Wełna żywioł niebezpieczny" 
s.Ż.G." nr 8/62.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tak. „Złodziej pisze pracownica
fizyczna — to taki co bierze cudzą 
własność. Więc należy im się „zlo-
dziej".
towana

„Tak — pisze inna ankle- 
bo, kto kradnie jest zło-
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dziejem obojętnie, ile 1 czyje. To 
jeszcze gorsze, bo okrada bardzo 
wielu ludzi, a zwykły złodziej to 
jednego lub najwyżej kilku". O- 
gromna większość ankietowanych 
czuje się także osobiście okradana 
przez pracowników przywłaszczają
cych sobie mienie społeczne.

To są znamienne odpowiedzi, od
powiedzi, które bezspornie wskazu
ją na zmiany zachodzące w świa
domości społecznej. Krok za kro
kiem własność państwowa, nie tyl
ko z punktu widzenia prawa, ale l 
w odczuciu poszczególnych ludzi, 
staje się własnością wspólną. To nie 
jest slogan. W ankiecie przeprowa
dzonej ostatnio przez Zespół Ana
liz Ekonomicznych przy Zarządzie 
Głównym Związku Zawodowego 
Metalowców (donosiła o tym ostat
nio „Polityka") było m. In. takie 
pytanie: „Czy czujesz się współgo
spodarzem swego zakładu pracy?” 
Oczywiście pytanie to nie jest iden
tyczne z tym, które zadane zostało 
przez BOS—AR robotnikom Zakła
dów Rychlińskiego, ale w końcu 
sprowadza się do stosunku do wła
sności społecznej. I oto ponad 70 
proc, robotników, inżynierów 1 
techników, a także pracowników 
administracyjnych odpowiedziało na 
to pytanie twierdząco.

I wreszcie: czy zdaniem odpowia*

Była Już mowa w naszej kronice o 
przemyśle ciężkim, sporo pisaliśmy 
też o najrozmaitszych przejawach 
brakoróbstwa w przemyśle lekkim 
1 teraz został nam Jeszcze „do za
łatwienia" jedynie przemysł tereno
wy. Ale i ta gałąź choć Ilościowo 
skromna w stosunku do przemysłu 
kluczowego, pod względem brako
róbstwa wcale, a wcale mu nie ustę
puje. Jest o czym pisać.

Zeszłoroczna kontrola Jakości pro
dukcji przeprowadzona przez NIK ob-

Jęła również U wojewódzkich zjed
noczeń przemysłu terenowego (zarów
no wielobranżowych jak i przemysłu 
materiałów budowlanych) oraz kilka
dziesiąt podległych Im' jednostek pro
dukcyjnych. I już na wstępie stwier
dzono: kontrolowane przedsiębior
stwa mimo obowiązujących w tej 
materii zarządzeń nie opracowały 
szczegółowych instrukcji regulują
cych zakres i tryb przeprowadzania 
kontroli jakości poszczególnych wyro
bów, stąd też przeprowadzano ją je
dynie „na wyczucie".

Zwłaszcza, że brakarze najczęściej 
nic dysponowali odpowiednimi przy
rządami pomiarowymi. A tam, gdzie 

' je posiauaii — w niektórych przj- 
padkach nie umieli się nimi posługi
wać. DyreKcje kontrolowany cn przed- 
sięoiorsiw na ogól nie przywiązywa
ły żadnego znaczenia do zawodowe
go doszkalania personelu kontroli 
technicznej. Rezultaty nie dają na 
sienie długo czekać.

Aby nie być gołosłownymi — gaj- 
mijmy się na początek produkcją te
renową stosunkowo najszerzej skon
trolowaną, a mianowicie przemysłem 
materiałów budowlanych. Otóż wszel
kie rekordy lekceważenia spraw ja
kości pobiło chyba Wrocławskie Wo- 
jewodzuie Zjednoczenie Przemyślu 
Terenowego Materiałów Budowla
nych które w lutym 1960 roku w 
ogóle . zlikwidowało w podlęglych 
przedsiębiorstwach wyodrębnione ko
mórki i-stanowiska pracy kontroli 
jakości wyrobów, powierzając ich 
Kiasylikację kierownikom zakładów, 
a kontrolę jakości — kierownikom 
komórek produkcyjnych.

Oczywiście kierownicy ci nie byli 
zainteresowani w rzetelnym spełnia
niu nowych obowiązków. Co prawda 
dla „spokojnego sumienia" zakłady 
tego zjednoczenia płaciły laborato
rium przedsiębiorstwa geologiczno-

które, nie było chętnych, leci , mimo 
to z takiego samego aurowca produ- 
kowano daiizą partię, 1 MO tyilęcy 
sztuk. Widocznie, liczono, te-z bra- - 
ku innego towaru klienci w, końcu 
będą musleli kupić te cegl*ne „bu- 
ble".

A Już do zupełnie normalnych 
zjawisk należy kwalifikowanie, .cegieł 
do klas 1 gatunków wyższych od 
rzeczywistych. Np. po sprawdzeniu 
przez NIK Jakości partii 0 min sztuk 
cegle! w 17 cegielniach -województwa 
białostockiego okazało się, te Sakwa- 
liiikowanie 76 proc, tych wyrobów 
nie pokrywało się z faktycznym sta
nem rzeczy, oczywiście na niekorzyść 
klientów. Boża tym produkowano tu 
cegły o wymiarach nie odpowiadają
cych polskim normom. <

Podobne rzecz miała się s wyroba
mi cegielni w Tomaszowie Lubel
skim, które nie odpowiadały już żad
nej klasie jakości, a mimo to ,, pro
ducenci zaliczali je do klasruloo", 
„75" czy ,,50" i sprzedawali odbior
com po cenach odpowiadających tym 
klasom, w tym przypadku klasyfika
cji dokonywali „na oka" satnl ro
botnicy wywożący wypaloną cegłę z 
pleców, kierownik bliżej się tą spra
wą nie interesował 1 cegielnia w 
ogóle nawet nie wystawiała świa
dectw kontroli technicznej.

Jakże się więc dziwić, że - Jak 
wykazała bliższa kontrola — na sku
tek zbyt niskiej jakości tej cegły jej 
odbiorcy ponosili poważne straty, 
zwłaszcza przy budowie obiektów 
wielokondygnacyjnych.

Warto tu przynajmniej na przykła
dzie jednego województwa pokazać 
jeszcze, jak dochodzi do powstawa
nia takich właśnie braków. Otóż 
podczas kontroli • terenowych .zakła
dów przemysłu materiałów budowla
nych w województwie łódzkim 
stwierdzono, iż przyczyną ceglanego 
brakoróbstwa Jest nieprzestrzeganie 
obowiązujących zasad produkcji 1 za
niedbanie nadzoru nad Jej przebie
giem. Lokowanie surowca na' pod
mokłych terenach (bez możności od
prowadzenia wód opadowych), nieza- 
bezpieczenie surowej cegły przed 
opadami, gwałtownym wysuszeniem 
lub mrozem (w cegielni Górczyn 
stwierdzono zamarznięcie 51 tys. su
rowych cegieł), nieregulowanie uct- 
naczy itp. itp. - wszystko to przy
czynia się do poważnego obniżania 
jakości i zwiększania ilości braków. 
Ale producenci najczęściej nic na 
tym nie tracą - płaci klient. .

Oczywiście to samo dotyczy rów
nież innych wyrobów ceramicznych. 
Na przykład w cegielni Sągnlty na 
wniosek kontroli z NIK-u trzeba by- . 
ło .zdyskwalifikować ok. 40 tysięcy 
kafli „pierwszego gatunku", podob
nie w cegielni Łeżany U tysięcy 
sączków ceramicznych zaliczonych do 
pierwszego gatunku w gruncie rze-

czy zupełnie nie nadawało się do 
użytku. Gdyby producenci byli na 
tyle przyzwoici, żeby takie zupełne 
braki nazywać choć drugim gatun
kiem 1 w nieco mniejszym Stopniu 
„bić po kieszeni" swych klientów... 
Ale gdzie tam, powodzenie rozzuch
wala.

mujący niskie wynagrodzenie za pra
cę należą często do dobrze sytuowa
nych rodzin, w których pracuje wię
cej niż jedna osoba.

Wspomniane na początku badania 
ankietowe wykazały, że zaledwie 2—3 
proc. Jedno 1 dwu-osobowych gospo
darstw domowych należy do rodzin w 
najniższej grupie zamożności. Należy do 
niej natomiast ok. 40 proc, gospodarstw 
domowych sześcio- i więcej osobowych.

Wszystko to oznacza, że środki 
przeznaczane przez nas w ostatnich 
latach na kilkakrotne podwyżki plac 
najniższych w niedostatecznym stop
niu przyczyniły się do poprawy wa
runków bytowych najgorzej sytuo
wanych rodzin. Podobnie zresztą jak 
i różnego rodzaju posunięcia, zmie
rzające do ograniczenia dochodów 
osób lepiej zarabiających w celu 
zwiększenia poziomu niższych wy
nagrodzeń. Ich efektem może być 
nawet niekiedy ograniczenie docho
dów gorzej sytuowanych rodzin w 
przypadku, gdy jedna dobrze zara
biająca osoba ma na utrzymaniu 
szczególnie liczną rodzinę. Chodzi tu 
zwłaszcza o podatek od wynagro
dzeń, który uwzględnia Jedynie po
ziom płacy, a nie sytuację material
ną rodziny, w której żyje osoba nim 
obciążona.

Nie Sposób zresztą wymagać, aby- 
system plac mający na celu głów
nie zróżnicowanie poziomu wyna
grodzeń w zależności od wartości 
pracy osób je otrzymulących miał 
równocześnie służyć zabezpieczeniu 
niezbędnego minimum warunków 
bytowych rodzinom obarczonym 
większą liczbą osób niezdolnych do 
pracy zarobkowej. Problem ten trze-

DOKONCZEME ZE STR. 1

nle. Nawet wtedy, gdy człowiek 
znajdzie się nagle w bardziej sprzy
jających warunkach, skłonny jast 
tłumaczyć sobie nowe doświadcze
nia w sposób, którego nauczył się 
dawniej. Podstawą jego działania 
jest rezultat wpływów kulturowych 
działających za pośrednictwem śro
dowiska rodzinnego, natomiast do
datkowe cechy osobowości wynikają 
z bezpośrednich stosunków, jakie za
czynają zachodzić między nim a no
wą grupą społeczną, w jakiej się 
znalazł. Dlatego o tym, w jaki spo
sób i jak szybko człowiek zaczyna 
przystosowywać się do nowego śro
dowiska, jakie cechy reagowania 1 
postępowania środowisko to potrafi 
w nim wykształtować — zależy w 
olbrzymiej mierze od tego właśnie 
środowiska. Jego wpływ na jed
nostkę odbywa się różnym: droga
mi. Praktyka wykazuje, że drogą 
najbardziej efektywną, pomagającą 
tworzyć „przybyszowi z zewnątrz" 
swoje nowe wzorce postępowania, 
kształtującą w nim nowe pojęcia o 
etyce i moralności — jest zapewnie
nie mu korzystania z możliwości 
kulturalnych jakie daje miasto. Wy
łania się konieczność dania nieroz-

•. budzonej potrzebie kulturalnej mło
dych ludzi, umiejętność spędzania 
wolnego czasu. Gdy postulat ten zo
stanie spełniony, istnieje duży pro
cent prawdopodobieństwa, że mo
żemy w zarodku zniszczyć pewne 
bardzo istotne skutki społeczne poś
piesznej industrializacji. Natomiast 
sytuacja, w której polityka i trak- 
tyka upowszechniania kultury igno
rując tę konieczność, przechodzi obo
jętnie obok potrzeb „przybyszów z 
zewnątrz" nie daje się ’ utrzymać w 
chwili, gdy zaczynamy obserwować, . 
notować i rozważać realne fakty.

A co fakty mówią o Płocku?

*

projektowego ryczałtowe sumy za ' 
laboratoryjne badania swoich wyro
bów ceramicznych, ale... o tym, aby 
dostarczać mu do badań próbki tych 
wyrobów, już nie pomyślano.

Nie lepiej jednak przedstawiała się 
sytuacja w innych województwach. 
Wbrew postanowieniom Polskich 
Norm Budowlanych - kontrolowane 
przedsiębiorstwa ani nie badąjy od
powiednio surowca przeznaczonego 
do produkcji, ani też nie stosowały 
tzw. statystycznej kontroli jakości 
produktów (losowy wybór próbek z 
dziennej produkcji do badań). Pra
widłowość procesu produkcyjnego 
oceniano jedynie wzrokowo.

Cegielnie w Antonowie, Dobrzynie
wie, Koplanach i Kozowszezyznie 
produkowały cegłę z gliny zawiera
jącej zbyt duży procent inargla, co 
nie tylko obniżało gatunkowość, ale 
wręcz dyskw-alifikowało niektóre par
tie wyrobów. Wprawdzie nie wszyscy 
klienci dawali się nabijać, bowiem 
np. cegielnia w Antonowie miała w 
dniu kontroli 50 tysięcy cegieł, na

Zwrot „Kup pan cegłę" kojarzy się 
z transakcją, w której klient zmu
szony jest do znacznego przepłacenia
wartości „dobrowolnie" kupowanej
cegły. I oto okazuje się, te skojarze
nie to jest aktualne nie tylko w sto
sunku do ciemnych typów czyhają
cych nocą na przechodniów w róż
nych zaułkach, który to proceder 
ostatnio przestał zresztą być modny. 
Podobny charakter mają przecież 
także niektóre zupełnie legalne ofer
ty naszych producentów cegieł.

Gdybyśmy byli satyrykami, mogli
byśmy złośliwie sugerować, że pew
nego rodzaju „typy" po prostu... 
przerzuciły się z detalu na hurt. Ale 
tego nie robimy. Jako poważni eko
nomiści sygnalizujemy Jedynie, prze
jawy takiego, czy Innego „kiwania 
klienta" z nadzieją, że może w koń
cu pomoże. Oby.

W. S. G.

Codziennie główną ulicą Płocka — 
Tumską — już gdzieś od godziny 
4-tej po południu, przewala się tłum 
mężczyzn odzianych w f uf aj ki. gu
mowe buty z cholewami i cyklistów- 
ki. Budowniczowie kombinatu po 
ciężkiej pracy przyjechali do Płoc
ka na kilka godzin rozrywki. Mało 
byłoby przesady w twierdzeniu, że 
około 50% tych przechadzających się 
młodszych i starszych ludzi nie mia
ło w ustach alkoholu. To od razu 
rzuca się w oczy. To znaczy rzuca 
się w oczy ta druga połowa — pod
pitych, zataczających się, wrzaskli
wie wesołych i skorych do „rozró
by". Ile „pęka" w Płocku dziennie 
póllitrówek z czerwoną kartką, bądź 
zostaje upłynnionych butelek wina 
i kufli piwa — statystyki nie podają. 
Znam jednak poważnych ludzi, któ
rzy twierdzą, że Płock należy d« 
pierwszej grupy miast w Europie 
mających największe spożycie alko
holu na 1 mieszkańca. Być może w 
opinii tej jest sporo przesady. Ale — 
na podstawie osobistych spostrzeżeń 
— jednego jestem pewien: Płock n!e 
należy do miast, w których mieszkań
cy, z uporem wylewają wódkę za koł
nierz. Bezpośrednie skutki nadużywa
nia alkoholu są wszyskim znane: chu
ligaństwo, bijatyki i burdy. Mają one 
także miejsce i w Płocku. A mh 
ilość wzrasta z dnia na dzień. By 
Czytelnik nie mógł uczynić zarzu
tu, że to, o czym wyżej, oparte jest 
jedynie na sugestywnych doznaniach 
autora, przytoczę niebagatelny argu
ment, że bardzo często jednostko
we odczucia są wyrazem jakiegoś 
ogólnego zjawiska.

Pomoc nie
ba rozwiązywać raczej na płaszczyź
nie pozapłacowej, tj. w ramach sys
temu świadczeń socjalnych i pomo
cy społecznej.

Efekty stosowanych u nas zasad 
podziału świadczeń socjalnych oka
zują się jednak przy bliższym po
znaniu dość zaskakując.

Dochody z tytułu świadczeń socjal
nych, wg badań budżetów rodzimi^ c.i z
r. 1960, wynosiły najniższej grupie
zamożności ok. 1'0 zł na osouę rocznie, 
w nieco wyższej, II grupie — ok. 210 zl.
w III grupie — ok. a w najwyz-
szej, V tli grupie — ok. 680 zl na osobę 
rocznie.

Im lepsza sytuacja materialna ro
dziny, lym wyzsza jest więc prze
ciętna wysokość jej dochodów z ty* 
tulu świadczeń socjalnych, w przeli
czeniu na osobę w rodfinie.

Zjawisko to tfiąże się głównie z 
wyższym w rodzinach lepiej sytuo
wanych poziomem zasiłków choro
bowych. Jest to zrozumiałe, jeżeli 
uwzględnimy fakt, że w rodzinach 
tych zazwyczaj pracuje więcej niż 
jedna osoba. Nie jest to jednak je
dyna przyczyna omawianego zjawi
ska. Również i zasiłki macierzyń
skie- renty, stypendia i inne świad
czenia społeczne są wyższe w rodzi
nach lepiej sytuowanych. To samo 
można powiedzieć również o docho
dach osiąganych z ogródków dział
kowych itp.

Wyjątkiem są jedynie zasiłki ro
dzinne, które dla rodzin w najniż
szej grupie zamożności wynoszą ok.

12o zl na osobę rocznie, a w naj
wyższej ok. 50 zl. Wiąże się to oczy
wiście z dużą liczbą dzieci i nie 
pracujących żon w rodzinach gorzej 
sytuowanych. I tu można mieć jed
nak wątpliwości, czy zróżnicowanie 
to jest dostateczne. Przecież dla ro
dzin dysponujących sumą 1 do 2 tys. 
zł na osobę miesięcznie lub Wyższą, 
kilkudziesięciozłotowy dodatek ro
dzinny nie może mieć większego 
znaczenia.

Warto w tym miejscu zwrócić 
również uwagę na fakt, że gorzej 
sytuowane rodziny wyższy odseteK 
swoich dochodów przeznaczają na 
ochronę zdrowia (5,4 proc, w I gru
pie zamożności) niż rodziny lepiej 
sytuowane (3,5 proc, w VIII grupie 
zamożności). Decyduje o tym praw
dopodobnie fakt, że gorzej sytuowa
ne rodziny, ze względu na trudne 
warunki bytowe 1 dużą liczbę dzie
ci, częściej chorują. Poziom odplat- 
hości za lekarstwa nie jest nato
miast zróżnicowany w zależności od 
sytuacji materialnej rodzin.

Od 30 proc, odpłatności za lekarstwa 
zwolnieni są w zasadzie tylko emeryci.

Przeciętna roczna wysokość renty wy
nosi tymczasem ok. 100 zł na rodzinę w 
i grupie zamożności. 200-250 z) w tru
pach od III do vit 1 ok. 180 zł w naj
wyższej, VIII grupie Zamożności.

Od opłat za lekarstwa w pełni 
zwolniona jest tu więc grupa lud
ności żyjąca przeważnie w rodzi
nach średnio i lepiej sytuowanych.

dość
Nie można też powiedzieć, aby w 

świetle wyników badań budżetów 
rodzinnych- nasze zasady przyzna
wania uprawnień do korzystania ze 
żłobków i przedszkoli oraz wcza
sów pracowniczych, kolonii itp. w 
dostatecznym stcpnfu uprzywilejo
wywały najgorzej sytuowane rodzi
ny.

Wiadomo przecież, że wysokość 
optat ia żłobki i przedszkola naj
częściej jest niezależna od sytuacji 
materialnej rodzin z nich korzysta
jących, lub zróżnicowanie ich wyso
kości jest bardzo nieznaczne (np. w 
Warszawie). Pierwszeństwo zas w
uzyskaniu miejsca w przedszkolu 
mają rodziny, w których ojciec i 
matka pracują. Państwo dopłaca tu 
więc przede wszystk-. do utrzyma
nia stosunkowo lepiej sytuowanych 
rodzin. Matka, wychowująca pięcio- 

„nie pracująca" niero dzieci jako
może przecież 
przedszkolu.

umieścić dziecka w

Wiadomo też, że ojciec zarabiają
cy np. 2 400 zl miesięC23nie i rńająćy 
na utrzymaniu żonę z czworgiem 
dzieci (400 zł na osobę mieaięczńią) 
musi zapłacić ka wczasy w FWP 
najwyższą stawkę jako... „dobrze" 
sytuowany. Stawki te są bowiem 
zróżnicowane w zależności od wy
sokości płacy, a nie dochodów na 
osobę w rodzinie.

Podobnie wygląda sprawa z keto- 
nianil letnimi dla dzieci. Stopień od-
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skiej województwa warszawskiego z dnia 
io.x.1961 r. wynika, że liczba osób za- 
trzrmanycl* przez MO za cbulignństwo 
i przebywanie w stanie nietrzeźwym w 
miejscach publicznych na terenie kom
binatu wzrosła w III kwartale — w sto
sunku do I kwartału - prawie trzykrot
nie, a na terenie miasta Płocka o około 
70:... Znacznemu wzrostowi uległa takżo 
i ość wniosków skierowanych przez MO 
<to Kolegium Orzekającego przy Prezy
dium MKN w Płocku za wybryki chuli
gańskie i pijaństwo. W I kwartale 1861 r. 
skierowano ogółem 241 wniosków; a w 
III kw. 1961 r. - 263 wnioski. Wzrasta 
takżo ilość innego rodzaju przestępstw: 
kradzieży mienia społecznego, napadów, 
prostytucji Bliższa analiza tych wykro. 
cień przeciwko prawu pozwala stwier
dzić, że przeważająca ich tnasa (bo około 
«oś) zostaje dokonywana od godz. 1H«J 
do 24-teJ. Czyli wi tzw, wolnym czasie 
przeznaczonym na rozrywkę i wypoczy
nek. W czasie, w którym możliwości 
kulturalnego oddziaływania miasta na je
go mieszkaitccw są największe.

By zorientować się czy miasto w ogó
le może. Jak to się mówi, oddziaływać 
kulturowo na ludzi należy rozpatrzyć w 
kolejności trzy zasadnicze sprawy:

1) czy tworzącą się nowa zbiorowość 
społeczna wysuwa określone postulaty 
potrzeb kulturalnych pod adresom mia
sta,

2) czy Istnieje właściwe, rozsądne 1 
efektywne wykorzystanie placówek kul
turalnych już istniejących,

3) czy projektuje się budowę nowych 
placówek.

zajmijmy się po kolei każda z nich*
Do pracy w Płocku — który w tej chwili 

liczy sobie 42 tys. mieszkańców — przy- 
hvlo już ładnych parę tysięcy ludzi. (Do 
roku 1963 przybędzie ich Jeszcze około 
s tys., nie licząc 6 tys., którzy do pracy 
bed t dojeżdżać z okolicznych wiosek. To 
znaczy, mniej więcej 30-40 tys. nowych 
osób korzystających z tzw. usług kultu
ra hio-socja lny ch Płocka — pracownicy 
i len rodziny). Przeważająca Ich masa 
to robotnicy. Czy mają swoje zaintere
sowania i potrzeby kulturalne? Tak. 
Jakie? Socjologowie zbadali ten prob
lem. Badaniami za pomocą kwestiona
riusza objęto 2.003 robotników z 13 za
kładów pracy. Zankietowani robotnicy 
uważaja za najbardziej potrzebne urzą
dzenia i formy organizacyjne życia kul
turalnego DLA DOROSŁYCH:

stały teatr 1.118 osób
basen pływacki 704 osoby
kino 660 osób
nowe boiska sportowe 525 osób 
«wietlice 1 domy kultury 62 osoby

DLA MŁODZIEŻY: 

świetlice, domy kultury «60 osób 
urządzenia 1 Imprezy spor

towe 269 osób
biblioteki, kluby, czytelnie 132 osoby

DLA dzieci:
ogródki dziecięce, piaskow

nico 579 osób
świetlice przy szkołach 468 osób

Cóż z danych, tych rwyniką?
Ponad 70% ankietowanych robot

ników żąda stałego teatru. Chcąc po 
prostu częstych i różnych przedsta
wień teatralnych, których wybór 
pozwoliłby na korzystanie każdemu 
z tego, co mu najbardziej odpowia
da. I w tym leży słuszność przesła
nek tego żądania. Około 40% robot
ników domaga się nowego kina, chce 
żebj' w mieście było boisko sporto
we i basen pływacki. Cały wach
larz życzeń dotyczy potrzeb dzieci 
i młodzieży: ogródki dziecięce, domy 
młodzieżowe, czytelnie, koła zainte
resowań, zespoły artystyczne itd.

Rozmawiałem z ludźmi, którzy ba
dania te przeprowadzali. Ich zda
niem wyraźne zainteresowanie i 
emocjonalny stosunek do sprawy 
rozbudowy miasta i jego urządzeń 
kulturalnych przejawiane przez od
powiadających w czasie wywiadu są 
już świadectwem określonej posta
wy. I jeśli nawet w niektórych przy
padkach żądania te należą do kate
gorii nie planów jeszcze, a tylko ma
rzeń o własnym, lepszym, ciekaw
szym żvciu to nie można przekre
ślać ich terminem niewiarogodności, 
ale trzeba dążyć do ich realizacji.

skuteczna
4

płatności jest tu zazwyczaj zależny 
od wysokości środków- które na ten 
cel mogą wygospodarować zakłady 
pracy. Z chwilą zaś, gdy ojciec wie
lodzietnej rodziny pracuje w „pe
chowym" zakładzie może nie mieć 
on w ogóle możności wysiania dzie
ci na kolonie.

Godne uwagi jest też, że w obję
tych badaniem budżetach rodzin w 
najniższej grupie zamożności pozy
cja: „dochody z tytułu stypendiów 
dla uczących się dzieci** nie figuru
je. Po prostu nie starcza środków 
na przedłużanie okresu nauki.

W konkluzji uznać należy więc, że 
niesłusznę utożsamianie wysokości 
wynagrodzeń za pracę z sytuacją 
mater:alną osób je otrzymujących 
osłabiło skuteczność pomocy pań
stwa dla gorzej sytuowanych grup 
ludności. Skłoniło bowiem do wią
zania wysokości 1 zakresu świadczeń 
socjalnych z wysokością wynagro
dzeń za pracę, a nie z rzeczywistą 
sytuacją materialną rodzin ze świad
czeń tych korzystających.

propozycje
DO PRZEMYŚLENIA

w przedstawionej sytuacji zabeż- 
pitustme skutecznej pomocy dla naj
gorzej sytuowanych rodzin każę się 
przede wszystkim zastanowić nad 
zmianą podstawy różnico wanm 
świadczeń socjalnych. Nad uzależ
nieniem całego, szeregu świadczeń

A jaki jest stan 1 wykorzystanie 
placówek kulturalnych już istnieją
cych w Płocku?

DOM KULTURY. Niepozorny bu(|i?ńek 
przy ul. Tumskiej, brak odpowiegnlgh 
pomieszczeń, dużej sali widowiskowej, 
mebli, spnsętu, instrumentów muzycz
nych. Istniejące przy domu kultury ze-, 
spoty artystyczne skupiają zaledwie kil
ka lub kilkanaście osób. Ten Jedyny dom 
kultury w Płocku nie zdołał w chwili 
obecnej rozwinąć szerszej działalności 
kulturalnej, wciągnąć do niej młodzieży, 
a w szczególności robotników z „Petró- 
budowy".

BIBLIOTEKA MIEJSKA nip pó|jęla 
tej pory żadnych .0* MWjW
laJnośclą objąć załogę „pp|rttt>udoUyti 
(poza przesianiem tam kllkąget kiiiąźck). 
Nic zorganizowano dotychczas fUU biblio
teki na terenie kombinatu z odpowied
nim działem technicznym. Pomieszcze
nia biblioteki są ciasne; książki dla dz e. 
ci wypożyczane są w korytarzu, tuż przy 
wejściu.

PŁOCK nie posiada odpowiedniej sali, 
w której mogłyby odbywać się przedsta
wienia 1 koncerty przyjezdnych teatrów,, 
Instytucji muzycznych i estradowych. 
Sala kinowa przy ul. Tumskiej do celów 
tych niestety nie nadaje się z powodu 
braku odpowiednich urządzeń i instalacji 
scenicznych. W tej sytuacji zespoły arty
styczne reprezentujące należyty poziom 
niechętnie godzą się na przyjazd do Płoc
ka. A że Istnieje olbrzymie zapotrzebowa
nie na występy, tych zespołów, niech 
świadczy fakt, że dwa przedstawienia w 
ciągu jednego dnia, jakie dała „Estrada" 
obejrzało przeszło 2 tys. ludzi. W nabitej 
do ostatniego miejsca sali.

KINA. Płock posiada ich trzy. Dwa z 
nich zlokalizowane są w barakach za
kwalifikowanych do rozbiórki. W tjm 
trzecim odbywają się wszystkie akademie 
okolicznościowo oraz zebrania pracow
ników „Petrobudowy". Sala wykorzy
stywana jest średnio przez 5 dni w mie
siącu na różne imprezy, co w poważnym 
stopniu zmniejsza ilość wyświetlanych 
filmów. Nos dla tabakiery czy tabakiera 
dla nosa?

KAWIARNIE DLA MŁODZIEŻY. Jest 
ich dwie. Jedna przy ulicy Tumskiej, dru
ga w schronisku PTTK. Obie jednakowo 
smutne. - Brak muzyki, adapteru, radia, 
pism Itd. Nudno. Ale można się prze
cież nudzić zbiorowo.

ŚWIETLICE. Trudno powiedzieć czy 
istnieją, a jeśli tak, to ile. gdyż w po
siadaniu Wydziału Kultury MRN nie moż
na znaleźć aktualnej ewidencji świetlic 
istniejących na terenie miasta oraz ma
teriałów informujących o pracy tych 
placówek.

„MARABUT" - jedyny młodzieżowy 
klub w Płocku. Poza organizowaniem 
zabaw tanecznych (wstęp tylko za oka
zaniem specjalnej karty), gier hazardo
wych i - od czasu do czasu - spotkań 
z przyjezdnymi aktorami i literatami, 
niczym więcej się nie wykazał.

MUZEUM PŁOCKIE. Własnych wyst-w 
nie organizuje. Eksponowane w nim by
ły w 1961 r. tylko 4 wystawy objazdov o.

BASENU PŁYWACKIEGO i hali spor
towej — brak!

Tak w syntetycznym skrócie wy
gląda stan-i4 ■wykorzystani^’ istniej ą- 
cych urządzeń kulturalnych Płocka, 
miasta, w którym przeszło 2 lata te
mu została rozpoczęta gigantyczna 
budowa, przyciągająca do siebie ty
siące ludzi z różnych stron kraju. 
Miasta, w którym ludzie mieli za
pomnieć o smutnych doświadcze
niach z pierwszego etapu budowy 
Nowej Huty, którzy mieli być po
przez politykę upowszechnienia kul
tury odizolowani od’ takich plag jak 
alkoholizm, chuligaństwo i prosty
tucja.

Ale zanim przejdziemy do uogól
nień rozwiążmy naszą trzecią za
gadkę: czy projektuje się w najbliż
szej przyszłości budowę w Płocku 
nowych placówek o charakterze kul
turalnym? Owszem, projektuje. A'e 
tylko projektuje. Nie wierzycie?

W wyniku zauważonych niepra
widłowości w rozwoju usług kultu
ralnych miasta Płocka, Miejska Ra
da Narodowa w swej uchwale ? dnia 
21.VIII.1961 r. postanowiła zbudo
wać w obecnej 5-latce następujące 
obiekty kulturalne: nowoczesny 
dom kultury, duże kino z panora
micznym ekranem, dom technika z

dużą biblioteką techniczną, zespo
łem czytelni, pracowni 1 pomiesz
czeń &Mł?owych, ó&pM tóiitiOny 

x obejmujący zesp^ y?ś|pzeń
ralnq-ro^ywkowyBh W RadziWjy 
(dzielnica Płocka), amfiteatr 
Wisłą, przeznaczony dla zgroma
dzeń, przedstawień plenerowych, 
wyświetlania filmów „pod gołym 
niebem", adaptacją budynku byłego 
opactwa.

Uchwale zatwlępdzóBP jełjfjprrtyfik 
ni& zaiWW ertłuzją^pn. węjjysii# 
z radością zacierali ręce. Caś się 
zaczyna dziać, panowie!

Od chwili podjęcia uchwały minę
ło przeszło pół roku. A z końosm 
października ub; rpkU 8pM1 W Płoc
ku zespół pracowników z Najwyższej 
Izby Kontroli. I mimo najlepszych 
ze' swej strony chęci i intencji ze
spól ten nie umiał znaleźć odpowie
dzi na pięć zasadniczych pytań:

1) Jaki będzie koszt tych Inwestycji 
ogółem oraz limity poszczególnych ty
tułów inwestycyjnych?

2) Kiedy 1 przez kogo będzie wykonaną 
dokumentacja projektowo - kosztorysowa 
tych obiektów?

3) Kiedy I przez kogo zostaną rozpo
częte roboty budowlane, kiedy będą one 
zakończone i obiekty oddane do użytku?

4) Kto da środki na te cele i w jakich 
wysokościach?

5) Kto będzie inwestorem tych obick- 
tuw?

Okazało się, że zarówno uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów nr 240, w sprawie inwestycji 
towarzyszących w Płocku i rejonie 
płockim, jak i bieżący plan 5-letni 
MRN w Płocku, nie zabezpieczają 
środków finansowych na realizację 
wymienionych tytułów inwestycyj
nych. Z wyjątkiem zabezpieczenia 
środków na adaptację byłego opa
ctwa!

Płockich „speców od planu" opadł 
blady strach. Postanowili złapać się 
swej ostatniej deski ratunku. Zwró
cili się oni do Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego, Ministerstwa Budow
nictwa i Materiałów Budowlanych, 
Ministerstwa Żeglugi, Ministerstwa 
Rolnictwa i zainteresowanych zjed
noczeń z prośbą o wyasygnowanie z 
budżetów tych resortów potrzebnych 
kwot na „kulturę" Płocka. Jednakże 
w swoim pośpiechu zapomnieli 
sprecyzować na co pieniądze te są 
im potrzebne. Na jakie inwestycje 
kulturalne, o jakim zakresie działal
ności, o Jakich kosztach jednostko
wych każdego obiektu itd., itd. „Daj
cie forsę na kulturę" — to było wszy
stko. Ale nie wystarczy powiedzieć 
„dajcie forsę", aby ją otrzymać.

Tym bardziej, że ci, którzy mieli ją 
dać nie zostali poinformowani na 
co konkretnie potrzebne są pie
niądze „specom" z Płocka. I forsy 
nie dali. Wtedy spece rozłożyli rę
ce.

*

Płock i jego region stanowi obszar 
kraju, na którym miały być prowa
dzone prace o charakterze ekspery
mentalnym w zakresie komplekso
wego rozwoju gospodarczo-społecz
nego. Na obszarze tym nastąpiło 
skupienie badań naukowych dla 
uogólnienia procesów rozwojowych i 

państwa na rzecz poszczególnych 
grup ludności od wysokości docho
dów w przeliczeniu na osobę w ro
dzinach korzystających z tych świad
czeń.

W pierwszym rzędzie prowadziło
by to prawdopodobnie do przesunię
cia punktu ciężkości poprawy pozio
mu życia gorzej sytuowanych ro
dzin z podwyżek płac najniższych 
na różnego typu świadczenia spo
łeczne. Posunięciem najbardziej sku
tecznym, ale zarazem bardzo dysku
syjnym byłaby tu chyba przede 
wszystkim reforma systemu zasił
ków rodzinnych. Reforma, która u- 
zależnilaby wysokość zasiłku rodzin
nego nie tak jak obecnie od liczby 
dzieci, ale od wysokości dochodów 
w przeliczeniu na 1 osobę w ro
dzinie. W jej efekcie rodziny do
brze sytuowane można by nawet 
pozbawić zasiłków rodzinnych w 
ogóle i nie wpłynęłoby to chyba 
wcale na dotychczasowy sposób po
stępowania i poziom życia tych ro
dzin. Jakie bowiem znaczenie może 
mieć dla życia rodziny dysponującej 
1-2 tys. zł na osobę miesięcznie 
kilkudziesięciozłbtowy zasiłek ro
dzinny. , Wygospodarowane w ten 
sposób środki moglibyśmy przezna
czyć na podwyższenie .zasiłków dla 
rodzin najgorzej sytuowanych, w 
istotny sposób wpływając na ich 
warunki bytowe.

Przeciwko tego typu reformie mo

że oczywiście przemawiać obawa 
czy nie podważałaby ona założeń 
naszej polityki antypopulacyjnej, 
poprawiając sytuację materialną ro
dzin wielodzietnych?

Poprawa ta dotyczyłaby jednak 
tylko stosunkowo wąskiej grupy 
najgorzej sytuowanych rodzin. O 
wiele liczniejsza, sądząc z budżetów 
rodzinnych, grupa rodzin dobrze sy
tuowanych zostałaby pozbawiona 
zasiłków rodzinnych w ogóle. W 
ostateczności można by zaś za
strzec, że nowo narodzone dzieci 
nie wlicza się do podstawy określa
jącej wysokość dochodów na osobę 
w rodzinie.

Dość istotnym, ze społecznego 
punktu widzenia, posunięciem mo
głoby być prawdopodobnie Wpro
wadzenie niewielkich stypendiów 
dla dzieci wychowywanych w gorzej 
sytuowanych rodzinach. I to już po
czynając od szkoły podstawowej (na 
nabycie przyborów szkolnych). Obec
nie bowiem przerwanie przez dziec
ko nauki w szkole jest dla rodzin 
gorzej sytuowanych źródłem nie
znacznych wprawdzie, ale branych 
niekiedy pod uwagę doraźnych ko
rzyści.

Warto też zwrócić uwagę na fakt, 
że dlń rodzin gorzej sytuowanych 
pokrycie nawet niewielkich, 30-pro- 
centoWych opłat za lekarstwa Jest 
niekiedy poważnym wydatkiem. Czy 
nie warto by więc pomyśleć o wpro
wadzeniu systemu zapomóg choro
bowych, przyznawanych automatycz
nie. w przypadku choroby członka 
takiej rodziny.

Logicznym rozwiązaniem wydaje 
się również reforma opłat za wcza
sy, żłobki, przedszkola itp., uzależ

przenoszenia korzystnych doświad
czeń na inne tejępy krgju. Co wię
cej: region tep wyodrębniono w 
oprąpowywanycji pjapaęh rocznych i 
wiśJ$fełQj£h, zgrówho terenowych, 
jaki genialnych. Płoch prosi do roft 
poligbńii eksperymentalnego, na któ
rego doświadczeniach mieli wzoro
wać się inni.

Do budowy kombinatu ściągnięto 
fachowców różnych specjalności. 
Inżyriierów, ekonomistów, geologów, 
socjpjggpw, organizatorów produkcji. 
I to (gghowców, którzy doświadcas- 
nią zbierali na wielkich placach 
budów, rozsianych po całym kraju. 
Nie pomyślano tylko o jednym: o za
pewnieniu sobie wykwalifikowanej 
kadry, której zadaniem byłoby upo- 
wszechnianig kultury wśród ludzi 
przyjeżdżających tu z całej Polski, 
ęprąpowąnp pjąny bydpwy kombi
natu; dogtąW pptrźghnych materia- 
jów 1 purpiców, Wytyczono nowe 
Dołączenia komunikacyjne, rozwią
zywano problem gospodarki wodnej 
itd. itd'. Nie opracowano natomiast 
programu działalności kulturalnej 
wszystkich placówek już istnieją
cych, nie zabezpieczono budowy tych, 
których mieszkańcy Płocka sami się 
domagają. Skutki takiego stanowi
ska nie dały długo na siebie czekać. 
Cytowane powyżej raporty MO są 
ich nie pierwszym już sygnałem.

Nie trzeba nikogo przekonywać, 
że stanu takiego w żadnym przy
padku akceptować nie można. Chy
ba, że po raz drugi chcemy być 
świadkami wydarzeń, które swego 
czasu zrodziła nam podobna sytuacja 
W Nowej Hucie.

Podane w artykule fakty pozwa
lają nam stwierdzić, że na ujemną 
ocenę rozwoju kulturalnego Płocka 
złożyły się dwie zasadnicze przyczy
ny: słabość miejscowej władzy te
renowej (MRN) i brak należytej 
troski o zabezpieczenie potrzeb kul
turalnych mieszkańców tego miasta 
ze strony władz centralnych (wy
mieniane ministerstwa, zaintereso
wane zjednoczenia, wreszcie Woje
wódzka Rada Narodowa w Warsza
wie). To lakoniczne stwierdzenie 
pozwala autorowi zaadresować do 
tych właśnie organów kilka w> nos

tygroefniu * L /

• Wiosnę, tę kalendarzową, mamy 
wprawdzie od trzech tygodni, Jednakże 
dopiero ostatnie dni są prawdziwie wio
senne. Ruszyły więc pełną parą siewy 
wiosenne i inne prace na roli. W związ
ku z rozpoczęciem siewów warto wska
zać na niektóre zagadnienia, omawiane 
w ubiegłym tygodniu na naradach: pre
zesów wojewódzkich związków kółek 
rolniczych i sekretarzy rolnych komite
tów wojewódzkich PZPR:

• Zmniejszone zakupy, traktorów przez 
kółka rolnicze — w pierwszym kwartale 
br. kółka zakupiły 1028 ciągników. W ro
ku poprzednim, w tym samym czasie, 
zakupiły 1800 traktorów. W woj. gdań
skim, warszawskim. szczecińskim, lubel
skim sprzedano zaledwie po kilkadzie
siąt ciągników. W wyniku zmniejszenia 
zakupów znacznie wzrosły zapasy. Obec
nie w składnicach znajduje się ok. 2700 
traktorów. Zmniejszyły się również za
kupy sprzętu towarzyszącego. Jedną 
z głównych przyczyn osłabienia zakupów 
było wprowadzenie zaostrzonych wymo
gów w stosunku do kółek rolniczych 
ubiegających się o sprzęt. Wskazuje się 
też, te na osłabienie popjtu wpłynął

niająca stopień odpłatności od fak
tycznej sytuacji materialnej rodzin.

Ostatni wreszcie projekt, choć 
może bardziej istotny od poprzed
nich, wymagałby z kolei ożywienia 
działalności wydziałów opieki spo
łecznej rad narodowych i rad za
kładowych związków zawodowych. 
Można by to osiągnąć przez wpro
wadzenie pewnego rodzaju automa
tyzmu stosowania różnego typu 
środków opieki społecznej.

Trzeba by wówczas przyjąć zasa
dę, że rady zakładowe i wydziały 
opieki społecznej są zobowiązane do 
zabezpieczenia gorzej sytuowanym 
rodzinom, dysponującym dochoda
mi np. poniżej 400 zł na osobę mie
sięcznie, określonych bezpłatnych 
świadczeń. Mogłoby to dotyczyć np. 
wyekwipowania dzieci na początek 
roku szkolnego i wysiania ich na 
kolonie letnie, zapewnienia miejsc 
w przedszkolach i dożywiania w 
szkole, przydziału ogródków działko
wych itp.

Przeciwko wszystkim proponowa
nym tu posunięciom przemawiać 
mogą oczywiście biurokratyczne tru
dności, związane z potrzebą każdo
razowego udokumentowania liczeb
ności rodziny i osiąganych przez nią 
dochodów. Warto jednak zwrócić 
uwagę- że tego rodzaju zasady były 
niedawno zastosowane przy składa
niu wniosków na mieszkania kwate
runkowe, które w zasadzie przydzie
la się obecnie rodzinom o określo
nym stopniu zamożności (do l 500 zł 
na osobę miesięcznie) i nie przyspo
rzyły zbyt wielu trudności. Zrozu
miałe jest chyba również, że wymie
nione tu projekty jak żadne inne 

ków, które być może w czasie Ich 
ewentualnej realizacji pomogą na
prawić skutki zaniku pamięci spe
ców od planowania.

W pierwszym rzędzie należy zo
bowiązać Wydział Kultury Miejskiej 
i Wojewódzkiej Rady Narodowej; 
przedstawicieli płockich ■ zakładów 
pracy i właściwych instancji związ
kowych do natychmiastowe
go opracowania ramowego progra
mu działalności kulturalnej wszyst
kich placówek działających w Płoc
ku i na terenie „Petrobudowy*. Ale 
programu, który by był odbiciem 
rzeczywistych potrzeb miesekańców 
Płocka. .Badania socjologiczne nad 
tym problemem zostały przeprowa
dzone — zainteresowanych odsyłam 
do' Płockiego Towarzystwa Nauko
wego.

Dalej. Należy natychmiast 
przy współudziale Prezydium WRN 
w Warszawie przeanalizować potrze
by nowych Inw&stycji kulturalnych 
Płocka. Po powzięciu decyzji roz
poczęcia ich budowy, należy nie
zwłocznie zabezpieczyć potrzebne 
środki finansowe dla poszczególnych 
tytułów inwestycyjnych i określić 
termin oddania ich do użytku.

Następnie istnieje konieczność 
dokonania zasadniczych zmian oso
bowych w Wydziale Kultury MRN 
w celu doboru wykwalifikowanych 
pracowników. Takich, którzy ebeą 
i potrafią organizować, koordy
nować, i kontrolować działalność 
wszystkich placówek kulturalnych 
Płocka.

To wszystko nie wyczerpuje oczy
wiście całości opisanego zagadnie
nia. Nie na tym jednak polega roia 
dziennikarza, by dawać gotowe re
cepty, które — mówiąc otwarcie — 
winny być sporządzone kilka lat te
mu. Dziennikarz ograniczył się tyl
ko do podania wniosków nasuwają
cych się z. jego osobistych obserwa
cji. Jest tylko zastanawiające, że na
macalnych w praktyce skutków 
własnych obserwacji ludzi, którzy 
odpowiedzialni są za rozwój Płocka, 
do tej pory dostrzec nie można. 
A szkoda.

ANDRZEJ BOBER

fakt, że w ubiegłym roku kółka rolni
cze nabyły znacznie więcej zestawów 
traktorowych, niż pozwalało na to or
ganizacyjne przygotowanie.

• Wyniki ekonomiczne kółek rolnl- 
. czych,rtmimpi znacznych Je-zcze -nledoma- 
gań, uważać należy za .niezłe. Dochody 
kółek rolniczych na terenie 10 woje
wództw, gdzie dokonano podsumowania 
zeszłorocznej działalności, były o blisko 
300 min zt wyższe niż w 1960 r., a czy
sty zysk wzrósł z 45 min zł do 65 min 
zł. Równocześnie ponad 2 tys. kółek 
w tych województwach zamknęło swoją 
działalność deficytem, sięgającym ogól
nej kwoty 18 min zt.

• Realizacja szerokiego programu na
siennego przebiega na ogół sprawnie. 
Zaopatrzenie gospodarstw w kwalifiko
wane ziarno siewne (a wyjątkiem wo
jewództw: łódzkiego, kieleckiego, kra
kowskiego' i rzeszowskiego) zostało prze- 
prowadzone w terminie. Sporo kłopotów 
może nastręczyć jedynie rozprowadzenie 
znacznej ilości zlemnlaków-sadzeniaków. 
Ogólna ich ilość wynosi 600 tys. ton.

• Podniesienie produkcji rolnej w du
żym stopniu zależne jest od wykonania 
planu inwestycyjnego w rolnictwie. Tym
czasem okazuje się, że brak jest dotych
czas w wielu przypadkach nie tylko do
kumentacji, ale nawet lokalizacji na In
westycje rolne wartości kilkuset milio
nów złotych.

uzasadniają powiedzenie „cel uświę
ca środki**.

Bardziej ważkim argumentem, 
przemawiającym przeciwko stoso
waniu owych „środków", może być 
natomiast obawa, że osłabią one za
interesowanie niektórych rodzin w 
zdobywaniu wyższych dochodów po
przez bardziej wydajną pracę. Mo
żliwe jest bowiem, że w niektórych 
przypadkach np. ewentualny awans 
na wyższe stanowisko nie zrekom
pensuje utraty świadczeń związa- 

■ nych z przynależnością do gorzej 
sytuowanej grupy rodzin. Ograni
czone środki, które możemy w naj
bliższych latach przeznaczyć na po
moc dla rodzin gorzej sytuowanych 
pozwalają jednak przypuszczać, że 
przy odpowiedniej dozie rozwagi po
trafimy uniknąć tego rodzaju kom
plikacji.

Zarysowana tu sytuacja rodzin go
rzej sytuowanych i naświetlenie 
przyczyn nie dość skutecznej pomo
cy dla nich z konieczności opierają 
się na dość ogólnych danych z bud
żetów rodzinnych i badań ankieto
wych z 1959 r. W obecnym stadium 
ich opracowania, nie są to materia
ły pozwalające na wyciągnięcie bar
dziej wnikliwych wniosków i ob
serwacji.

Niezbędne wydaje się więc pod
jęcie bardzo wnikliwych studiów 
nad poruszonymi tu zagadnieniami. 
Być też może, że wówczas zgłoszo
ne tu przeze mnie „propozycje do 
przemyślenia" trzeba będzie poważ- 
nie zmodyfikować. Obecnie chodzi 
jednak o postawienie zagadnienia i 
pokazanie, że warto myśleć nad lep
szym niż dotychczas 'jego rozwiąza
niem.

' GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU W RA

ZIE ZMIANY WARUNKÓW
UBEZPIECZENIA

W nocy z 20 na 21 czerwca 1960 
r. dokonano włamania do sklepu 
strony powodowej w K., w wyniku 
zaś związanej z tym kradzieży 
stwierdzono brak towaru o war
tości 30 357,78 zł.

Wobec tego, że Państwowy Za
kład Ubezpieczeń odmówił wypła
ty odszkodowania, strona powodo
wa wystąpiła przeciwko wspomnia
nemu Zakładowi na drogę postępo
wania arbitrażowego, dońiagając 
się zasądzenia należnego odszkodo
wania.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Olsztynie oddaliła żądanie z tej 
przyczyny, że zabezpieczenie, przez 
które dostali się sprawcy, nie odpo
wiadało warunkom przewidzianym 
w ogólnych warunkach ubezpiecze
nia od kradzieży z włamaniem i ra
bunkiem z czerwca 1959 r. J

Wobec wniesienia przez stronę 
powodową odwołania od orzeczenia 
OKA, sprawę rozpoznała Główna 
Komisja Arbitrażowa, przed którą 
stanęło w pierwszym rzędzie zagad
nienie. jakie warunki ubezpieczenia 
mają zastosowanie w konkretnym 
przypadku, mianowicie warunki z 
czerwca 1959 r. czy poprzednio Zobo
wiązujące z czerwca 1957 r.

W myśl § 43 Ogólnych warunków 
ubezpieczenia z czerwca 1959 r. wa
runki te weszły w życie z dniem 
1 lipca 1959 r. z tym jednak :zas
trzeżeniem, że poprzednie warunki 
ubeznieczenia miały obowiązywać 
nada! do upływu bieżącego' okresu 
ubezpieczenia.

W konkretnym przypadku bieżący 
okres ubeznieczenia kończył się w 
sierpniu 1959, r. i w dniu U sierp
nia 1959 r. strona powodowa za
warła nową a ściślej dalszą uriiowę 
ubezpieczenia jednak o nowych 
ogólnych warunkach ubezoieczenia z 
czerwca 1959 r. nie wiedziała, ponie
waż warunków tych PZU w dniu 
podpisania wzgl. przedłużenia umo
wy do wiadomości jej nie podała.

Wypowiadając s\ę w kwestii, jaka 
umowa ma w tej sytuacji charak
ter więżący strony, Główna Komisja. 
Arbitrażowa w orzeczeniu z dnia 
30 maja 1961 r. nr III-2061/61 wy
raziła następujący pogląd prawny:

Postanowienia ogólnych wa
runków ubezpieczenia ma
ją zastosowanie, jeżeli strony za
warły umowę na tych właśnie w a- 
r u n k ą c li. W razie wątpliwości na 
jakich jyarunkaćłi zawarto liniową 
ubezpieczenia, strona która na dane 
warunki się powołuje, obowiązana 
jest udowodnić, że umowę za
warła na warunkach przez nią po
wołanych.

W konkretnym przypadku GKA' 
zmieniła zaskarżone orzeczenie OKA 
i zasądziła na rzecz strony powo
dowej dochodzone przez nią rosz- 

. czenie wraz z odsetkami i koszta
mi postępowania za obie instancje.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Strona powodowa twierdzi, 
że zawierając umowę ubezpieczenia 
w dniu 11 sierpnia 1959 r. zawarła 
ją na ogólnych warunkach ubezpie
czenia z czerwca 1957 r., gdvż o 
wprowadzeniu z dniem 1 lipca 
1959 r., nowych ogólnych warunków 
ubezpieczenia nie wiedziała, przy 
czym od nikogo nie otrzymała 
egzemplarza nowych warunków i 
nie została o ich istnieniu powiado
miona.

Z treści złożonego przez pozwany 
PZU egzemplarza ogólnych warunków 
ubezpieczenia z czerwca 1959 r, (str. 
28) wynika, że egzemplarze , tych 
warunków zostały wydrukowane 
dopiero 5 ^sierpnia 1959 r.. a i więc 
nie można przyjąć, by zostały- roz
prowadzone wcześniej oraz trudno 
przyjąć, by w terminie zawarcia 
spornej umowy ubezpieczeniowej 
(11 sierpnia 1959 r.) taki egzemplarz 
znalazł się w posiadaniu strony po
wodowej (...)

W tym stanie rzeczy, skoro stro
na pozwana nie udowodniła, że za
warła ze stroną powodową umowę 
ubezpieczenia na warunkach; z 
czerwca 1959 r. należy przyjąć 
że zawarła ją na warunkach z 
czerwca 1957 r. Należy podkreślić, 
iż postanowienie § 43 ogólnych wa
runków ubezpieczenia z czerwca 
1959 r. nie może powodować samo 
przez się wygaśnięcia nostanowień 
ogólnych warunków ubeznieczenia 
z czerwca 1957 r.. lecz nakłada na 
PZU obowiązek zawierania 
umów na nowych warun
kach. Skoro jednak PZU do tego 
się nie zastosować i nie podał no
wych warunków stronie powbdo- 
wej do wiadomości, jak również nie 
udowodnił, że strona nowodowa w 
inny sposób o ich wejściu w życie 
się dowiedziała, to należy przyjąć, 
iż strony zawarły umowę na daw
nych warunkach, przy czym umo
wa ta obowiązywała do końca okre
su ubeznieczenia, a wiec także w 
dacie dokonanej kradzieży. (...)*’

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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NOWE PRZEPISY p
i ZARZĄDZENIA

O KONTROLI CELNEJ 
I POSTĘPOWANIU CELNYM

W nr 14 Dziennika Ustaw ukazało 
się obszerne rozporządzenie Ministra 
Handlu Zagranicznego z dnia 17 lu
tego 1962 r. w sprawie kontroli cel
nej i postępowania celnego (poz. 62). 
które zastąpiło obowiązujące dotąd 
z okresu międzywojennego przepisy 
wykonawcze do prawa celnego oraz 
przepisy o odprawie celnej środków 
przewozowych.

Rozporządzenie składa .-się z 15 
rozdziałów o następującej treści: 1) 
przepisy ogólne (dotyczą dowodów, 
miejsc odpraw celnych, zamknięć cel
nych, znoszenia towarów ze środków 
przewozowych i wnoszenia na środki 
przewozowe), 2) ruch osobowy i 
obrót towarowy przez granicę pań
stwową, 3) sposób dopełnienia po
winności celnej, 4) przechowywanie 
towarów celnych w magazynach, 
celnych, 5) udział przedsiębiorstw 
przewozowych i spedycyjnych w po
stępowaniu celnym, 6) sposób (tr^b) 
dokonywania odprawy celnej osta
tecznej, 7) odprawa celna warunko
wa, 8) odprawa celna warunkowa 
środków przewozowych, 9) przeka
zanie towaru celnego do innej miej
scowości, 10) powrotny przywóz lub 
ponowny wywóz (poza obrotem wa
runkowym), 11) przechowywanie to
waru w depozycie, 12) przedłużenie 
terminu uiszczenia oraz umarzanie 
należności celnych, 13) sprzedaż to
warów celnych nie podjętych w ter
minie, 14) wysokość opłat za czyn
ności organów administracji celnej, 
15) przepisy końcowe, które zawie
rają m in. upoważnienia wykonaw
cze dla Głównego Urzędu Ćeł.

CENY ARTYKUŁÓW I USŁUG 
przeznaczonych 

NA EKSPORT

Ukazała się uchwała nr 55 Rady
Ministrów z dnia 13 
w sprawie zasad i 
nia cen artykułów i 
czanych na eksport 
z przedsiębiorstwami

lutego 1962 r. 
trybu ustala- 

uslug przezna- 
oraz rozliczeń 
handlu zagra-

nicznego (Monitor Polski Nr 22,
poz. 95).

Obszerna ta ustawa obejmuje w 
6 rozdziałach: I. Zasady ustalania 
cen zbytu, II. Zasady ustalania cen 
usług, III. Zasady ustalania cen 
fabrycznych, IV. Właściwość orga
nów do ustalania cen zbytu i cen 
fabrycznych, V. Przepisy szczegóło
we dotyczące rozliczeń i VI. Przepi
sy końcowe.

PREMIE ZA UJAWNIENIE 
NIEWŁAŚCIWEJ JAKOŚCI 

TOWARU

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 5 z dnia 9 stycz
nia 1962 r. (Dz. Urz. MIIW Nr 3, 
poz. 4) wprowadził premie dla pra
cowników państwowych przedsię
biorstw handlowych, dokonujących 
bezpośredniego odbioru jakościowe
go towarów, za ujawnienie niewła
ściwej jakości towarów.

Wypłaty premii będą dokonywa
ne raz na kwartał, przy czym po
działu premii między pracowników 
dokonuje dyrektor przesiębiorstwa, 
w.zależności od wkładu ich pracy. 
Maksymalna wysokość wypłaconej 
pracownikowi premii nie może prze-
kraczać 40 proc, 
sadniczej za okres 
waniem. 

Wypłaty premii

jego płacy za- 
objęty premio-

obciążają, fun-
dusz na przeceny towarów i ryzy
ko handlowe, naliczane z kar umow
nych.

WYDOBYWANIE KOPALIN

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 16 marca 1962 r. 
w sprawie określenia kopalin, któ
rych wydobycie podlega prawu 
górniczemu, oraz w sprawie wydo
bywania kopalin przez posiadacza 
powierzchni gruntu na własne po
trzeby (Dz. U. Nr 19, poz. 80).

Rozporządzenie wymienia 14
grup kopalin, których wydobywa
nie podlega Prawu górniczemu (Dz. 
U. z 1961 r. nr 23, poz. 113) na ca
łym obszarze Państwa.

Równocześnie rozporządzenie ze
zwala posiadaczom powierzchni 
gruntu na wydobywanie bez zezwo
lenia w granicach gruntu na włas
ne potrzeby następujących ko
palin: węgiel brunatny, lupki bitu
miczne, andezyt, bazalt, diabaz, do
lomit, gabro, granit, gips, kreda- 
melafir, marmur, kwarcyt, porfir, 
sionit, serpentynit, piaskowce,' wa
pień oraz ziemie farbiarskie. Wydo
bywanie to dozwolone jest sposo
bem odkrywkowym i bez użycia 
materiałów wybuchowych. Posia
dacz powierzchni gruntu nie może 
jednak korzystać z prawa wydoby
wania kopaliny, jeżeli prawo jej 
wydobywania na tym gruncie słu
ży już wyłącznie przedsiębiorstwu 
górniczemu wskutek utworzenia 
obszaru górniczego.

Dotychczasowe zarządzenie Rady 
Ministrów z dnia 13 stycznia 1954 
r. w ■ sprawie określenia kopalin, 
których poszukiwanie i wydobywa
nie podlega prawu górniczemu (Dz. 
U. nr 5, poz. 12) utraciło moc.

opracował JÓŻEF ZIELIŃSKI
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ÓGŁOWIE trzody. chlewnej 
i w .czerwcu 1961' roku prze

kroczyło poziom roku 1960 o 
6,6%. Jednocześnie ' bardzo 
pomyślnie kształtujące, się 
warunki paszowe po zbiorach 

1961 roku pozwalały liczyć się z dal- -, 
szym rozwojem hodowli na tym od
cinku. Pogląd ten znalazł odzwier
ciedlenie w przewidywanym ria
1962 rok 6% wzroście pogłowia 
trzody chlewnej.

Przebieg procesów hodowlanych 
w drugiej połowie roku 1961 stwa
rzał niezbędne przesłanki dla osiąg
nięcia zaplanowanego wzrostu po
głowia w 1962 roku. Również obec
ny skup macior oraz wysokie ceny 
prosiąt nie pozwalają wnioskować 
o osłabieniu tendencji hodowlanej 
w trzodzie chlewnej. Wszystko więc 
wskazywało na to. że na przestrze
ni całego roku 1962 będziemy mieli 
do czynienia z wyższym skupem 
żywca wieprzowego od jakiegokol
wiek okresu roku 1961.

Tymczasem, po wyrdźnym zahamowa
niu skupu w listopadzie (wskaźnik sku
pu trzody mięsno-slóninowej ze 130,3'/» 
we wrześniu, 125,2'/» w październiku 
spad! do 106,0'/» w listopadzie), w miesią
cu grudniu 1961 roku oraz w styczniu 
i lutym 1962 roku nabyliśmy nieco mniej 
trzody niż w analogicznych miesiącach 
poprzedniego roku. Również liczby za
wartych umów kontraktacyjnych na do
stawy w miesiącu marcu i kwietniu 
kształtują się poniżej poziomu miesięcy 
z poprzedniego roku.

W ten sposób zamiast przewidywanego 
wzrostu będziemy mieli najprawdopodo
bniej niższy skup trzody chlewnej w 
całym I półroczu 1962 roku, a w naj-
lepszym przypadku 
półrocza 1961 roku.

Założony zatem 
rok wzrost skupu

równy poziomowi 1

w planie na 1962 
żywca wieprzowe-

go (o około 100 tys. ton) musiałby 
być zrealizowany w całości w II 
półroczu 1962 roku, co z kolei wy
magałoby wzróstu skupu w tym o- 
kresie o ok. • 2O°/o w stosunku do 
analogicznego okresu ubiegłego ro
ku. Trudno obecnie przewidzieć jaki 
rzeczywiście może być przebieg sku-

Wyszczególnienie

Pogłowie trzody 
chlewnej w czerw
cu 1961 r. do czerw
ca 1960 r^ w

r y n k u
żywca

wieprzowego
pu w drugiej połowie roku 1962. 
Jednakże 2O°/o wzrost skupu nie wy
daje się możliwy do osiągnięcia, a 
tym samym i plan skupu żywca 
wieprzowego nie zostanie najpraw
dopodobniej zrealizowany w całości.

*
Powracając do wyżej określonego 

tematu, trzeba zwrócić przede wszy
stkim uwagę, że w poszczególnych 
województwach skup żywca wiep
rzowego w omawianym okresie 
przebiega niejednolicie, co ilustruje 
następujące zestawienie.

Skup trzody 
mięsno-słoninowej 

w okr. lipiec 1961 
- luty 1962 w 
stosunku do ana
logicznego okresu 

sprzed roku.

Skup trzody 
mięsno-słoninowej 
w okr. listopad 
1961 - luty 1962 w 
stosunku do ana
logicznego okresu 

sprzed roku.

JAN MAŁKOWSKI

Informacja 
dla d e c y z ji

POLSKA 
Warszawskie 
Bydgoskie 
Poznańskie 
Łódzkie 
Kieleckie 
Lubelskie 
Białostockie 
Olsztyńskie 
Gdańskie 
koszalińskie 
Szczecińskie 
Zielonogórskie 
Wrocławskie 
Opolskie 
Katowickie 
Krakowskie 
Rzeszowskie

•106,6 
106,8 
115,8 
116,0
99,6 
97,0

101,1 
101,9

106,3 
124,4
111,4 
113,8 
106,2 
101,6
93,8 

100,4 
100,1

107,1 
102,6 
146,8 
123,8

94,1 
82,2 
97,3

108,5 
113,6 
126,7 
137,9 
121,8 
131,2 
107,1
103,4 
101,2

99,1 
96,3

100,8 
94,6

145,1 
114,1
88,3 
76,2 
93,3

104,3 
105,3 
130,5 
128,8
107,1 
114,5 
101,0
96,4 
93,7
94,5 
97,4

W terytorialnym przekroju po
ziom skupu wykazuje rzeczywiście 
obraz bardzo niejednolity'. Hajd śió 
go jednak sprowadzić do dwóch zu
pełnie odmiennych od siebie pOd 
względem skupu grup województw.

Pierwsza grupa, to województwa nale
żące od 1 maja 1961 roku do tzw. mięs
nej strefy cennikowej, preferującej 
SZTUKI LEKKIE od 86 do 107 kg. Nale
żą do niej, poza województwami wro
cławskim i opolskim, ziemie odzyskane 
oraz województwo bydgoskie i poznań
skie. Skup w tych województwach jest 
znacznie wyższy od pozio.mu analogicz
nego okresu poprzedniego roku oraz od 
wskaźnika pogłowia z czerwca 1961 roku.

Drugą grupę województw, do której 
należą ziemie Polski Centralnej oraz wo
jewództwa wrocławskie i opolskiej cha
rakteryzuje niższy skup w stosunku do. 
poziomu osiągniętego w analogicznych 
miesiącach sprzed roku i w stosunku 
do wskaźnika wzrostu pogłowia trzody 
chlewnej z czerwca 1961 roku. Zjawisko 
to wystąpiło w miesiącu listopadzie 1961 
roku, a w następnych miesiącach uległo 
znacznemu pogłębieniu. Liczba zawar- 
tych umów kontraktacyjnych na, dosta- 

' wy w miesiącu marcu i kwietniu jest 
5 tutaj także znacznie niższa od analo

gicznych miesięcy poprzedniego roku 
(np. w woj. warszawskim, łódzkim, kie
leckim, lubelskim i białostockim o około 
20'/«). ,

Duży udział tych właśnie województw 
w całości skupu trzody zadecydował o 
spadku skupu w skali krajowej.

*

Ogólnego pogorszenia się wyni
ków w zakresie skupu żywca wie
przowego w końcu 1961 roku i na 
początku 1962 roku doszukiwać się 
należy przede wszystkim w osłabie
niu procesów hodowlanych, jakie 
miało miejsce w niektórych woje
wództwach w połowie ubiegłego 
roku.

O ile w skali - krajowej pogłowie trzo
dy chlewnej ogółem wzrosło o 6,6'/«, to 

. prosięta poniżej 3 miesięcy wzrosły tyl
ko o 2,l'/(, a w -niektórych wojewódz
twach Polski Centralnej nawet zanoto
wano ich spadek w granicach od 5 do 
25'/». Jeśli więc uwzględnimy fakt, że 
stan Ilościowy prosiąt do 3 miesięcy wy
kazany w spisie czerwcowym określa 
przybliżony poziom skupu w I kwartale 
1961 roku, to skup ten powinien być co 
najmniej o około &!• wyższy niż na 
początku roku ubiegłego.

Poglowie krów w 
Wyszczególnienie IV.61 w stosunku 

do IV.60 r.

Jednakże w rzeczywistości I kwar
tał br. przyniesie nie 2% wzrost. 
Sie ponad 2% spadek skupu trzody. 
Tegorocznego obniżenia skupu żyw
ca wieprzowego nie można tłuma
czyć więc wyłącznie przejściowym, 
ubiegłorocznym osłabieniem dyna-

skróceniem rotacji trzody chlewnej 
(strefa mięsna).

Województwa o niższym wskaźni. 
ku skupu trzody od wskaźnika 
wzrostu pogłowia z czerwca 1961 
roku charakteryzuje bardzo silny 
wzrost skupu mleka (w granicach 
od 15 do 25%). Wzrost ten zaznaczył 
się nagle w okresie jednego miesią
ca (grudzień, styczeń), a więc nie 
mógł być wynikiem zmian w pro
dukcji mleka, lecz w jego rozdyspo. 
nowaniu. Fakt ten wskazuje, że w 
województwach tych zwiększyło się 
samozaopatrzenię w mięso, ograni
czając tym samym podaż trzody 
oraz spożycie konsumpcyjne mleka. 
Zwiększona towarowość mleka jest 
tu czynnikiem kompensującym uby
tek dochodów pieniężnych z tytułu 
spadku produkcji towarowej żyw
ca wieprzowego.

Na możliwość tego rodzaju zmian 
w samozaopatrzeniu wsi wskazuje 
przede wszystkim poważny, ubiegło
roczny wzrost dochodów ludności 
rolniczej. Sam bowiem wzrost do
chodów ze skupu w okresie trzech 
kwartałów 1961 roku wynosi 16%. 
Dodatkowym źródłem dochodów wsi, 
a zwłaszcza terenów ziem central
nych, jest też ubiegłoroczny, ponad
planowy wzrost zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej, opierający 
się w dużej mierze o wiejskie re
zerwy siły roboczej (chłopi robotni- 
cy/ '

Od strony ekonomicznej zaisthiały 
więc dość Istotne przesłanki dla 
wzrostu samozaopatrzenia wsi w 
mięso. Przesłanki te nabierają tym 
większego znaczenia, jeżeli uwzględ
nić nierównomierności spożycia 
mięsa na wsi.

jących warunkach ekonomicznych 
powinna więc być zrozumiała.

Trzecim z kolei czynnikiem, dzia
łającym w kierunku pogorszenia się 
skupu żywca wieprzowego, mógł 
być zaostrzony proces przechodzenia 
z hodowli trzody chlewnej w woje
wództwach centralnych, o dużym 
już stosunkowo jej nasileniu, na ho
dowlę bydła. Procesowi temu sprzy
jają pomyślne zbiory pasz objętoś
ciowych i soczystych oraz związana 
z nimi poprawa relatywnej opłacal
ności produkcji mleka, uzyskana w 
drodze obniżenia kosztów jednost
kowych pasz.

Zjawisko to. aczkolwiek pożądane 
od dawna i zasługujące ze wszech 
miar na pozytywną ocenę, nie przy
brało chyba jednak większych roz
miarów. Wskazuje na to fakt, że w 
województwach centralnych na 
przestrzeni II półrocza roku ubie
głego. sądząc z wyników spisu wrze
śniowego i grudniowego, nie wystą
piły wyraźniejsze tendencje do 
zwiększenia pogłowia bydła. Wzro
sło natomiast wydatnie pogłowie 
trzody chlewnej. Także dane o kon
traktacji bydła rzeźnego na najbliż
sze miesiące wykazują znacznie 
wyraźniejsze jej nasilenie na tere
nach ziem odzyskanych, niż na te
renach ziem centralnych.

*

miki rozwoju hodowli.
Nasuwa sie w związku 

tanie: jakie okoliczności 
wać mogły ujemne

z tym py- 
spowodo- 

odchylenie
wskaźników skupu żywca wieprzo
wego od wskaźników pogłowia z 
czerwca 1961 roku?

Wydaje się, iż okoliczności tych szu
kać należy co najmniej w:

— tendencji do wydłużenia okresu tu
czu celem pełniejszego zagospodarowa
nia istniejących zasobów paszowych;

— wzroście samozaopatrzenia wsi w 
mięso;

— ewentualnym przestawieniu się z ho
dowli trzody na hodowlę bydła.

Teza o tendencji do wydłużenia 
okresu tuczu jest słuszna w odnie
sieniu do województw położonych 
poza mięsną strefą cennikową. W 
województwach tych rzeczywiście 
wzrosła przeciętna waga skupowa
nych tuczników (strefa mięsna wy
kazała poważny spadek wagi naby
wanych sztuk). Fakt ten nie tłuma
czy jednak pogorszenia się wyników
skupu.

Spadek skupu w 
wskaźnika pogłowia 
w spisie czerwcowym 
już od 5 miesięcy, a 
tych kontraktów na

stosunku do 
wykazanego

utrzymuje się 
liczba zawar- 
kwiecień nie

zapowiada zmiany .sytuacji. Tym
czasem przedłużenie okresu tuczu 
może mieć wpływ na podaż, ale w 
znacznie krótszym okresie czasu. 
Tezę o tendencji do wydłużenia o- 
kresu tuczu należy więc wyelimino
wać jako okoliczność uzasadniającą 
spadek skupu.

Jeśli idzie o samozaopatrzenię wsi 
w mięso, to o jego wzroście można 
by wnioskować z przebiegu skupu 
mleka, który w omawianym okresie 
kształtuje się następująco.

Skup mleka w li
stopadzie 1961 w 
stosunku do listo

pada 1960 r.

Skup mleka w 
okresie grudzień 
1961 - luty 1962 w 
stosunku do ana
logicznego okresu 

sprzed roku.

POLSKA 100,5 104,3 108,3
Warszawskie 100,2 106,9 114,8
Bydgoskie 99,5 I 104,3 102,7
Poznańskie 100,3 102,7 96,8
Łódzkie 97,3 106,7 113,2
Kieleckie 99,8 93,6 119,1
Lubelskie 100,1 99,4 118,0
Białostockie 97,9 120,5 124,0
Olsztyńskie 101,9 111,3 115,4
Gdańskie 100,9 106,6 106,4
Koszalińskie 100,6 107,7 106,7
Szczecińskie 104,1 102,6 91,2
Zieftmogórskie 102,3 102,5 99,8
Wrocławskie 105,1 90,7 97,8
Opolskie 100,6 97,8 110,8
Katowickie 101,4 115,1 122,3
Krakowskie 101,8 106,6 125,4
Rzeszowskie 100,5 98,1 120,0

Okazuje się, że wyniki w zakre
sie skupu mleka kształtują się od
wrotnie proporcjonalnie do skupu 
trzody mięsno-słoninowej. W woje
wództwach o wskaźniku skupu trzo
dy mięsnosłoninowej znacznie wyż
szym niż wskaźnik wzrostu pogło
wia skup mleka jest na ogól niśkii

a w niektórych województwach jak 
np. poznańskim, szczecińskim i zie
lonogórskim nawet niższy od ana
logicznych miesięcy poprzedniego 
roku. Jedną z przyczyn niskiego 
skupu mleka na tych terenach jest 
prawdopodobnie wzrost jego pro
dukcyjnego zużycia, wywołany

Z danych o . gospodarstwach rolnych - 
prowadzacvch rachunkowość wynika, że 
w roku 1959/60 spożycie mięsa na jedną 
osobę wynosiło: dla województwa war
szawskiego i łódzkiego 39 kg, krakow
skiego, rzeszowskiego, kieleckiego i lu
belskiego 21 kg, zaś bydgoskiego i po
znańskiego 42 kg. Pozostałe województwa 
ziem odzyskanych posiadają spożycie 
mięsa na jedną osobę w granicach 36 kg. 
Mając na uwadze, że gospodarstwa rolne 
prowadzące rachunkowość są z reguły 
bardziej zamożne (w granicach o około 
40’/«), łatwo sobie wyobrazić, jak niskie 
jest spożycie mięsa dla całej masy go
spodarstw np.: woj. krakowskiego, rze
szowskiego, kieleckiego i lubelskiego.

Tendencja do wzrostu spożycia 
mięsa na tych terenach w sprzyja-

Reasumując należy podkreślić, że 
ogólne pogorszenie sie skupu żyw
ca wieprzowego uzasadnione jest 
głównie istniejącą strukturą pogłowia 
z czerwca 1961 roku. W wojewódzi 
twach ziem dawnych, gdzie skup 
żywca wieprzowego jest niższy od 
poziomu, jakiego należałoby oczeki
wać na podstawie wskaźników 
wzrostu określonych grup pogłowia 
z czerwca 1961 roku, mamy do czy
nienia ze wzrostem samozaopatrze
nia wsi w mięso. Argumentem po
twierdzającym tę tezę jest bardzo 
ostry wzrost skupu mleka; w tych 
województwach, powstały w wyni
ku ograniczenia jego spożycia kon
sumpcyjnego.

Teza ta. celem uwzględnienia jej 
skutków w ustalaniu prognoz skupu 
żywca na przyszłość, wymaga dal
szej obserwacji, a być może i po
twierdzenia w drodze badań ankie
towych.

Przemyślana 1 prawidłowa decyzja po
winna być oparta na wszechstronnej t 
Jak najbogatszej informacji. Bez infor
macji w zasadzie nie ma decyzji. Bez 
dobrej, sprawnie działającej, szybko roz
powszechnianej 1 w pełni wykorzysty
wanej informacji naukowej, technicznej 
i ekonomicznej nie może być postępu 
ani gospodarczego, ani technicznego.

Działalnością Informacyjną w Polsce 
zajmuje się szereg instytucji. Na całą 
służbę informacji naukowo-technicznej 1 
ekonomicznej składa się 9 ośrodków re
sortowych, około 220 ośrodków branżo
wych i działowych. Prócz tego, istotną 
1 wiodącą, w stosunku do pozostałych 
ośrodków, rolę odgrywa Centralny In
stytut Informacji Naukowo-Technicznej 1 
Ekonomicznej.

Instytut ten ma przede wszystkim obo
wiązek instruktażu i nadzoru nad dzia
łalnością ośrodków resortowych, branżo
wych 1 działowych. Chodzi tu o koordy
nowanie 1 ujednolicenie wszelkich po
czynań tych placówek. Uwaga CIINTE 
Jest zwrócona na pomoc w wyborze me
tod pracy, rodzajów 1 form publikacji, 
normalizacji wyposażenia, prowadzenia 
prac badawczych dotyczących metodyki 
1 techniki pracy informacyjnej oraz za
stosowania nowoczesnych urządzeń dla 
mechanizacji i automatyzacji niektórych 
czynności Informacyjnych.

Trudnym zadaniem Instytutu Jest przy
gotowanie dla służby informacyjnej je
dnolitych zasad systematyzacji materia
łów oraz odpowiedniej metodologii. Z tych 
względów prowadzi się nad teorią, meto
dyką i techniką informacji prace nau
kowo-badawcze, zabezpieczające prawi
dłowy rozwój tej dziedziny życia.

Niezmiernie istotnym problemem staje 
się mechanizacja prac nad informacją. 
W chwili obecnej mechanizacja przetwa
rzania informacji znajduje się w powi
jakach. Brak najprostszych urządzeń 
technicznych, nie mówiąc już o apara
tach matematycznych, znakomicie ułat
wiających przetworzenie informacji, jak 
choćby szeroko już stosowane na świę
cie maszyny-tlumacze. Prace Instytutu 
koncentrują kię raczej nad nieskompli
kowanymi mechanizmami.

Działalność Instytutu, jako centralnego 
ośrodka opracowującego materiały Infor
macyjne dla instytucji i organów cen
tralnych życia gospodarczego zmierza 
przede wszystkim do gromadzenia po
trzebnych materiałów informacyjnych 
krajowych 1 zagranicznych, w oparciu 
o współpracę z branżowymi 1 działowy
mi ośrodkami informacji.

Powstawanie wielu nowych ośrodków 
1 wzmocnienie ośrodków istniejących 
wymagać będzie dopływu wielu nowych 
pracowników, którzy powinni być prze
szkoleni w dziedzinie informacji. Mamy 
wprawdzie w Pol-;ce .icitną z nielicznych 
na świecie szkól, przygotowującą pra
cowników dokumentac. i na poziomie 
średnim, ale nie można liczyć, aby szko
ła ta mogła zą ipokoić istniejące i na
rastające potrzeby kadrowe. Toteż 
CIINTE przewiduje szeroką działalność 
w tej dziedzinie Poza dotychczas znany
mi typami kursów planuje się zorgani
zowanie kursów instruktorskich w za
kresie organizacji pracy służby informa
cyjnej.

CIINTE opracowuje 1 wydaje perio
dyki: .

„Przegląd Nowej Techniki" — dwuty
godnik zawierający informacje o naj
ważniejszych osiągnięciach krajowych 1 
zagranicznych we wszystkich gałęziach 
techniki; >

„Przegląd Informacji Ekonomicznych" 
— (ma być wydawany dopiero w tym 
roku jako kwartalnik) zawierający ana
lizę najbardziej interesujących opraco
wań z dziedziny ekonomiki i organiza
cji pracy;

„Wskaźniki Techniczno-Ekonomiczne" 
— zawierające dane porównawcze doty
czące rozwoju całości gospodarki jak i 
poszczególnych jej działów u nas i za 
granicą;

oraz „Przegląd Polskiego Piśmiennic
twa Technicznego", „Biuletyn Konferen
cji, Zjazdów i Wystaw", „Przegląd Spra
wozdań z podróży Zagranicznych", „Biu
letyn Tłumaczeń", „Aktualne Problemy 
Informacji i Dokumentacji".

Praca służby informacji naukowo-tech
nicznej i ekonomicznej przedstawiać mo
że bardzo dużą korzyść społeczną pod 
warunkiem, że będzie wykorzystywana 
przez zainteresowanych. Decyduje o tym 
w dużym stopniu aktywność służby in
formującej i sposób przygotowania mate
riałów informacyjnych oraz stopień za
interesowania nimi inżynierów, techni
ków, ekonomistów, działaczy gospodar
czych itd. Aby ten stopień zainteresowa
nia był zwiększony, konieczna jest od
powiednia propaganda o roli, celach i 
korzyściach informacji. A więc informa
cja dla informacji. Sprawa ta jest 
oczkiem w głowie CIINTE.

(ks)

Nauki handlowe a praktyka

Na marginesie jednego 
sprawozdania £.

Z dużym uznaniem przyjmujemy 
obserwowane od kilku lat uspraw
nienia w funkcjonowaniu aparatu 
handlowego. Rzadko zdajemy sobie 
jednak sprawę ze skali przemian w 
pracy administracji handlowej i z 
postępów nauk handlowych, które 
są podstawą tych usprawnień. Nie 
zawsze zdajemy też sobie sprawę, 
jak bardzo dalsze usprawnienie pra
cy handlu uzależnione jest od po
stępów nauk handlowych, i odpowied
niego wykorzystania ich przez orga
na administracji.

Ciekawe światło rzuca na to za
gadnienie sprawozdanie ze stanu 
nauk handlowych opracowane nie

dawno przez Radę Naukową In
stytutu Handlu Wewnętrznego, obej
mujące okres ostatnich kilku lat.

Okazuje się, że zapoczątkowane w 
1955 r. Zjazdem Katedr Handlu w 
Zakopanem ożywienie prac badaw
czych poświęconych roli handlu i 
jego organizacji nie znajdowało po
czątkowo odbicia w praktycznej 
działalności administracji handlo
wej. Sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie dopiero około 1957 r., tj. od 
chwili gdy handel nasz wszedł w 
okres wszechstronnych przemian, 
które znalazły m. in. wyraz w tzw. 
„malej reformie handlu” i wielu 
innych posunięciach, sprzyjających 
usprawnieniu obsługi ludności. 
Wzrosło wówczas bardzo zapotrzebo
wanie administracji handlowej na 
różnego typu prace badawcze.

Trudno oczywiście powiedzieć w 
jakim stopniu przyczyniła się do 
tego inicjatywa osobista naczelnych 
władz handlowych, a w jakim licz
ne prace teoretyczne poświęcone ro
li handlu i funkcjonowaniu rynku 
socjalistycznego, uzasadniające po
trzebę daleko idących zmian w tej 
dziedzinie.

Nieskorzy do pochwal naukowcy 
stwierdzili na ostatnim posiedzeniu 
Rady Naukowej IHW, że „...stosunek 
naczelnych władz handlowych był 
w ostatnich latach pełen zrozumie
nia dla wagi i użyteczności prac ba
dawczych, co oddziaływało na po
stawę całej administracji handlu. 
Można zatem stwierdzić, że w ostat
nich latach powstała w dziedzinie 
handlu ścisła, obustronnie aktywna 
więź nauki z praktyką."

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
również opracowania naukowe, uza
sadniające potrzebę zabezpieczenia 
nabywcom dominującej pozycji w 
procesach wymiany towarowej (tzw. 
„rynek nabywcy"), a w ślad za tym 
konieczności zwiększenia wpływu 
handlu na kształtowanie produkcji 
rynkowej, politykę cen, handel za
graniczny itp. stwarzały korzystną 
atmosferę dla przeprowadzanych 
zmian i zwiększyły zapotrzebowanie 
na prace badawcze poświęcone 
problemom handlu.

Nie oznacza to oczywiście, że 
wpływ handlu i konsumenta na 
kształtowanie procesów gospodar
czych jest już dostateczny. Pewne 
jest jednak, że idący w ślad za nim 
wzrost odpowiedzialności handlu 
za zaopatrzenie ludności w sposób 
bardzo istotny zwiększa jego 'zapo
trzebowanie na różnego typu pra
ce badawcze. Nie może nas jednak 
zadowalać fakt, że w ślad za tym, 
zapotrzebowaniem idą liczne prace 
badawcze poświęcone metodom i 
organizacji analizy rynku, ekonomi
ce konsumpcji, efektywności no
wych form handlu, kształtowania 
popytu za pośrednictwem polityki 
cen, ..tarż, środków informacji itp. 
Na wielu odcinkach prace BADAW
CZE NIE NADĄŻA 1Ą bowiem za 
zgłaszanym przez handel zapotrzebo
waniem.

— Prace badawcze poświęcone proble
mom żywienia zbiorowego wciąż ogra
niczają się do szeregu opracowań frag
mentarycznych, głównie o charakterze 
techniczno-organizacyjnym. i

— Prawie zupełnie brak jest badań 
poświęconych powiązaniom rynku krajo
wego z handlem zagranicznym.

— Osłabły wciąż potrzebne prace ba
dawcze nad planowaniem handlu.

— W stadium zaczątkowym znajdują się 
badania socjologiczne w przedsiębior
stwach handlowych.

— Brak jest aktualnego podręcznika 
ekonomiki i organizacji handlu na po
ziomie akademickim.

Sytuację komplikuje ponadto BRAK 
DOPŁYWU ZDOLNYCH MŁODYCH 
KADR NAUKOWYCH, wiążący się 
nie tyle nawet z poziomem uposażeń, 
co innymi warunkami bytowymi (brak 
przydziałów mieszkań, trudne ica- 
runki studiów doktorskich, ograni
czone możliwości studiów zagranicz
nych i publikowania prac itp.).

Nie brak też przypadków, że war
tościowe prace badawcze NIE DO
CIERAJĄ DO OSOB ZAINTERESO
WANYCH zagadnieniami w nich na
świetlonymi. Jedyny bowiem perio
dyk o charakterze naukowym, poświę
cony problemom handlu — „Handel 
Wewnętrzny” — ukazuje się co drugi 
miesiąc w niewielkim nakładzie i 
dość szczupłej objętości. Nie można 
też powiedzieć, że wydawnictwa 
książkowe poświęcone problemom 
handlu pojawiają się dość często. 
Fakt zaś, że nie istnieje u nas. wzo
rem innych krajów socjalistycznych 
wyodrębnione wydawnictwo handlu 
wewnętrznego w znacznym stopniu 
eliminuje inspiratorską rolę wy
dawnictw w dziedzinie nauk handlo
wych.

Omawiane sprawozdanie słusznie 
zwraca więc chyba uwagę na po
trzebę opracowania PROGRAMU 
ROZWOJU KADRY NAUKOWEJ, 
zajmującej się problemami handlu. 
To samo, trzeba chyba powiedzieć o 
projektach ZWIĘKSZENIA CZĘSTO
TLIWOŚCI WYDAWANIA CZASO
PISMA „HANDEL WEWNĘTRZNY" 
oraz przyznania poszczególnym ośrod
kom naukowo-badawczym PRAW 
DO PUBLIKOWANIA DRUKIEM I 
SPRZEDAŻY ich opracowań, lub po
wołania specjalnych „wydawnictw 
handlowych".

G. PISARSKI



ROCHĘ z przypadku,*) a 
po części dzięki własnej ini
cjatywie i „męskiej decyzji" 
— po raz pierwszy nasza, 
tegoroczna ekspozycja na
Międzynarodowych Targach 

w Lipsku odzwierciedlała w dużym 
przybliżeniu potencjał i możliwości 
eksportowe przemysłu polskiego. 
Wielojęzyczny tłum zwiedzających 
W’ hali nr 17, gdzie wystawiały na
sze centrale dobra inwestycyjne, 
skupiał się przeważnie po stronie- 
polskiej. Chociaż o ekspozycji na
szego miłego sąsiada w tej hali, 
Węgier, żadnego „złego słowa" po
wiedzieć nie można, to jednak trud
no się oprzeć uczuciu satysfakcji: 
na tym tle wypadliśmy imponująco. 
Zadowolenie jest tym większe, że w 
latach poprzednich było odwrotnie. 

Porównanie z jednym tylko kra
jem byłoby oczywiście nie w pełni 
miarodajne.

— Ogromna Większość naszych ekspo
natów w tej, a także w Innych halach— 
mówił Inż. Schmidt z polskiej obsługi 
informacyjnej — reprezentuje z pewnoś
cią najwyższy poziom europejski.. Wy
gląd zewnętrzny maszyn i urządzeń, 
estetyka wykonania, małe gabaryty, wy
sokie parametry techniczno-ekonomi
czne — wszystko to czyni naszych eks
porterów ogromnie konkurencyjnymi.

Znakomite osiągnięcia konstrukcyjne kle, które są uważane w tej dziedzinie
zaprezentowała centrala w zakresie ta- . za autorytet. Nasz eksport maszyn 'spo- 
kiego sprzętu, jak łączniki. wysokiego żywcżych wzrasta z 750 ty». zł dewizo-
naplęcla, prżekladnlki, . styczniki typu wych w r. 1960 do 12 min zł dewlzo-
SM i SC. Tu zainteresowanie kupców Wych w roku bieżącym. _ . .
i fachowców zagranicznych było ogrom- "••• .
ne. Sprzedaż mogła by się odbywać 
„taśmowo", gdyby... Otóż to. Styczniki 
np. typu SC — to osiągnięcie konstruk
cyjne na poziomie światowym (małe ga
baryty, oryginalne rozwiązania, wyelimi
nowanie stali profilowej, mały ciężar, 
niski koszt itp.), ale nie dysponujemy
tu pełną serią z powodu braku s?eregu 
przekaźników termicznych o rozmaitych 
wytrzymalościach mechanicznych 1 elek-

Sukcesy notujemy nie tylko w tej 
dziedzinie. Maszyny dla przemysłu che
micznego, dla budownictwa i drogownic
twa cieszyły się ogromnym zaintereso
waniem. Mają one ha rynkach europej
skich, zachodnich i w krajach socjali
stycznych, wysoką markę. Np. radą 
okręgowa (władza administracyjna) w 
Erfurcle zakupiła w r.ub. skrapiarkę 
do bitumu, z której byli niezwykle za
dowoleni. Na Targi przyjechała więc

że włókiennicze), 1 w hall 16 (obra- konkurencji. Polski inżynier 1 pol-
biarki do drzewa, łożyska i inne). ski robotnik reprezentują poziom,
Poza tym w 13 Domach Targowych, , stwarzający jak najpomyślniejsze । 
rozproszonych po całym Lipsku, zor- perspektywy dla aktywizacji nasze- 
ganizowaliśmy stoiska z eksportó- go' handlu zagranicznego w tych 
wy mi artykułami konsumpcyjnymi. dziedzinach, ktore; z punktu widze- 
Wszystkiego jednak z braku miejsca nia kalkulacji dewizowej , są najbar- 
opisać nie nożna, pb wtóre — hala . dziej .opłacalne. • Nie ulega . wątph- 
17 była dostatecznie reprezentatyw-

nomi
na dla naszego wystawiennictwa. _

Nasze eksponaty z zakresu dóbr 
inwestycyjnych stanowią szczególnie

wości, że możemy tu wysoko mie
rzyć. Rzecz w tym, aby nieżawod-
nie trafiać.

I tu nasuwają się dalsze refleksje, 
w których od potencjalnych możli- , 
wości przechodzimy do konkretnych 
warunków ich realizacji. Nie ma 
potrzeby zagłębiać się tu w szcze
góły, gdyż na naszych łamach pro
blem barier eksportowych jest do
statecznie szeroko omawiany. Dla 
ilustracji jednak — pewien fakt. 
Wspomniano wyżej o doskonałym 
rozwiązaniu silników ognioszczel- 
nych w cieszyńskiej Celmie. Portie- 
waż jednak silnik ten jest o wiele 
tańszy od typów poprzednio pro
dukowanych, akumulację — jak mó-
wią w fabryce — diabli wzięli i za
kład ma „normalne" w takich przy- 

wyliczeniem

Spacer po polskich stoiskach, po
równanie nawet zewnętrzne z eks
ponatami innych wystawców, socja
listycznych i kapitalistycznych, roz
mowy z przedstawicielami naszych 
central handlu zagranicznego — po
twierdza pierwsze wrażenie: na Tar
gach Lipskich — Wiosna 1962 wy
stawiliśmy nasze produkty wśród 
innych krajów, jak równy z rów
nymi.

nomymi
padkach trudności z 
realizacji wskaźników, 
absurd? •

Czyż to nie

* (Korespondencja własna z Lipska)
METALEXPORT. Obrabiarki, Jakie wy

stawiła ta centrala, budziły największe 
chyba zainteresowanie fachowców za
granicznych, którzy tłumnie przybyli na 
Targi. P. Green ze znanego na całym 
świecie angielskiego tygodnika „Machi- 
nerie" fotografował polskie maszyny ze 
wszystkich stron. Te przede wszystkim 
maszyny miał na myśli p. Schmidt, mó
wiąc o ich europejskim poziomie. Fre
zarki z programowym sterowaniem Za
kładów 1 Maja w Pruszkowie, tokarki 
z FUM Poręba, półautomatyczna kopiar
ka z FUM Wrocław, automaty tokar
skie BPU z Bydgoszczy, rewolwerówki 
automatyczne z HCP — oto niepełna 
lista tych maszyn, które swymi właści
wościami 1 wyglądem nie ustępują wy
robom najlepszych firm zagranicznych. 
Konstruktor z Lipska, p. Mas Mensdorf, 
przedstawiciele firm francuskich oraz za- 
chodnioniemieckich dawali wręcz do zro
zumienia, że dotychczas ani im przez 
myśl nie przeszło, iż Polska produkuje 
takie znakomite obrabiarki.

Poza tym, tak jak parę innych na- • 
szych central, Mctalexport wystawi! sze
reg nowości.

ELEKTRIM wysunął się na czoło wszy
stkich wystawców swymi mikrofalowymi 
urządzeniami pomiarowymi, defektosko
pami izotopowymi itp. W obozie socja
listycznym jesteśmy jedynymi producen
tami mikrofalowych przyrządów ferryto
wych. Na Targach żadna światowa fir
ma takich urządzeń nie wystawiła. 20 
defektoskopów rurowych polskiej pro
dukcji pracuje przy budowle rurociągu 
naftowego w Płocku; zostały uznane za

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

trycznych. Produkcją ich jest rozpro
szona po całej Polsce. Cierpimy również 
na niedobór wyłączników APU, choć 
dysponujemy oryginalnymi rozwiązania
mi konstrukcyjnymi. Dlatego klienci, 
pragnący nabywać cale serie danego 
sprzętu, musieli często odchodzić z kwit
kiem. A szkoda.

CEKOP, którego eksport kompletnych 
obiektów przemysłowych niemal podwa
ja się z rpku na rok, wystawił m. in. 
6 modeli nowoczesnych fabryk: cukrow
ni z uniwersalnym filtrem inż. Szarej- 
ko, elektrownię 200 MW, hutę aluminium, 
f-kę fenolu, f-kę kwasu siarkowego na 
siarce o pełnej automatyzacji, obsługi
waną przez 3 ludzi, zakłady suchej de
stylacji drewna. W tej dziedzinie najbar
dziej interesujące jest to, że przedsta
wiciele krajów zachodnich, np. Francji, 
sami zabiegali u nas o kooperację w do
stawach do Innych krajów rozmaitych 
kompletnych obiektów. Także Inne kra e 
pragną pozyskać naszą współpracę 
m. in. w zakres’3 budowy odlewni; w 
tej dziedzinie uważa się nas powszechnie 
za autorytet.

CENTROMOR. Odbiorniki radioko
munikacji, goniometry, echosondy, roz
głośnie manewrowe, urządzenia radioko
munikacyjne — produkcja przecież u nas

OTw^a^ • wość obs,UCi urządzeń skupiła duże
sprzedano 80 proc, eksponatów i zawarto 
korzystne transakcje na przyszłość.

Dalsze rewelacje targowe Elektrimu, to

cala delegacja erfurcka, aby zabiegać 
o polskie maszyny drogowe.

Trzeba tu dodać, że zainteresowanie 
polskimi maszynami Jest w dużej mierze 
zasługą samego Polimexu, który od 
dwóch lat prowadzi ożywioną akwizy
cję bezpośrednio u odbiorców. Rezulta
tem tego jest m. In. kilkunastokrotny 
wzrost eksportu maszyn dla przemysłu 
spożywczego.

*

Jest to oczywiście niepełny i bar
dzo telegraficzny przegląd naszej 
ekspozycji na tegorocznych wiosen
nych Targach Lipskich. Nie wyszliś
my nawet poza halę 17 tzw. Targów 
Technicznych. A wystawialiśmy na
sze eksponaty przecież także w hali 
3 (maszyny dla górnictwa), i w hali

dobitną ilustrację naszej roli i 
miejsca w światowym obrocie to
warowym. Powiedzmy otwarcie, że 
wysoki poziom polskich urządzeń 
stanowił na Targach zaskoczenie na
wet dla tych osobistości, które z 
racji ożywionych kontaktów z naszą 
gospodarką powinny być lepiej po
informowane o możliwościach tech
nicznych i eksportowych kraju par 
excellence przemysłowego, jakim 
staje się Polska. Odłóżmy jednak 
rozważania na temat informowania, 
a zatrzymajmy się na możliwoś
ciach eksportowania.

Targi Lipskie niewątpliwie dowio
dły, że polska myśl techniczna

Wydaje się także, że powinniśmy 
nieco energiczniej sobie poczynać 
i w dziedzinie tzw. eksportu myśli 
technicznej. Z tego punktu widzenia 
jak najbardziej słuszna była obec
ność na Targach Lipskich, jako od
rębnej centrali — „POLSERVICE“. 
Ona właśnie może zaoferować za
granicy wszystkie usługi związane 
z inwestycjami, dokumentacją, ba
daniami itp. Dobry początek w Lip
sku został zrobiony. Chodzi jednak 
o to, aby działalność tej centrali 
cieszyła się większym niż dotąd po
parciem w kraju.

Nasuwa się również myśl, że do
bre doświadczenia akwizycyjne „Po- 
limexu" powinny przejąć i inne 
centrale handlu zagranicznego.

Nie można nie dostrzegać faktu, 
że mimo wszystko konkurencja na 
rynkach zagranicznych zaostrza się. 
Trzeba więc aktywniej penetrować 
rynki zarówno zbytu, jak i zakupu 
— myśląc nie tylko o chwili bieżą
cej, ale i perspektywie. Pod' tym 
kątem należałoby także organizować 
przyszłe ekspozycje m. in. na Tar
gach Lipskich. Należy je traktować 
jako okazję pokazania kupcom za
granicznym z wielu krajów naszych 
możliwości eksportowych. I to na
wet takich, jakie nastąpią dopiero 
w przyszłości. Tak, jak to czyniła 
na tegorocznych Targach Lipskich 
np. CSRS.

Do Włoch płynq kapitały
W 1961 r„ jŁk Informuje wiotki insty

tut handlu ragranlcznego, kapitaliści 
różnych krajów zainwestowali we Wło
szech rekordową sumę 41 mld lirów 
podejmując budowę 90 nowych zakła
dów i rozbudowę 65 jut Istniejących za
kładów produkcyjnych. ;

Coroczny wzrost wysokości zagranicz
nych inwestowanych kapitałów - w 
1959 r. - 15,7 mld, w 1980 r. - 35,1 mld 
lirów - wskazuje, że Wiochy posiadając 
jeszcze znaczno nadwyżki siły roboczej 
i niskie place, stają się atrakcyjnym 
terenem lokat. Napływające kapitały ma
ją zapewniony niczym nie skrępowany 
transfer za granicę zysków oraz ułatwie
nia (w stosunku do poprzedniego okre
su) w ich repatriowaniu.

Wśród krajów, z których napłynęły 
kapitały, pierwsze miejsce w 1991 r. za
jęła Szwajcaria - 19,6 mld lirów; dru
gie USA - 9,2 mld 1.; w dal«zej kolej
ności Panama - 3,9 mirt, Francja — 
3,1 mld, W. Brytania - 2,9 mld, nrf - 
1,3 mld.

W ostatnich latach podstawowa część 
zagranicznych sum kierowała się : do 
przemysłu chemiczno-farmaceutycznego, 
przemysłu naftowego, maszynowego i 
metalurgicznego. - '

Natomiast włoskie kapitały kierowały 
się w 1961 r. głównie do USA - 59 mtn 
doi., z czego 35 min ulokowano w prze
myśle metalurgicznym, a 22 min doi, w 
bankach i towarzystwach ubezpieczenio
wych, f

Z 85 min doi. włoskich inwestycji -za
granicznych, jakie skierowały się do 
krajów Europy 34 min doi. zainwesto
wano we Francji, a 22 min doi.w NRF. 
Do krajów Afryki, głównie Egiptu i Ma
roka, wpłynęło 25 min doi., a 3 min 
do krajów Azji.

Ogółem eksport włoskich kapitałów w 
1961 r/ wyniósł 224 min doi. (d)

6 (obok maszyn spożywczych — tak- - 1 polskie wykonawstwo nie boją się

*) W tym roku Polska otrzymała na 
Targach Lipskich o 1.500 rn kw. więk
szą powierzchnię wystawową niż w po
przednich latach (razem 7.500 m kw.).

HANDEL ZAGRANICZNY

aparatura 1 sprzęt elektryczny. Nowo
czesne, bezśrubowe rozwiązanie silników 
ognloszczelnych (SZDSp — dla górnic
twa), ich wysokie parametry rozrucho
we, małe gabaryty, estetyczny wygląd — 
sprawiają, że tu nie boimy się kon
kurencji nawet takich światowych po
tentatów, jak Siemens, czy AEG.

zainteresowanie wielu firm. Eksponowa
na nowoczesna maszyna sterownicza 
była jednym egzemplarzem całego typo
szeregu dla wszystkich statków; w pro
dukcji tych maszyn specjalizujemy się 
w ramach RWPG.

POLIMEX najbardziej zdumiewał kup
ców rozległym asortymentem (120 typów) 
maszyn dla przemysłu spożywczego. Sta
liśmy się konkurencyjnymi dla takich 
nawet renomowanych firm, jak nlemlec-

11 inr^pr/e Względna stabilność brytyjskiego 
eksportu w roku 1961 była przede 
wszystkim rezultatem dość szybkiego 
zwiększania się wywozu do konty
nentalnych krajów zachodnioeuro
pejskich, przy jednoczesnym spadku 
dostaw do USA i niektórych krajów 

, strefy szterlingowej. W ostatecznym 
wyniku eksport nieco się powięk
szył, ale znów ogólna tendencja na 
przestrzeni roku nie była pomyślną 
— wzrost w pierwszej połowie został

Zmiany w ekspansji 
ekonomicznej USA

W polityce ekonomicznej amerykań
skiego kapitału zarysowały się ostatnio 
charakterystyczne zmiany. Oto na prze
strzeni ostatnich pięciu lat odpływ pry
watnych . kapitałów z USA do krajów 
Europy Zachodniej prawie się potroił, 
podczas gdy w krajach Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińtikiej inwestycje amery
kańskie nie osiągają poziomu otrzymy
wanych zysków, stwierdza znane czaso
pismo amerykańskie „United States 
News and World Report".

W Europie Zachodniej inwestycje ame
rykańskie z 516 min doi. w 1956 roku 
podniosły się do 1,5 mld doi. w 1961 ro
ku, a zyski w tym samym czasie z 280 
min do 525 mm doi.

W krajach Ameryki Łacińskiej nakła
dy inwestycyjne amerykańskie z • 826 
min doi. w 1956 roku spadły w 1961* ro
ku do 500 min doi., a zyski wprawdzie 
także się zmniejszyły z 800 min do 770 min 
doi., ale pomimo tego przewyższyły : na
kłady o 50 proc. W 1960 roku.zaś zyski 
były przeszło dwukrotnie większe od' in
westycji (inwestycje - 267 min doi., zy
ski - 641 min doi.).

W krajach zacofanych inwestycje ame
rykańskie wykazują tendencję spadko
wą (1 mld doi. w 1961 roku wobec 1270 
min doi. w 1956 roku) przy zyskach i sta
le większych od inwestycji, a w nie
których latach nawet parokrotni© wyż
szych, np. w 1960 roku nowe inwestycje 
wyniosły 608 min doi., a zyski - 1.474 
min doi.

Pomimo jednak niezwykle wysokiego 
poziomu zysków w krajach zacofanych 
koncerny amerykańskie wolą obecnie 
lokować swoje kapitały w krajach za
chodnioeuropejskich.

(MP)

Fluktuacja złota
Na międzynarodowym rynku złota pa

nuje od blisko dwóch miesięcy zniżka 
notowań ceny zarówno złota w sztabach 
jak i - w mniejszym stopniu - monet 
złotych. Cena złota w sztabach waha się 
na rynku londyńskim w granicach 35,08— 
35,09 doi. za 1 uncję. Czyli, że Jest iden
tyczna z ceną sprzedażną złota przez 
banki Rezerwy Federalnej w USA wy
noszącą jak wiadomo, 35,08 doi. Zniżka 
ta spowodowała znaczny spadek rozmia
rów obrotów transakcji na rynku lon
dyńskim. Według opinii ekspertów spo
wodowana ona była w pierwszym rzę
dzie uspokojeniem w międzynarodowej 
sytuacji politycznej.

Procesem, który jednak nie uległ zmia
nie w ostatnich miesiącach Jest zagad
nienie odpływu kruszcu ze Stanów ' 
Zjednoczonych. Kłopoty ze zrównoważe
niem bilansu płatniczego tego kraju 
trwają w dalszym ciągu i są przyczyną 
stałego zmniejszania się Ilości złota 
przechowywanego w Forcie Knox. Uby
tek kruszcu w ciągu pierwszego kwar
tału br. wyniósł - na dzień 28 marca 
br. - 305 min doi. Stan złota na koniec 
marca br. wynosił 16 610 min doi. Jest 
to najniższy stan jaki istniał w USA od 
lat trzydziestu. Jeżeli zaś uwzględnimy, 
że ok. 11 mlfl doi. kruszcu jest formal
nie zablokowane Jako ustawowa rezer
wa 25"/« rozmiarów emisji banknotów 
Rezerwy Federalnej, to wówczas Ilość 
„wolnego" złota wynosi zaledwie 5,6 mld 
doi. Piszemy „zaledwie" gdyż mimo, że 
suma ponad 5'/s mld doi kruszcu Jest 
olbrzymia, to jednak relatywnie do obo
wiązków szermierza utrzymania nadal 
ceny oficjalnej 35 doi. za 1 troy-uncję 
jakim są Stany Zjednoczone, suma ta 
fest nikła. Tym więcej jeśli pamięta się, 
że suma krótkoterminowych zobowiązań 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych 
przekracza 23 mld doi. Koniec końcem 
ciężar ten zaczyna przerastać siły ,i mo
żliwości kruszcowe USA.
Toteż nic dziwnego, że Stany Zjedno

czone opracowały przed kilku miesiąca
mi projekt „poolu rezerw złota" szere
gu banków emisyjnych Północnej Ame
ryki i Zachodniej Europy, który by 
strzegł utrzymania ceny złota w sztabach 
na poziomie 35 doi. za 1 troy-uncję - tę 
dyplomatyczną niedyskrecję ujawniono 
w drugiej połowie marca br. Wiado
mość ta wywarła silne wrażenie na mię
dzynarodowym rynku złota i przyczyni

ła się do pogłębienia zniżki ceny krusz
cu, Szczegóły planu amerykańskiego 
nie są znane — rzecznicy zarówno De
partamentu Finansów jak 1 Rezerwy Fe
deralnej odmówili w Waszyngtonie ja
kichkolwiek komentarzy i wyjaśnień - 
ogólnie jednak biorąc, można projekt 
ten nazwać drugim wydaniem „układu 
bazylejskiego" (sprzed roku), z tym, 
że pierwszy obejmował «współpracę ban
ków emisyjnych w dziedzinie waluto
wej, ten zaś rozciąga ją na wspólną go
spodarkę w dziedzinie rezerw kruszco
wych.

Oczywiście sprawa posiada szereg 
różnych aspektów. I tak np. nie są by
najmniej uzgodnione poglądy na temat 
poziomu ceny złota. Szereg wybitnych 
przedstawicieli brytyjskiego życia gospo
darczego uważa, iż należy dokonać re
wizji ceny złota nie zmnieniając wza
jemnych proporcji parytetów poszcze
gólnych walut. Ilość złota i jego wartość 
przeliczana po cenie 35 doi. za 1 uncję 
znajduje się w coraz większej dyspro
porcji do rozmiarów obrotów światowej 
wymiany handlowej. Obecnie coraz wię
cej specjalistów domaga się zrewidowa
nia tej proporcji dla dobra dalszego roz
woju wymiany światowej. Analogiczny 
pogląd wyznają dwar najwięksi produ
cenci złota 1 to zarówno w świecie ka
pitalistycznym (Republika Południowej 
Afryki) Jak i w świecie socjalistycznym 
(ZSRR). Coraz szersza jest niewiara w 
możliwość utrzymania na/» dłuższą metę 
obecnej ceny złota.

Jest rzeczą charakterystyczną, Iż ten
dencja do tezauryzowania części oszczęd
ności w ztocle, a zwłaszcza w monetach 
złotych, wykazuje w szeregu krajów sta
ły wzrost. Widzimy również przechodze
nie coraz większej ilości banków emi
syjnych na politykę lokowania większej 
części rezerw walutowych w kruszcu. 
Jest to zresztą tradycyjna linia polityki 
rezerw takich dwóch instytucji jak Bank 
of England i Schwelzerlsche Natlonal- 
bank.

Reasumując należy stwierdzić, Iż cho
ciaż widoki na współpracę banków emi
syjnych rosną i fakt ten niewątpliwie 
posiadać będzie zasadnicze znaczenie dla 
stabilizacji zarówno rynku dewizowego 
jak i rynku złota na całym świecie, to 
jednak szansa utrzymania obecnej ceny 
złota wydaje się być na dłuższą metę 
coraz mniejsza.

Jan Gruda

Stagnacja gospodarki 
brytyjskiej

KŁOPOTY FRANKA
Marzec br. zapisze się jako miesiąc, w 

którym na międzynarodowym rynku de
wizowym wydarzyła się rzecz niepraw
dopodobna. Zaszła potrzeba interwenio- 
wania w obronie kursu franka szwaj* 
carskiego. Najmocniejsza waluta świata 
kapitalistycznego posiadająca prawie 150 
proc, pokrycia w zlocie zaczęła gwałtow
nie zniżkować. Spowodowane to zostało 
odpływem z Zurychu poważnej ilości lo- 
kat zagranicznych spoczywających na 
nleoprocentowanych rachunkach w ban
kach szwajcarskich. Jak wiadomo, od 
połowy 1960 r. banki te — chcąc zmniej
szyć dopływ krótkoterminowych obcych 
kapitałów nie płacą oprocentowania od 
lokat krótszych niż roczne, zaś od lokat 
6-mIesięcznych, liczą nawet _ 1/6 rocznie 
tytułem kosztów handlowych. Stosunko
wo wysokie stawki płacone od lokat w 
USA, oraz atrakcyjny poziom 
towanla w W. Brytanii sprawił, iż właś-

SZWAJCARSKIEGO 
clciele tych kapitałów postanowili prze-, 
nieść je na Inne rynki. Jest to dowód 
wzrostu zaufania do stabilizacji stosun
ków międzynarodowych.

Szwajcaria posiada niepokojąco wyso
kie saldo ujemne bilansu handlowego. 
Wyniosło ono 2,8 mld fr. szw. za rok 
1961. Bilans płatniczy wykazał niedobór 
ok. 1- mld fr. szw. Jak długo trwał 
przypływ kapitałów zagranicznych defi
cyt ten nie ujawniał się. Obecnie jednak 
odsłonił się on w pełni. Łączy się to 
z gwałtownym rozwojem życia gospodar
czego, a zwłaszcza z inwestycjami prze
mysłu oraz budownictwem mieszkanio
wym. Frankowi nie grozi niebezpieczeń
stwo, ale fakt, że dolar zdrożał w Zu
rychu o 2 centy 1 Schweizerlsche Na- 
tionalbank zmuszony być wystąpić 
w obronie jego kursu zasługuje na 
uwagę. J. G-

„Rokiem rozczarowań" nazwali 
ekonomiści brytyjscy rok 1961, któ
ry przyniósł gospodarce Zjednoczo
nego Królestwa nieznaczne tylko 
postępy w dziedzinie produkcji i 
skromną raczej poprawę w zakresie 
handlu zagranicznego oraz finansów 
wewnętrznych i zewnętrznych. Oka
zało się raz jeszcze, że gospodarka 
brytyjska przeżywa chroniczną stag
nację, która co prawda nie przera
dza się w recesję, ale pozostaje w 
jaskrawym kontraście do ekspansji 
cechującej kontynentalne kraje za
chodnioeuropejskie. Nie ulega wą
tpliwości, że kontrast ten w dużym 
Stopniu przesądził o decyzji Zjedno
czonego Królestwa przystąpienia do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar
czej.

Rezultaty roku 1961 można ogól
nie streścić w następujących punk
tach:

1. Produkcja przemysłowa, dochód na- 
rodowy brutto 1 konsumpcja indywidu
alna powiększyły się w stosunku do ro
ku poprzedniego o 1,5-2¼ ale w przeli
czeniu na Jednego mieszkańca wzrost 
ten wyniósł zaledwie około 1%.

2. Nakłady Inwestycyjne w kapitale 
trwałym kształtowały się na poziomie 
wyższym o około 8% niż w roku 1969, 
ale jednocześnie nastąpiła redukcja za
pasów materiałowych, przez co łączna 
suma inwestycji w kapitale trwałym I 
„w zapasach" wykazała w roku 1961 
mniejszy wzrost niż w roku poprzednim.

3. Eksport towarów i usług wzrósł o 
około 2,5%, a import o nieco ponad 1%. 
Oprócz tego „terms of trade", czyli sto
sunek cen eksportowych do importo
wych poprawił silę o 3%. W rezultacie 
ujemne saldo bilansu handlowego zmniej
szyło się z 391 min funtów w roku 1960 
do 135 min funtów w roku ubiegłym. 
Nie była to jednak poprawa zadowala
jąca, ponieważ nie wystarczyła nawet 
na pokrycie wzrostu inwestycji brytyj- 
kich za granicą.

4. Ceny nadal wzrastały, mimo pota
nienia Importu. Wskaźnik cen detalicz
nych kształtował się w roku 1961 na po
ziomie wyższym średnio o 3% niż w ro
ku poprzednim.

Jeszcze mniej zachęcający obraz otrzy
mujemy przy porównaniu sytuacji w 
pierwszej 1 drugiej połowie roku 1961. 
Okazuje się bowiem, Iż w czwartym 
kwartale ani produkcja przemysłowa na 
głowę ludności,, ani eksport, nie osiąg
nęły żadnego wzrostu w stosunku sio 
pierwszego kwartału, zaś wskaźnik cen 
detalicznych poszedł w górę o przeszło 
4%.

Restrykcyjne posunięcia rządowe 
z lipca ub. roku, mające na celu ra
towanie zagrożonej pozycji funta 
szterlinga, stłumiły działanie ekspan
sywnych sił w gospodarce brytyj
skiej, dając dość skromne rezultaty 
w zakresie wzrostu eksportu i po

wstrzymania zwyżkowej tendencji 
cen. Akcja rządowa była o tyle tyl
ko skuteczna, iż przywróciła „psy
chologiczne" zaufanie do waluty 
szterlingowej i pobudziła repatria
cję lotnych kapitałów, dzięki czemu 
Zjednoczone Królestwo mogło spła
cić 150 min funtów Międzynarodo
wemu Funduszowi Walutowemu.

Czynnikiem podtrzymującym ak
tywność gospodarczą były przede 
wszystkim inwestycje w kapitale 
trwałym, które wzmagały się zarów
no w trzecim jak i w czwartym 
kwartale ub. roku, chociaż produk
cja i konsumpcja wykazywały spa
dek bądź stagnację. Zjawisko to jest 
zrozumiale- ponieważ ten typ inwe
stycji z reguły reaguje z dużym 
opóźnieniem na zmiany koniunktu
ralne.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Po trwającym przez osiemnaście 
miesięcy zastoju, brytyjska produk
cja przemysłowa przejawiła w dru
gim kwartale ub. roku dość inten
sywną tendencję wzrostową. Wskaź
nik tej produkcji osiągnął w lipcu 
rekordowy stan 125 punktów (1954 = 
100). J-ednakże poczynając od sierp
nia nastąpił — pod wpływem wspom
nianych posunięć rządowych — sil
ny spadek aktywności przemysło
wej. W październiku kształtowała 
się ona już na poziomie niższym 
aniżeli w tym samym okresie po
przedniego roku. Strajki w przemy
słach samochodowym i hutniczym 
jeszcze bardziej zaakcentowały to 
niepomyślne zjawisko. Przeważa
jąca część gałęzi przemysłu prze
twórczego, z wyjątkiem maszynowe
go, chemicznego i materiałów bu
dowlanych, osłabiła swą działalność 
w drugiej połowie ubiegłego roku.

Produkcja przemysłu somochodewe-ęo 
dotkliwie odczula ujemne następstwa 
spadku popytu zarówno wewnęt-znego 
jak i zagranicznego. Fabryki brytyjską 
wyprodukowały w roku . ubiegłym nie
spełna Jeden milion samochodów osobo
wych w porównaniu z 1,4 min w roku 
poprzednim.

Produkcja podstawowych materiałów 
przemysłowych zmniejszyła się pod 
wpływem procesu upłynniania zapasów. 
I tak produkcja stali wykazywała spa
dek poczynając od drugiego kwartału, 
zaś w skali całego roku wyniosła 22,5 min 
ton, podczas gdy przewidywano. Iż o- 
siągnio poziom 24-25 min ton. Nato
miast brytyjski eksnort stali o-lniósł pew
ne korzyści z zastoju na rynku krajo
wym i powiększy! się z 3,3 do 3,5 min 
ton.

w dużym stopniu zniwelowany spad
kiem w trzecim i czwartym kwar
tale.

Należy «obie uprzytomnić, że od sze
regu już lat daje się zaobserwować stop
niowe słabnięcie pozycji konkurencyj
nej towarów brytyjskich na rynkach 
światowych. Udział Zjednoczonego Kró
lestwa w obrotach międzynarodowe
go handlu artykułami przemysłowymi 
zmniejszy! się z 20% w roku 1954 do 16% 
w roku 1961. Jednocześnie nastąpił w zrost 
importu szeregu towarów przemysło
wych, nawet tych, w zakresie k'órych 
produkcja krajowa powinna aaspokaj^ć 
zapotrzebowanie wewnętrzne (jak np. sa
mochodów).

Dokładniejsza analiza ujawnia, Iż W 
okresie sześciu lat • 1954-1960 brytyjskie 
ceny eksportowe wzrastały co prawda 
nieco wolniej niż amerykańskie, lecz 
szybciej niż zachodnioniemleckie. Do
piero rewaluacja marki z-chodn’onle- 
miecklej doprowadziła do pewnego zrów
nania atutów konkurencyjnych pod tym 
względem. Mimo to producenci brytyj-' 
scy -wciąż za mało uwagi poświęcają 
rynkom zagranicznym, a koncentrują swe 
wysiłki na rynku wewnętrznym, ponie
waż ceny na nim rosną szybciej niż w 
innych krajach. To zresztą skłania rów. 
nież I producentów obcych - zwłaszcza 
zachodnionlemlecklch 1 amerykańskich - 
do wzmagania dostaw na rynek Zjedno
czonego królestwa.

REZERWY ZŁOTA I DEWIZ

Oficjalne brytyjskie rezerwy złote 
1 dewiz powiększyły się z 1.154 min 
funtów na dzień 31 grudnia 1960 
roku do 1.185 min funtów w końcu 
roku 1961. W styczniu br. wyniosły 
1.218 min funtów, a w lutym 1.223 
min funtów, co w znacznym stopniu 
zostało wywołane brakiem zaufania 
do.dolara i napływem lotnych kapi
tałów do Londynu z uwagi na wy
soki poziom stopy procentowej Bank 
of England. Po dwu kolejnych ob
niżkach dokonanych w ciągu marca 
br. wróciła ona do poziomu sprzed 
restrykcyjnych zarządzeń z dnia 22 
lipca ub. r. i wynosi obecnie 5%. 
Atrakcyjność Londynu dla lotnych 
kapitałów powinna przez to ulec 
znacznemu osłabieniu.

PERSPEKTYWY

National Institute of Economic and 
Social Research — najbardziej mia
rodajne źródło ocen brytyjskiej ko
niunktury — przewiduje, że w roku 
bieżącym produkcja. przemysłowa 
powinna w okresie pierwszych sze
ściu miesięcy wzrosnąć o 2—3%, nad
rabiając straty z drugiej połowy ro
ku ubiegłego, a następnie — do 
grudnia — powiększyć się o dalsze 
2—3%. Jeśli jednak uwzględnimy 
stan mocy produkcyjnej z końca ro
ku 1961 i prawdopodobny wzrost tej 
mocy w ciągu roku bieżącego, to 
okaże się, iż spełnienie najbardziej

Zagraniczne inwestycje Japonii
Zagraniczne inwestycje japońskie i po

życzki innym krajom według danych 
japońskiego Ministerstwa Finansów na 
dzień 1 października 1961 roku wynosi
ły ogółem 1.128 min doi. wobec 790 min 
doi. w końcu 1960 roku. Ponadto Japo
nia zobowiązała się udzielić różnym kra
jom kredytów na 827 min doi. nie li
cząc środków przewidzianych w pro
gramie gospodarczej współpracy z Fili
pinami, Indonezją i Burmą.

Na wymienioną sumę 1.128 min doi. 
składały się: udział w międzynarodo
wych organizacjach finansowych — 257 
min doi., inwestycje bezpośrednie - 331 
min doi., odroczone płatności wpływów 
z eksportu - 540 min doi.

Na poszczególne strefy ekspansji eko
nomicznej Japonii przypadało: Amery
ka Łacińska - 288 min doi., Południowo- 
Wschodnia Azja - 231 min doi., Bilski 
i Środkowy Wschód - 169 min doi. oraz 
na inne tereny - 183 min doi.

(MP)

nawet optymistycznych horoskopów 
nie zmniejszy rozpiętości między 
tym, co przemysł brytyjski produ
kuje, a tym, co jest w stenie produ
kować.

Przewidywania dotyczące handlu 
zagranicznego zakładają zwiększenie 
eksportu w ciągu roku bieżącego o 
6%, co po uwzględnieniu wahań se
zonowych dałoby realny wzrost o 
4,5% w stosunku do szczytowego ze
szłorocznego poziomu w drugim 
kwartale.

Z drugiej jednak strony import po
winien wzrosnąć niemal w tym sa
mym stopniu, na co wskazuje ten
dencja do wzmagania zakupów pro
duktów naftowych i obcych wyro
bów przemysłowych, a także przy
puszczalna obniżka taryf celnych o 
20% projektowana od połowy br,.

Widzimy więc, że perspektywy sto
jące przed gospodarką brytyjską w 
najbliższych miesiącach w nieznacz
nym tylko stopniu zakładają przeła
manie dotychczasowej stagnacji. Si
ły ekspansji będą nadal pozostawać 
w stenie „drzemiącym". Należy przy
puszczać, iż będzie to jednym z naj
bardziej przekonywających argu
mentów za zawarciem ostatecznego 
porozumienia ze Wspólnym Rynkiem 
i przystąpieniem Wielkiej Brytanii 
do zachodnioeuropejskiego bloku in
tegracyjnego.

JAN SIERZPUTOWSKI
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PBASA t tBIEGŁOROCZNĄ sytuacja 
U rynkowa oraz nie zawsze pra-

' widłowa działalność przed
siębiorstw handlowych spowodo-

W przedwojennej Malej Encyklopedii Trzaski Everta i 
Michalskiego słowo „priorytet" objaśnione jest jako 
„pierwszeństwo". / We współczesnej Małej Encyklopedii 
Powszechnej PWN w ogóle takiego hasła nie ma. Wido
cznie autorzy doszli do wniosku, że słowo to jest obec
nie tak powszechnie używane, że nawet każde dziecko 
zna jego znaczenie. Jest w tym twierdzeniu może nieco 
przesady, gdyż większość dzieci nie ma jeszcze do czy
nienia z Inwestycjami, tymi przez duże „I". Każdy jed
nak, kto przynajmniej otarł się o problemy inwestycyjne 
w naszym kraju na pewno zapoznał się z tym pojęciem, 
a nieraz miał okazję nieźle je przeklinać.

Problemowi „inwestycyjnych priorytetów" poświęcony 
jest artykuł Tadeusza Sapocińskiego pt. „Martwe przywi
leje" opublikowany w ubieglotygodniowej „POLITYCE". 
Historia zagadnienia jest krótka: kiedy buduje się dużo, 
a jak na .możliwości kraju — nawet bardzo dużo, to mu
szą występować braki — tu dokumentacji, tam materia
łów czy sprzętu, ówdzie wykwalifikowanych kadr. W tej 
sytuacji kilku najważniejszym dla gospodarki inwesty
cjom przyznano priorytet. Póki obiektów takich było 
kilka, wszystko „grało". Budujemy jednak coraz więcej, 
a więc ilość priorytetowych inwestycji wzrosła do kilku
nastu, potem kilkudziesięciu, a obecnie jest ich coś koło 
stu dwudziestu. Sto dwadzieścia Inwestycji mających abso
lutne pierwszeństwo pod każdym względem. Skutki tej 
„masówki" nie dały długo na siebie czekać. Na trzydzieś
ci siedem priorytetowych obiektów, które miano oddać 
do użytku w pierwszym półroczu ubiegłego roku, uru
chomiono tylko dziewiętnaście, Autor artykułu słusznie 
zwraca uwagę, że- wyjątki, które stały się regułą, obec
nie już nie pomagają przyśpieszeniu tempa budowy klu
czowych obiektów, a przeszkadzają. Bo wyjątki — to zna
czy możliwość omijania przepisów, rozpoczynania budo
wy bez dokumentacji, bez ścisłego harmonogramu do
staw sprzętu i urządzeń itp. Wszystkie te braki ma za
łatwić „priorytet", ponieważ jednak jest on masowo sto
sowany, to niczego nie załatwia. A efekt — dziesiątki 
obiektów, których budowa wlecze się latami, a terminy 
zakończenia robót są wielokrotnie przekładane.

W tym samym numerze „POLITYKI" zamieszczony zo
stał materiał Janusza Hellmana pt. „Dlaczego niesprawie
dliwy". Jest to omówienie wyników ankiety przeprowa
dzonej przez Związek Zawodowy Metalowców w 38 przed
siębiorstwach, zawierającej następujące trzy pytania: .

„Czy czujesz się współgospodarzem swego zakładu pra
cy?"; „Czy uczestniczyłeś w zebraniach dotyczących po
działu funduszu zakładowego?", „Czy podział funduszu 
zakładowego w twoim przedsiębiorstwie uważasz za spra
wiedliwy?" (Innych pytań, nie omówionych w artykule 
nie przytaczamy). Najbardziej Interesujące są odpowiedzi 
na pytanie pierwsze i trzecie. Otóż współgospodarzami 
czuje się ponad 70 proc, załóg, w tym prawie 74 proc, 
robotników. Natomiast tylko 40 proc, robotników uważa 
podział funduszu zakładowego za sprawiedliwy, podczas 
gdy podział ten akceptuje ponad 52 proc, pracowników 
administracyjno-biurowych. Wyjaśnienie tej rozbieżności 
istnieje chyba w fakcie, że średnie nagrody (przeciętne 
dla zjednoczeń) dla robotników wahały się w granicach 
412 złotych do 1383 zł, a dla pracowników administracyj
nych od 513 zl do 2361 zł. Tak wysokiej przeciętnej, jak 
ta ostatnia suma nie osiągnęli nawet pracownicy inżynie
ryjno-techniczni. Dodać do tego trzeba, że negatywną 
opinię o podziale funduszu zakładowego wyrażali przede 
wszystkim członkowie załóg o wyższym stażu pracy i 
względnie wyższym wykształceniu. Wydaje się, że wy
niki odpowiedzi na trzecie pytanie ankiety, obejmującej 
co prawda niewiele, ale za to duże zakłady, powinny 
być niepokojącym sygnałem dla działaczy samorządu ro
botniczego i związków zawodowych.

Problem przestępczości gospodarczej ciągle niepokoi 
opinię publiczną. Na lamy prasy docierają jednak głów
nie sprawozdania z wielkich afer i milionowych nadu
żyć. Tymczasem równie szkodliwe, a społecznie może 
riawet groźniejsze są tak zwane drobne kradzieże mienia 
społecznego. Problem ten podjęła Małgorzata Szejnert 
w artykule „Klucz pod slomianką" zamieszczonym w 
„TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM". Omawia ona wyni
ki kontroli dokonanej przez specjalną komisję w ponad 
trzystu warszawskich zakładach pracy. Wynik — ponad 
tysiąc trzysta zaleceń pokontrolnych oraz dziesiątki skan
dalicznych zupełnie zaniedbań zabezpieczenia mienia spo
łecznego. Należą do nich liczne fakty pozostawianie dziur 
w ścianach magazynów przy równoczesnym zabezpiecza
niu specjalnymi zamkami 1 kratami drzwi, magazynowa
nie drogich materiałów na terenie niczym nie zabezpie
czonych korytarzy itp. Mimo, że od czasu przeprowadze
nia kontroli upłynął już przeszło kwartał, wiele zakładów 
pracy nie potrafiło usunąć nawet bardzo rażących za
niedbań.

Na koniec naszego przeglądu parę ciekawostek. Jeżeli 
kogoś Interesuje ile jest w Polsce żebraków, dlaczego 
żebrzą i jak prowadzi się walkę z tym zjawiskiem spo
łecznym — możemy, mu polecić artykuł Danuty Majew
skiejnt. „Poproszę Co łaska" w „TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM". W „SWIECIE" warto przeczytać repor
taż Bożeny Zagórskiej pt. „4 ha sensacji" o pracach wy
kopaliskowych na Krakowskim Rynku. Wreszcie w 
„PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" w cyklu „Stare lądy 
nowe sprawy" Czesław Bobrowski rozpoczyna publiko
wać artykuły o Izraelu. Już pierwszy odcinek jest bardzo 
ciekawy, nie ogranicza się do problematyki ekonomicz
nej, lecz również podmalowuje szerokie tło społeczne 
i polityczne zmian zachodzących w tym kraju.
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wały, że PIH miała' pełne ręce 
roboty. W zasadzie praca PIH 
koncentrowała się w 1961 r. na 
zwalczaniu nadużyć i spekulacji 
w handlu i produkcji, kontroli 
jakości towarów oraz zapobiega
niu nieprawidłowościom w obro
cie.

W ciągu całego roku PIH prze
prowadziła ponad 26,1 tys. kon
troli, a więc o 8,2 proc, więcej 
niż w 1960 r. Prawie 36 proc, in
spekcji dokonano w państwowych 
przedsiębiorstwach handlowych, 
około-37 proc, w spółdzielczych, 
ponad 21 proc, w handlu prywat
nym, resztę zaś w przedsiębior
stwach produkcyjnych. Z liczb 
tych wynika, że PIH działalności 
handlu prywatnego nadal poświę
ca dużą uwagę.

Niewątpliwie niekorzystnym 
zjawiskiem jest wzrost ilości wy
krytych przestępstw w przedsię
biorstwach handlowych.

W ,wyniku kontroli bowiem na dro
gę karną przekazano w ub. r. 15 992 
przestępstw i wykroczeń, ' podczas 
gdy w 1960 r. 13 239. Wzrost ten w 
dużej mierze wynika z profilaktycz
nego skoncentrowania ' prac PIH na 
zagadnieniach uporządkowania miar i 
wag. PIH w 1961 r. m. In. skiero
wała 1 397 spraw do sądu, 2 348 do 
prokuratur i MO, 4 707 spraw do ko
legiów orzekających oraz 2 673 do u- 
rzędów miar. Dla porównania warto
dodać, ie w 1960 r. 1 532 sprawy 
lazły się na wokandzie sądowej, 
zawędrowało do prokuratur i 
4 010 do kolegiów orzekających 
5167 do urzędów miar.

Zmniejszyła się natomiast

zna- 
3 318 
MO, 
oraz

wa-
ga finansowa nadużyć na szkodę 
państwa bądź konsumenta. Licz
ba nadużyć przekraczających 3 
tys. zł wynosiła 1720, wobec 
2 269 zarejestrowanych w 1960 r.

Najwięcej nadużyć,- wykroczeń 
i nieprawidłowości w stosunku do 
ilości przeprowadzonych inspekcji 
ujawniono w handlu prywatnym 
(97,2 proc.), w placówkach CRS 
„Samopomoc Chłopska" (82,0 
proc.) oraz CSO (50,2 proc.).N

Moje powołanie
Zastanawiając się tej nocy 

zrobić ze zbakierowanym moim 
ciem, Świadom, że za późno jut

co 
ży- 
na

to, abym mógł uzyskać pozycję nau
kowca, filozofa, albo sprzedawcy w 
komisie, wreszcie wymyśliłem coś 
dla siebie. Dlaczegóżby .nie zostać 
prorokiem? Nie stworzyć nowej,1 no
woczesnej religii, nie porwać za so
bą wiernych?! Jest to ogromnie nie-
obsadzona dziedzina, wiem, bo
głosy wewnętrzne mi to mówią, ie 
przedsięwzięcie cieszyłoby się powo
dzeniem, miałoby psychologiczną i 
społeczną bazę.

W mojej Misji najważniejszą rze
czą byłaby solidna podstawa wie
rzeń, którą, oprę na naukowej 
analizie zjawisk społecznych. Jak 
wiadomo genezą powstania religii 
była intelektualna bezbronność czło
wieka wobec tajemniczych dlań zja-
wtsk i sil przyrody poznawcza
niemożność. Dziś mechanizmy przy
rodnicze zna i rozumie każde dziec
ko to przedszkolu, szczególnie tó wy
chowane na wspólnym z rodzicami 
dziesięctometrze kwadratowym. Trze
ba więc znaleźć tę sferę zjawisk, 
wobec której współczesny technik, 
nauczyciel, czy magazynier czuje się 
jak dzikus w obliczu błyskawicy. Te 
zaś sypią się same, uwalniając mnie 
od męki poszukiwań, właściwej pro
rokom debiutującym w mniej kom
fortowych czasach.

Dwaj profesorowie ekonomii kłócą 
się. Jeden powiada, że populacyjne 
nasilenie w pierwszym rzędzie zależ
ne jest od sytuacji na rynku pracy 
i perspektyw zatrudnieniowych, dru
gi zeń szydzi, silny Własnością do
świadczenia, iż przed pójściem do 
łóżka człowiek normalny nie studiu
je planów gospodarczych. Jeden czy
telnik tych dysput skłania się do 
pierwszego poglądu, drugi do drugie
go. Zależy, czy bardziej jest myśli
cielem, czy praktykiem. Ale oto do 
sporu wkracza uczony socjolog. Pro
wadził on badania nad ustaleniem 
przyczyn sprawiających, że w pew
nym miasteczku populacja efektow
nie zdystansowała krajową przecięt
ną. Źródło ewenementu okazało się 
proste. Oto codziennie o czwartej 
ttad ranem przejeżdża przez to mia
steczko pociąg, który donośnie gwiż- 
dże, budząc całą dorosłą ludność, a 
w niej zamysł populacyjny.

Współczesny człowiek, szukający 
naukowego objaśnienia zjawisk nig
dy nie wie o której, jaki pociąg mu 
gwiżdże i nd co. Jest bezbronny wo
bec pociągów jadących we wszyst
kich kierunkach, o wszystkich po
rach. Czyż to nie tworzy vacatu dla 
mojej religii? , 
' Ale oto pociągowa metafora obja
wia swoje drugie dńo. Bo pociąg so
bie jedzie, ale jaka jest jego istota?

Czy tak ^rkocząc przysparza nam 
dochodu natodowego? Czy rentownie 
turkocze?

Były sobie dwa rodzaje transpor
tu. Jeden rentowny, drugi nie. To 
znaczy jeden odprowadzał do skarbu 
państwa dochód, a drugi nie odpro
wadzał, choć był oczywiście pożyte
czny, bo dochodowość w socjalizmie 
to rzecz umowna, tak jak piękno w 
kobiecie. Ale szary człowiek nie wie, 
jak bardzo umowna!

Raptem pewnego pięknego dnia 
wszystko się odwróciło. To co przy
nosiło dochód, zaczęto być deficyto
we i vice versa. Z dnia na dzień z 
piątku na sobotę. Czyż poinformowa
ny o tym Czytelnik nie zapisze się 
do mojego kościoła dla modłów o 
powszechną rentowność? I czy nie 
zapisze ąię tym bardziej, jeśli opo
wiem jak to się stało?

Otóż jak wiadomo w gospodarce 
przeprowadzono powszechną inwen
taryzację i po jej zakończeniu ureal
niono odpisy ńa fundusz amortyza
cyjny. Rentowna dziedzina komuni
kacji przeprowadziła inwentaryzację, 
zwiększono jej, w oparciu o ten no
wy wskaźnik, wysokość sum amor
tyzacyjnych odliczanych z zysków — 
i tym samym przestała ona „przy
nosić dochód". Natomiast ta deficy
towa dotąd dziedzina komunikacji 
nie zrobiła na czas inwentaryzacji, 
spóźniła się z nią. Że zaś termin 
określenia odpisów amortyzacyjnych 
był prekluzywny, tedy pi razy oko 
minimalnie oszacowano jej zasoby 
majątkowe i oznaczono minimalny 
wskaźnik odpisu. Ileż miliardów pre- 

. mii można dostać za jedną urzędni
czą opieszałość...

Czy Czytelnik Już nie czuje, że le
ży krzyżem w moim kościele?

Jak doniosła prasa, „Varimex’t o- 
trzymal z Sierra Leone ofertę na do
stawę kilkuset tysięcy łopat, motyk, 
sierpów i temu podobnych cudów 
techniki. Wartość transakcji — 400 
tys. złotych dewizowych. Oferta nie 
została przyjęta albowiem fabryka 
w Osowcu zamówienia nie przyjęła. 
Zaś fabryka w Osowcu zamówienia 
nie przyjęła, gdyż co prawda bez 
trudu może zrobić owe przedmioty, 
ściślej ich metalowe części i ma też 
na składzie odpowiednią ilość trzon
ków drewnianych, ale zbrakło jej 35 
ludzi, którzy by' te sierpy i motyki 
przybili gwoździem do tych trzon
ków.

Cóż tedy mogę ludzkiej jednostce 
proponować, jeśli nie nowennę pod , 
wezwaniem wbitego gwoździa?

W małym miasteczku nad Narwią 
wybuchła nagle panika, źe w Pol
sce nastąpi wymiana pieniędzy. Han
del w ciągu jednego dnia osiągnął 
swe normalne miesięczne obroty. 
Ktoś w aptece za 1 000 -zł kupił watę

4 aspirynę. Panika była ogromna, ie 
nawet chłopi popłacili zaległe podat
ki. 'Na poczcie w jeden dzień otwo
rzono więcej książeczek PKO, niż w 
ogóle ich dotychczas w tej miejsco
wości było. Kiedy zaś przewodniczą
cy MRN, szef banku i kierownik po
czty " też ruszyli kupować — wtedy 
już nawet najrozsądniejsi nie oparli 
się psychozie.

Gdy fala ta minęła, władze zaczę
ły badać co stało się powodem tej 
ploty, szczególnie, że obywatele wno
sili pretensję i pewien chłop czynił 
władzy wyrzuty, że cały posag córki 
wydał na kupienie stu waciaków i 
kto teraz weźmie taką dziewicę z 
waciakami.

Jak się okazało, PZGS bał się, że 
powiat nie wykona planu obrotu. 
Ale w tej miejscowości, która była 
teatrem wydarzeń trwa jakaś budo
wa i tutejszy GS plan przekracza. 
Pod koniec miesiąca wszakże skle
powe nie odprowadzają nadwyżek do 
powiatowej kasy, tylko zatrzymują 
je na poczet następnego miesiąca, 
asekurując się przed możliwością 
gorszych obrotów, które by źle wpły
nęły na premię. PZGS bojąc się o 
stan powiatowego planu wysłał swe
go reprezentanta do tego bogatego 
GS i wysłannik zapowiedział: „W 
tym miesiącu cała forsa musi t>yć 
zdana". — „Dlaczego?" — Zdziwiła 
się sklepowa, która co prawda zaw
sze obowiązana jest wszystko odda
wać, ale nigdy tego nie robi i jest 
to zwyczaj już uświęcony. „A zoba
czycie" — powiedział tajemniczo wy
słannik PZGS. I to wystarczyło.

Powiedzcie proszę, czy człowiek, 
który kupuje 100 waciaków, lub kil
ka tysięcy aspiryn, powodowany 
strachem przed tak nleodgadłym i 
nasyconym metafizycznym porząd
kiem przyczynowo - skutkowym ży
wiołem, nie powinien znaleźć ukoje
nia w moim nowoczesnym kościele? 
Czy rzeczywiście' racjonalistyczne ar
gumenty, wysiłki badawcze naukow
ców i prelegenckie popularyzatorów 
dadzą mu spokój wewnętrzny i po
godzą go z otaczającym światem?

Czyż nie ma tu miejsca na moją 
sektę, w której pani Dziedzic będzie 
biskupem, kaznodzieją Wyrobek, Sa- 
pociński teleegzorcystą, organistą 
Komeda, a nazwisko i adres gospo
dyni proroka znane jest redakcji?

Jeśli jeszcze się waham z ogłosze
niem moich objawień i publikacją 
manifestu do potencjalnych wier- 

i nych, to tylko mając na względzie 
trudną sytuację rodzinną i potrzeby 
materialne moich szanownych kole
gów, mających dotychczas możliwość 
zarobkowania w Stowarzyszeniu Ate
istów i Wolnomyślicieli oraz Jego 

' organach.

viVjurwyesB

Aktywizacja turystyki 
w woj. bydgoskim

Wojewódzka Rada Narodowa w
Bydgoszczy opracowała ramowy pro
gram zagospodarowania turystyczne
go w latach 1962—1980 oraz statut 
Wojewódzkiego Funduszu Turystyki 
1 Wypoczynku. Przygotowuje się 
również plan organizacji usług han
dlowych i gastronomicznych w naj
bliższym sezonie turystycznym. Kie
rownictwo resortu turystyki WRN li
czy się z tym, że liczba uczestników 
wczasów, obozów campingowych, 
kolonii młodzieżowych. wycieczek 
krajoznawczych i wczasów świątecz
nych przekroczy w tym roku milion 
osób.

Plan rozwoju turystyki 
w Bieszczadach

Sprawy turystyki były ostatnio 
przedmiotem obrad egzekutywy KW 
PZPR w Rzeszowie. Oto niektóre 
sprawy, jakimi zajęto się w czasie 
obrad. ____

Baza noclegowa PTTK liczy zaled
wie 483 miejsca i trudności nie roz-

KLAKSON

Niewątpliwie największe na
tarcie PIH koncentrowało się na 

; ujawnianiu towarów o niewłaś
ciwej jakości. Ogółem, przepro
wadzono 21 akcji w poszczegól
nych asortymentach i branżach. 
O wynikach wielu z nich szcze
gółowo pisaliśmy w tej rubryce. 
Warto jednak zasygnalizować o- 
gólne wyniki jakościowej kon
troli.

Ogółem w 1961 r. zakwestionowano 
ze względu na zlą jakość towarów o 

- wartości 336,7 min zł (w 1960 r. — 
505,9 min zl). Na skutek tego skiero
wano do jpowtórnego przerobu towa
ry za 112'min zl (w 1960 r. — 157,7 
min zl) oraz w drodze przeceny o- 
bniżono wartość towarów o 21,3 min 
zl (w 1960 r. — 42,2 min zł).

Na spadek wartości zakwestio-
nowanych towarów proszę
zwrócić uwagę, że wzrosła ilość 
inspekcji — bez wątpienia wpły
nęła lepsza praca naszego prze
mysłu, zwłaszcza meblarskiego i 
odzieżowego. W dużym stopniu 
jest to także wynik profilaktycz
nego działania PIH w poprzed
nich okresach. Zakłady produk-
cyjne 
kach
serca 
PIH.

bowiem w wielu przypad- 
wzięły sobie głęboko • do 

usprawniające postulaty

Nadal jednak zła jakość towa- 
' rów ; jest prawdopodobnie kon
sekwencją złej pracy kontroli te
chnicznej oraz złego systemu wy-_ 
nagradzania pracowników kon
troli. Postulowane tylekroć unie
zależnienie pracowników KT pd 
dyrekcii zakładów jakoś nie mo-
że znaleźć 
nia.

Niemały 
pośrednio 
zakładów, 
si.-.orstw

właściwego zrozumie-

wpływ mają tu bez- 
produkcyjne kłopoty 

szczególnie zaś przed- 
przemysłu lekkiego i

spożywczego. Borykają się one z 
wieloma trudnościami technicz
nymi i zaopatrzeniowymi. Częste

są przypadki niedokładności w 
realizowaniu procesu technolo
gicznego.

Rozszerzenie zakupów sprzętu 
zmechanizowanego oraz wzrost 
innego rodzaju usług skierował 
także uwagę PIH na sprawę ja
kości usług świadczonych przez 
handel uspołeczniony. Kontrole 
PIH noszą w tej dziedzinie jesz
cze charakter pionierski. Tym 
niemniej przeprowadzono inspek
cję działalności usługowej „Arge- 
dq“, „Fotooptyki" i ZURiT. Łącz
nie skontrolowano 66 placówek 
usługowych.

W „Argedzie" stwierdzono wie
le zaniedbań, które umożliwiały 
używanie części zamiennych do 
prac prywatnych, przywłaszcze
nie opłat z tytułu świadczeń za
kładu oraz podwyższanie zarob
ków personelu.

W „Fotooptyce" również nie 
było lepiej. Ujawniono bowiem 
wiele przypadków oszukiwania 
klientów przez niewydawanie fu
terałów do okularów na recepty 
oraz nobieranie nadmiernych 
cen, nieuczciwe rozliczanie się z 
recept oraz nadużycia w zakresie 
obrotu surowcami.

W ‘ZURiT niewłaściwy system 
kontroli stwarzał pole do nadu
żyć poprzez fikcyjne wykazywa
nie napraw przedsprzedażnych, 
zużycia części zamiennych, zali
czanie robót faktycznie nie wy- 

- kopanych W ramy gwarancji itp.
We wszystkich tych sprawach 

działalność PIH nie miała na 
celu jedynie wykrycia prze
stępstw, nadużyć i niedociągnięć 
w pracy zakładów produkcyjnych 
i handlowych. PIH bowiem na 
tle swych prac kontrolnych wy-, 
suwa wiele inicjatyw usprawnia
ją-;. i. zmierzających do lepszej 
pracy przemysłu i handlu, bez 
szkody dla państwa i konsu
menta.

(KOLA)

Wahe zebrania spółdzielców
Rynek wiejski stale rozszerza się. 

Szczególnie zaś wzrasta zaopatrywa
nie wsi w środki produkcji dla rol
nictwa, różnego rodzaju artykuły 
konsumpcyjne oraz artykuły osobiste
go użytku. Jest to niewątpliwym 
przejawem wzrostu kultury osobistej 

■ ludności wiejskiej. W tworzeniu tej 
koniunktury, duże znaczenie ma dzia
łalność gminnych spółdzielni.'' Stąd 
znaczenie i rozwój gminnych spół
dzielni wykracza poza efekty handlo
we i staje się niejako problemem 
modelowym.

Do węzłowych spraw warunkują
cych dalszy rozwój gminnych spół
dzielni należą zasady samorządności 
i demokracji wewnątrzspóldzielczej. 
Z tego wynika wielka rola walnych 
zgromadzeń w spółdzielniach. Zaczę-

ly się one w lutym. Ponad 3 600 000; 
członków, a także niezrzeszeni doro- ; 
śli mieszkańcy wsi skupiają swą u- 1 
wagę nad sprawozdaniem zarządów , 
swoich spółdzielni. Spotykają się na - 
zebraniach wiejskich. One poprzedza- ; 
ją walne zgromadzenia. Wyoiaiu tam J 
delegaci przynoszą oceny dotychcza-‘ 
sowej pracy spółdzielni i postu.aty ; 
swoich wyborców, swoich wsi na O-> 
brady walnych, zgromadzeń. .

Zebrania wiejskie mamy już prawie I 
za sobą. Zakończono je w ponad 30! 
tys. wsi.

Na walnych zgromadzeniach oma- ■ 
wiają spółdzielcy sprawozdanie za- j 
rządu i plan zamierzeń, rozstrzygają ' 
o sposobie podziału czystej nadwyż
ki, przeprowadzają wybory uzupeł
niające do rad nadzorczych. Wreszcie 
mają dużo pracy w związku z nową 
ustawą o spółdzielniach z 17 lutego 
1961 r. Chodzi o przystosowanie sta-; 
tutu gminnej spółdzielni do nowych 
postanowień. Szczególnie zaś o uwy-'wiązują urudhamlane w nadchodzą

cym sezonie campingi w Lesku, 
Myczkowcach i Smolniku. W związ
ku z tym występuje się o przekaza
nie przez władze centralne dla celów 
turystycznych pięknego obiektu ho
telowego w Myczkowcach, budynku 
kolonijnego w Czarnej oraz noteiu 1 
baraków robotniczych w Rzepedzi. 
Postuluje się też adaptowanie na 
stacje turystyczne owczarń w Biesz
czadach i domów kolonijnych. W 
rzeszowskim „Miastoprojekcie" bę
dzie wydzielona grupa inżynierów 
specjalizujących się w projektowa
niu inwestycji turystycznych. Do 
końca br. opracuje się plan zagospo
darowania wojewódzkiego ośrodka 
wypoczynkowego w okolicach Bereh 
Górnych i Soliny. W Myczkowcach 
projektuje się urządzenie ośrodka 
sportów wodnych z przystanią 1 ką
pieliskiem. Ustalono także, że WRN 
i WKKF1T wystąpią z wnioskiem do 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów o objęcie Rzeszowszczyzny u- 
chwalą o zagospodarowaniu terenów 
dla potrzeb turystyki zagranicznej.

Inne ważne wnioski egzekutywy 
KW PZPR dotyczą zapewnienia po
prawy zaopatrzenia w żywność miej
scowości o dużej koncentracji ruchu 
turystycznego oraz rozbudowy sieci 
stacji benzynowych 1 obsług pojaz
dów.

Pod adresem WKZZ; skierowano 
postulat budowy ośrodków wypo
czynku świątecznego W pobliżu miej
scowości przemysłowych i otoczenia 
opieką zakładowych kół PTTK. Cen
na jest uchwała egzekutywy zobo
wiązująca Instancje partyjne do za
interesowania się* przebiegiem przy
gotowań do sezonu turystycznego. 
Kontrola i Inicjatywa ze strony a- 
ktywu partyjnego pomogą zarówno 
usprawnić pracę oddziałów PTTK 
jak i pobudzić zainteresowania u 
rad narodowych w powiatach. Dość 
powiedzieć, że podczas gdy rady na
rodowe w Gorlicach, Krośnie, Sano
ku, Lesku 1 Ustrzykach potrafiły w 
br. wygospodarować na potrzeby tu
rystyki aż 800 tys. zł. to wiele rad 
narodowych ograniczyło się do wy
dania zaledwie kilkunastu tysięcy 
zlotycih i to wyłącznie na wycieczki
własnych pracowników. (BOB)
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puklenie statutach dobro wolne-
go i samorządnego charakteru spól- \ 
dzielni, a stąd praw członków.

W omawianych podczas zgromadzeń 
planach działalności zwraca uwagę 
powszechne zainteresowanie sprawa
mi inwestycji, budowy sklepów, ma
gazynów. Chłopi chcą więcej dostar
czać spółdzielni swoich produktów, a 
w rezultacie i więcej kupować. Na ' 
przykład w GS Radoszyce dyskuto-: 
wano czy budować wiejski dom to-> 
warowy, czy piekarnię. Oba obiekty: 
są bardzo potrzebne. Zbudują i jed
no i drugie. Najpierw jednak dom 
towarowy, bo to — okazało się pod- ■ 
czas dyskusji — pilniejsze. Podobne, 
alternatywy stają przed każdym pra
wie zgromadzeniem.

Również powszechnie dyskutują; 
podczas zgromadzeń o sprawach za
opatrzenia w środki służące produk- ■ 
cji rolnej, a więc omawiana jest 
sprawa maszyn i narzędzi, prepara
tów ochrony roślin, nawozów minę- 
ralnych.

Na kilkudziesięciu zebraniach w; 
województwie katowickim mówiono 
dużo o zaopatrzeniu w paszę. W : 
woj. krakowskim odbyło się już prze- * 
szło sto zgromadzeń i wszędzie domi-; 
nowala sprawa zaopatrzenia w pasze.’ 
Spółdzielcy opolscy koncentrowali ' 
znowu uwagę na usługach. Wszędzie ; 
podkreślano, że spółdzielcza forma : 
usług nie tylko ułatwia pracę 1 ży- ‘ 
cie na wsi, ale też odgrywa poważną ; 
rolę w procesach integracji gospo- : 
darstw chłopskich, tworzy klimat ze- 
spolowości. '

Wszystkie zebrania w województwie 
gdańskim zwracają uwagę na rozsze
rzenie udziału kobiet i młodzieży w ‘ 
działalności spółdzielni. Wymowny i 
dowód tego przynoszą relacje z po- < 
wiatu kwidzyńskiego. Na 334 osoby , 
wybrane do komitetów członkowskich ' 
53 miejsca zajmują kobiety, a 26 lu- ' 
dzle poniżej 24 lat. 1

W bieżącym roku zwraca uwagę ; 
duża frekwencja, zarówno na zebra- i 
nlach wiejskich, jak też na walnych 
zgromadzeniach. Jest wiele zebrań 1' 
zgromadzćń, na których nikogo nie ' 
brakuje. Na ogól nie spotyka się ze- ’ 
brań i zgromadzeń poniżej 80 proc. . 
zaproszonych na nie. |

(BOB)
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa". Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń 
PAR, Watszawa. ul. Poznańska 38, tel. 823-09 I 886-41, jak również wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem to zl za I cm*, drobne handlowe 4 zl za t wyraz, drob
ne osobiste 2 zl za 1 wyraz. Ogłoszenia kolorowe aa o 60% droższe.

ZAMÓWIENIA 1 PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres’ 
prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki „Ruch". Można również zaprenumerować pismo dokonutae 
wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPIW „RUCH". Warszawa, ul Srebrna 12

Cena prenumeraty kwartalnej zł 26.-, półrocznej zł 52.-, rocznej zł 104.-. Prenumerata za granicą jest o 40% droższa!
Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny, półroczny 1 roczny Biuro Kolportażu 

Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ui. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024, tel. 849-58.
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, ul. Wiejska 14. Druk: 
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